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Foł. STANJSLAW SMIERCIAK 

C,.lowiek m.rślą<:y st.ara się j� �
uą,dko,\aĆ sobie świat. Stara się wseys� 
:Ljawiska przyrody, ws.i:el•kie procesy &p0-

lec·1.11e uloiyć w logicz.ną całość, w splot prr.yczY«\ 
i skut'lc6w. W ten sposób rodzi się t eoria. 
OczywIBCle, jej twol'vmie - to przede wszystkim 
sprawa naukj, uczonych. P.czeciętny homo sapien:,, 
zastanawiający się nad prawidłami te go świata, 

chętnie sięia po naukowe tezy. 
Teoria nie tylko jak lustro o db i j a ueczy

wi;;tość. Stanowi ona tak;,;e �biór n or m poi;tę
powanla i dt.iałani-a J..udzi. Gol'zej, kiedy w pew
nym eta.pic rozwoJu k�lnicjc, poniewati WÓ\1i�z.a.: 
jej w!<kaumia stają się lud1.iom ohce, nie pasują do 
ich doświadc..lC'ń, pragnic-11 i irad�·cji - rozmijają 
się 1. życiem. 

;lilie odkrywam Amer�•ki przypomi naj<ł(', że taki<'· 
mu skostuiC'niu uległa w pcwiflym okt-e;ie teo1·,ia 

Nowy Sącz, 17 lipca 1983 r. Cena IO zł 

SPOTKANIE POKOLEŃ 
B

ogate żniwa kulluralne 
mamy tego roku! U pro
gu lata gościliśmy w Kry-

Natomiast już w pl"zyszlym 
tygodniu - w obu Sączach, ale 
takie w wielu innych miejsco
wościach - gościć będziemy 
rodaków na polonijnych spot
kaniath pokoleń. Akcentem 
głównym tej barwnej impr�y 
jest trzechsetlecie Oc:bicczy 
Wied�ńskiej (szczegółowy pro
gram drukujemy na str. i i 3), 
ale jej zamysł wykracza poza 
okolicznościową okazję: oferta 
organizatorów jest tak bogata, 
iż na pewno historia stanie się 
tylko pretekstem dla serdecz
nej refleksji o ojczystym kra
j u, a kultura znów okaże się 
spohvem zbliżającym ludzi. 

nicy dzięki inicjatywie 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
twórców kultury chłopskiej z 
całego kraju. Stary Sącz roz
brzmiewa I dawną muzyką pol
ską. W odnowionej synagodze 
sądeekiej prezentują swą twór
czość plastyczną Władysław 
Hasior i Stanisław Kuskowski. 
W Myślcu nad Popradem do
biegł właśnie kofica maraton 
imprez artystycznych przygo
towanych przez Związek So
cjalistycznej Młodzieży Pol
skiej. Dwoją. się i troją anima
torzy kultury ocl Spisza i Ora
wy aż po Gorlice. Limanowa 
kończy przygotowania do odd,,
nia w służbę społeczną okaza
łego Domu imienia .Janka Knr
sicki(•go. Finałem letniego sezo
nu kulturalnego stanie si� 
wznowiony w tym roku Mi<;
dzynarodowy Fe�tiwal Folkloru 
Ziem Górskich ,v Zakopauem. 

Dawno nie mieliśmy w No
wosądeckiem tak bogatego w 
wydarzenia artystyczne sezonu. 
Zacht;camy wi�c naszych Czy
LE:'lników do skorzystania z o
kazji, zaś Gościom regionu mó
wimy: - Witajcie! Czym cha
ta bogata, tym rada. 

ADAM OGORZAŁEK 

dotyer� :-ocjali;,;mu. Pierwst.e doświad1:1.c111a w 
tej dziedzi.oi� uznan-0 wyt pochopnie za ogóltdf' 
ob<>wiązują<:e. Nje tylko w kw{$tiach zasadniczych. 
bo to było slusz.ne, ale w ro1.wiijz.aniach s z c 1. c
g 61 owych. Prqpomnijmy lata czterdt.icsk, 
o'kres Jozcd'a Stalina. Pr1.ypomnijmy nicslunnc 
i fatalne w $kutkach oskarżenia pod adr�em Wl,1-
dyslawa Gomułki i jego wspólp.l'acov,:ników o t.?.\\. 
odch�·lenie prawicowo-nacjonailistyczne. O co cho
dziło? O to, że ówczesny sekretarz gcner:alny PPH, 
ctobrre wycz,uwając a�iracje polskich robotuikó,, 
i chłopów, starał się dostosować program lwor1.t'-
11ia wcjali1..mu do warunków panujących mi<;-d1.,\ 
Bugiem a Och·ą. 

Tamte wy.darzeni.a - to hb,toria. To pl'av.'lla. 
Wa1·to jednak :r.aws:te odświeżyć ją p0 to, aby juJ. 
uie popadać nigdy w stan sko.c;tniollia teorii. ałJ.\' 
nie popcluiać błędów odrywający<:h partię od ua-

rodu, od J1astr0Jó\� nurtujących rol>otników, .chło
pów, i11telige11c jQ. Zbliża się druga roczuica lX 
Na dzwyczajnego Zjat.elu PZPR, który właś11ie od
no1vil teorię socjałizmu. Ustali,! on lh1ię porozu
mienia narodowego, a zarazem walki z przeciw• 
ttikami socjalir. m.u w Polsce. Zjazd ten ma wklkie 
znaczenie dla teorii tworzenia nowego �lroJu. 

Nie t.v�ko jednak ta rocznica skłania mnie do 
reHeksji o maczeniu teorii w d1:ialan.iach Iud:r.i. 
Również bardL.O ważne wyst.1pie11ie na plenum KC 
KPZR sL•krct.au�1 genNal11cgo, Jurija Andropowa. 
Lil Cll'r\\'Ca br. powiedział on m. in.: ,,Dwa ostał• 
nie dzicsięcioh•da wr.bogacily na.szc wyobrait>nia 
o świecie socjalizmu, wyrainfo pokazały, jak ,i<'st 
on różnorodny i zło:i.ony. lstnie,ią wielkie różnice 
w gospodarce i kulturze poszczcgóblYl'h krajów 
socjalislyczn�·c·ll oraz s1,osobach i mctodac,h roz
wią:1.ywania ·zadań ro:,:woju sodalist.yczncgo .  Jl'st to 
naturalne - o:,:wiadcz.ył Jurij Audropow - nawl't 
jt>śli kfod�·lj w�·dawał(l sit; nam, :i.e będzil' t•n bar
dziej jednolity''. 

Jest to n at ur a 1 n<'.- Bardzo zuamil'nue 
stwierd1.C'nic. Oczywiście, owa róż.Horodno><ć kon
cepcji. metod hudowania nO\\'C/.(O ;;poloc1.d1st.wa nie 
może być kapitulacją ani ugodą 7. silami wrogimi 
oocjaH1.mowi, nas1.ym soj1.1s1.o.ru, partii. To 1·1.ccz 
t.,l'OZUlt\iala. 

Zamk11ijmy l<' rc.J'lt•k�JC' • piękną sentencją 1''.ilo
zofa: 

„TEORIA Jri:ST SZARA - WIECZNH: ZIELONE 
.I EST DRZEWO ż\'<.:CA". 

T\!GODNiA 

Władza zdaje sobie sprawę, że odbiór spolt•czny wprowad7.anych reform nie jest je
szcze proporcjonalny do ich rzeczywistego, perspektywicznego ·znaczenia. Część ludzi 
pracy żywi jeszcze nieufność, celowo podsycaną przez przeciwnika wewnętrznego i ze
wnętrznego- mjr ADAM GLOWACKI, ,,ŻOLNIEUZ WOLNOSCI" • Pragniemy, Pani� 
Generale, wyrazić słowa najwyższego uznania dla wszystkich, którzy w chwilach kryty
cznych dla naszego narodu stanęli na straży pat\stwa ( ... ) podejmując jednocześnie wiel
ki trud porządkowania nieładu jaki zapanował na różnych szczeblach administracji i go
spodarki - Duchowni i świeccy działacze Zrzeszenia Katolików „Caritas" do gen. Woj
ciecha Jaruzelskiego e W czerwcu nastąpiły chyba pewne przesunięcia w układzie sił 
wewnątrzpolskich ( ... ) wzmocnione zostało socjalistyczne państwo polskie ( ... ) osłabieniu 
uległa opozycja, a w każdym razie jej aktyw ny,' skrajny, konfliktogenny trzon - JAN 
REM, ,.Tu i 1'eraz". 

• 



• 
H ltpca - poołedzlalelt 

NOWY S.ĄCZ - RYNEK 

� 12 - w-oczy,ste otwarcie Po
lonijnego Spotkania Pokoleń. Podnie
meni.e flag państw, .1 których przyby<li 
polonijni goście i występ Reprezenta
eyjnej Orkiestry Karpackiej Brygady 
.)WOP. 

STARY SĄCZ - RYNEK 

g<)ldzina 14 - u.roczy!Ste otwarcie Po
lonijnego Spotkania Pokoleń. podnie
sienie flag i występ ReprezenłacyjncJ 
Orkiestry Karpackiej Brygady WOP. 

.MYSLEC NAD POPRADEM 

Młodz.ież.owe Centrum Sz'koleniowo
lWypo<:zynk.o we; 

godzina 19 - Apel powitalny z a
dz.ialem banderii konnej � orszak1l fuT
mane!k, któryani pnybędzie sądecki 
aespół ,.La,chy". Uroczysty wieczór przy 
esniSltu oraz lVYll.U:PY regionalne. 

l9 lipca - wtorek 

MYSLEC NAD POPRADEM 

Miodz.ie.ż.owe Centrum Szkoleniowo
ia,y.poczynkowe; 

godzina 9 - początek pleneru ma:la'l'
llkiego l fot.ograficznego pod balsłem 
_zacoować w pamięci". 

�zł.na i1I - lkoneeri w wykonanła 
młodz.ież7 polonłJneJ - .,Zaśpiewa.i 

llTOWY SĄCZ 

l!lładion KKS „Sandecja• - godzina 
10 - J.'Ozpoc'LęCie polonijnej olimpiady 
•portowej, której uczestnicy walczyć 
będą o z:dooycle ,,Polocij:nej Odznaki 
SportowejH. Pokazy lotów szybowco
wych. 

DOM Kultury Kolejarza - godzina 
15 - wielki konkuir.s wied1:y o Pol1;Ce, 
w którym wetm.ie u-dział mlodz.iei po
l<mij<na. 

20 lipca - tiroda 

godzina 9 - rozpoczęcie wycieczek 
do gnnin województwa nowosądeckiego 
pod hasłem ,,Do tvch póL malowa
nych ... " - z.wiedzalnie przez po-losnij· 
lll,y(:h gości Ziem.i Sądocldej. 

LIMANOWA 

godzina 16 - UJ.'OCZ.ylS>te otwarcie Do
mu Młodzieży imienia Janka Kra1Sic
kiego i odsłonię<:ie Jego pomnika (dlu
ta Bogusza Sa:lwińskiego). Zwiedizanie 
obietkitiu. posiedzenie po,żegina.lne Spo
łecznego Komitetu Budowy Domu Mło
d'Zieży, kitóry pcwwstaił w 1968 rolru i 
obeonie zaOmńczy działailnooć odda,jąc 
Inia.stu obie/kit kul.tury i wyipoozynku 
wyik0trumy ozyrnem SrI)Ołecz3'1ym mlo
d:iie'iy, oq:a'l'\iizatji po.]:iily.ozinyc.h. �e-

Groźny poi.ar w budynku Zespołu 
Szkół Mistrzostwa Sportowego w 
Zakopanem Bystrem. Przyczyną by-
17 wady urządzeń grzewczycfi w po
mieszczeniach socjalno-kuchennych. 
Od iskry z komina zapaliła się tr<r 
Iowa wyściółka znajdująca 1ię we·.,.._ 
nątn stropu nad kuchnią. Około 
12.30 sekretarka azkoly Joanna SJI· 
mak z.awiadomila Zawodową Stra:.i: 
Pożarną z Zakopanego. Pożar zloka
lizowano o 14.30, a ugaszono go o,c«r 
ło 21.30. Akcją kierowali: chorąży 
pożarnictwa Janusz Leśniakiewicz 1 
starszy chorąży pożarnictwa 8tani-
1law Bańka, obydwaj z Komendy 
Rejonowej Straży Pożarnych w Za
kopanem, zaś w godzinach popołud
niowych dołączył do nich kierownik 
służby operacyjnej Komendy Woje· 
wódzkiej Straży Pożarnych, mjr poż 
Zbigniew Raczek. Straty oszac:owa
no wstępnie na 11 mln zł, a nie jak 
poda Ja codzienna prasa - 100 ml.,. 
Spłonął cu:ściowo gontowy dach 
szkoły, wyposażenie k1lchni i zaple
cza oraz magazynowane na strychu 
materace, ławki szkolne, spnęt. W 
wyniku akcji uratov.-ano mienie 
wartości 80 mln zł. 

czące turystyki w Nowosądeckiem 
będą przyjmowane, przez całą dobę. 
pod numerem telefonu 200-00 w No
wym Sączu. 

eNacrelnirk Starego Sącza, Jan 
Lachowski. zdradził red. Sikor� z 
,,Dziennika Polskiego", że jego n-°'j· 
skrytszym marzeniem jest rekvn
strukcja ,palonego przed dwo; :1a 
wiekami starosądeckiego reŁw;za 

e Tym razem - na szcz�Ś<.'lC -
obeszło si<: bez tragedii, ale niech 
ta historia l�d.lie ostrzeżeniem dla 
wszystkich amatorów kąpieli, 
%Wlaszca tych „trunkowych". Kilka 
dni temu jeden z wczasowiczów i 
ośrodka wypoczynkoweg:> Huty im. 
Lenina wybrał się z 7-!e:nią córką 
na przejażdżkę kajakiem po JeziOCZI? 
Rożnowskim. Po drodze „zahaczył" 
o restaurację „Relaks", gdzie obfi· 
cie uraczył się alkoholem. W drodze 
powrotnej - pod wpływem pijac
kiej brawury - wyskoczył z kajaka 
i chciał dopłynąć do ośrodka. Prze
liczył się jednak z własnymi siłami; 
zaczął tonąć, nie miał nawet sily 
wzywać pomocy. Cale szczęście, że 
córka zorientowała się, iż ojciec zna
lazł się w niebezpieczeństwie i za
częła krzyc-..:eć. Akurat w pobliż.i 
przepływała łódź „Omega'' . .,Wycz}
nowca" przekazano w 1"ę :e n,i]icji. 
Po nocy spędzonej w sąde;::k!ej lzbie 
Wytrzeźwień, będzie teraz odpowj.1-
dał przed Kolegium do spraw Wy
kroczeń. 

e Wy<lział Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki UW - Zespół 
do spraw Informacji wznowił w se
zonie letnim akcję ,.Sygnały'". 
Wszelkie uwagi ł propozycje dot:y,-

e Mówi Cscsław Tomczak, prze
wodniczący .Miejskiej Rady PRON 
w Nowym Targu: - Ostatnio od
byliśmy pofledzenie 0Tganizac11jne. 
W11brano PTeZJldium Rady i przy;ę
to Tegulamin11 pracy Rady i Pł'ezy
dium. Ponadto zatwierdzono kienLn
ki dzial.ania na najbliższy okres. No
wotarski PRON wystqpil z apelMn 
w sprawie ochTOny śTodowi.ska na
turalnego, szczególnie „letv nam 11a 
sercu" czystość wód Białego Dunaj
ca - ;edynego źródła wody dla na
szego miasta. Nasze wezwanie wy
slalii.m11 d-0 Miejskiej Rady PRON 
w Zakopanem i Białym Dunajcu. 
Zwróciliśmy się talde z apelem do 
Gminnych Rad Narodowych regio
nu podhai.ańskiego o wyszukanie 
rezeTw siły roboczej do budowy no
wotarskiego szpitala. Powołaliśmy 
pięć komisji problemowych: OT{Jani
zacyjno-propagandowa i interwen
cji, inicjatyw społeczno-gospodar
czych ł inwestycji, 'Wl/Chowa1tia, 
oświaty, nauki i kultu.Ty, zaopatrze
ni.a ludności i apraw socjalno-byto
wych oraz ochTont1 zdrowia i frodo
wiska 11.(ltuTalnego. Chcemy poma
gać mieszkańcom miasta w Tozwią
z11waniu najbardziej uciqżliwych 
problemów. Abt1 upowszechnić idee 
PRON wśród apoleczeństwa pła.nu.
jemy powalanie sześciu kom.tetów 
osiedlowych Ruchu Porozumienia 
NaTodoweao. Ostatnio jednym z 
najpoważniejszych naszych osiągnięć 
byŁo pTzywr6cenie teTen6w pod bu
downictwo mieszkaniowe. Są to 
gru.nt11 Tolnik6w indywidualnych, 
którzy nie zgadzali się ich od
dać pod budowę osiedla. Sprawa 
dotarł.a nawet do władz centrnlnych. 
W Nowl/11l Targu na mieszkania 
oczekuje dwa tysiące osób, stanęli§
my po ich stronie, a nie trzystu 
właścicieli gospodaTStw rolnych. W 
przyszłości na tych teTenach zosta
nie wvbudowane tTZl/ t11siqce mie�z
kań. 

• W tym roku w ramach skejt 
11ieobozowej - zorganizowanej przez 

�h i lru.Jtu.ralnycll. Koncerty ite9p0-
lów regionalnycll i roclkawych. 

nem.iooła i sztuld. drohne pamiątki. o
k:azjonał,ne wY'(ł.arwn.lctwa, folder:ll. 
Przewidziano uiruchomienie punktu fi• 
l.a'telistycznego, który zaproponuje hoo• 
byistom maczki z okolicznościowym 
stemplem. Kiermasz urozmaicą wy• 
lłępy manycb zespołów ffgionalnych: 
.,Limanowian", .,Doliny Popradu", .,Są
deczan" i „Pienin". Zaprezentuje t.cż 
awój program sądecki zespól instrumen
talno-wokalny „Romantyczni". 

J4YSLEC NAD POPRADEM 

Młod:zie:i.owe Centrum &kollenlo,wo
wYJPOCZ� 

aoda.ina 20 - począiteat d� 

RYTRO 
ośrode4t "pei·ła Południa" 

goidz.llna 20 - ,,Spotkanie przy wa· 
łTze" połą.ozoine z wyistęipainu �onal
ll'l,y1Ch z.esipołów i ka(pe:1. 

godzina 12 - uroczy,sta sesja Rady 
Narodowej MJa&ta i G.miny Stary Sącz 
z okazji trzechsetnej roct.nicy Od:;1e
czy Wiedern;kiej. 

!1 lipca - czwart-ek 

go'd:zina 9 sply·w Przełomem Dw1a,ica 
du.a uc=tników Spotkania. 

godzina 16 - ,,Dom na Dołkach" -
moczy,ste odsłonięcie Tab.Ikv up,am1<:t
niającej Trzechsetną Rocznicę O<ls.e
czy Wieodeńśkiej. 

ST ARY SĄCZ - RYNEK 

godzina 10 - .,Karna.wał sądecki" 
czyli WIELKI KIERMASZ LUDOWEJ 
SZTUKI I RZEMIOSŁA, na którym 
zaprezentu� swoje hancl!lowe stoiska: 

Ceremonia rozpocznie się sy
gnałem trombit Orkiestry Rep1·e
zentacyjnej Karpackiej Brygady 
WOP, następnie chór i orkiestra 
Centralnego Zespołu Artystyczne
go Wojska Polskiego wykonają 
pieśń rycerską „Bogurodzica" oraz 
wybrane utwory z inscenizacji hi
storycznej „Sobieski pod Wied
niem" i hymn polonijny „Marsz, 
marsz Polonia". Na zakończenie 
Orkiestra Reprezentacyjna Karpac-

Biuro Sp,rzedaiy Regionailnej "Cepelia", 
Spóklziean.ia imienia Stanisława Wys
piańskiego. Spółdzielnia Pracy „Koron
ka", Zrzeszenie Twórców Ludowych 
,,Millenium", Drzewna Spółdzielnia Pra
cy ,:Zryw", Towarzystwo Miłośników 
Starego Sącza. Kola Gospod)'ń Wiej
skich i Galeria Józefa Raczka. Będzie 
można �ć wyroby arty�mego 

Nowosądecką Komendę ZHP 
pracować będzie ponad tysiąc sześć
set zastępów. Zaplanowano zorgani
zowanie piętnastu stanic NAL oraz 
siedemnastu baz i gromad zucho
wych. W sumie nieobozową akcją 
letnią zostanie objętych ponad dwa
dzieścia tysięcy dzieci. 

e Starszy ogniomistrz poż. .Janusa 
Turek z Komendy Wojewódzkiej 
Straży Pożarnych informuje, że w 
pierwszym pólrocżu bieiącego rl)}tu 
w Nowosądecldem wybuchło s1o 
trzydzieści siedem pożarów, o dwa
dzieścia dwa mniej niż w rok� ubie
głym. Straty szacuje się na 4.11 m'n 
775 tys. zł, tzn. o blisko 23 mln wię
cej nit w analogicznym okresie u
bieg�g<> roku. Przyczyną tak znacz-

nej różnicy jest 300 procentowa pod
wyżka (od 1 VII 1982 r.) odszko
dowań wypłacanych przez PZU. 
Najczęstszymi pr.1.yczynami pożarów 
były: nieostrożność osób dorosłych 
w obchodzeniu się z ogniem (23 po
żary), wady urządzeń elektrycznycb 
(19) i wady urządzeń grzewczych 
(13). Najwięcej pożarów zanotowa
no w rejonie Nowego Sącza, Lima
nowej i Gorlic. Ofiar smiertelnych 
nie było. 

e Napływają już pierwsze syg
nały z kolonii rozmieszczonych w 
naszym województwie. Jak infor
muje pan Słowik z Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, dotychczas 
nie zgłoszono żadnych uchy.bień, 
którymi można byłoby obciążyć 
osoby z naszego województwa od
powiedzialne za organizację wypc
czynku dzieci i młodziei,t. JeżeU są 
jaldeś zastrzeżenia, to wynikaJą one 
z niedopatrzenia bezpośrednich or
ganizatorów kolonijnego wypoczyn
ku. - Niedawno - powiedział pan 
Słowik - ,,GK" podała skargę kie
Townika kolonii Zakładów Metalur
gicznych „Komuna PaTyska" w Ra
domsku ulokowanej u budynku Za
sadniczej Szkoły Rolniczej w Tęgo
b0Tz11. Podobno obiekt flie został 
podłączony do !ieei e-nergetyczne;. 
Jeżeli to prawda, to pn:ecież iti!ct 

iue bTonil organizatorowi przyjechał 
wx:ze§niei i dog-Lqdnqć wsz11stkieao 
"olJ)odaTskim okiem... Inni/ przv
kład: kolonia gorlickiego „Matizo
w.H 'IO Rabce zgtasza nam bTak pa
pien.& toaletowego. Oczywiście, pa
pieT do!tanq, aam dyTektoT Wydzia
łu Handl.u UW zajął się tq sprawą, 
ale CZ1/ naprawdę takie spraw11 po
'IOinnv tTafiał do fl487 

e W Nowosądeckiem mamy sto 
dz.iewięćdz.iesiąt dziewięć związków 
zawodowych, a w Sądzie Wojewódz
kim złożono dalszych dwadzieścia 
wniosków o rejestrację. Og,>łem w 
ruchu związkowym zr.teszonych jest 
dwadzieścia jeden tysięcy osób, po
nad cztery tysiące jest w komitc
łach założycielskich i grupach ini
cjatywnych. Najwyższy stopień zor
ganizowania związkowego posiada 
grupa zawodowa nauczycieli, naj
mniejszy - sp6ł<lz.ielczość pracy. 
Najwięcej związ.ków zawodowych 
działa w rejonie Gorlic. 

e Z kroniki mllicy,inei Gorliccy 
funkcjonariusze MO zatrzymali 
Władysława T. z Szalowej, który 
usiłował wnieść na teren FMGiW 
.Gllruk" 1 litr bimbru. Sąd Rejono
wy w trybie przyspieszonym ukarał 
Władysława T. rokiem pozi.>awienia 
wolności z zawieszeniem na trzy la
ta i 20 tysiącami zł grzywny. Roz• 
boje: Marian F. z Knurowa pobił 
przy użyciu niebezpiecznego narzę
dzia Ignacego S., który doznał cięż.
kich obrażeń ciała. Sprawcę zatrzy
mano. e W Nowym Targu pięciu 
mężczyzn pobiło Władysława F. ui
bierając mu portfel z 10 tys. zł e 
W Barcioach Górnych nieznany 
sprawca uderzył kilkakrotnie pięi
cią po głowie Jana G., a nasi.ępme 
zabrał mu 1300 zł e W Rabce 
Stanisław B. pobił, będących w sta
nie nietrzeźwym, Stefana R. i Fran
ciszka J. z Olszówki zabierając im 
wino za 180 zł e 21-letni Mieczy-
1ław K. pobił w Starym Sączu Win
centego K. i zabrał mu 3 tys. zł. 
Włamania: W Tylmanowej włama
no się do restauracji ,,Lubań". 
Sprawcy rozbili kasę pancerną i za
brali 190 tys. zł. Skradziono równie2. 
alkohol. Wypadki śmiertelne. Zako
pane: w lesie pod reglami znalezio
no wiszące w stanie kompletnego 
rozkładu zwłoki nieznanego męz
c-ązny e W Nowym Sączu powiesił 
się cierpiący na zaburzenia psychicz
ne Edward T. Aresztowania: Pro
kuratorzy rejonowi aresztowali: An
toniego Ch. z Nowego Sącza podej
rzanego o czyny lubieżne wobec 
osób nieletnich; Zdzisława K. z Mę
ciny za uporczywe uchylanie się od 
płacenia alimentów na syna; Euge
niusza K. z Nowego Sącza za fiz� cz
ne i psychiczne znęcanie się nad i.o
ną; Krzysztofa K. z Nowego Sącza 
za rozbój i zabranie Annie B. 5 tys. 
z.ł oraz 210 bonów dolarowych. 
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klej Brygady WOP wykona utwór 
.,Jan III Sobieski pod Wiedniem". 

godtz.ilna 17 - Rynelk program ta,neoz,. 
no muzycmy „Tobie Poiska się kłGnia· 
my" w wy.konainiu �ów poloni:}
nych. 

NOWY SĄCZ - RATUSZ 

gOldzina 18 - sipolt.ikanie pnzedstawt-
cleH „Poloni}Ilego 5,po:t!kanda Po.koleb"' 
t władzaimi wojewoozkimL 

PARK LWP, MUSZLA KONCERTOWA 

godzillla 20.30 - wie!Gti k<mcert zes

połów regionaLnych zatytu lowainy ,,Są
decki bukiet", dedyGl:owainY Polalkom 
c. za.granicy - gościom województwa 
ncwosą<lecki�o i społeczeństwu Nowe
go Sącza. Przygoiloiwal tę in)G>re:u: W o-
1ewócf2jk;j_ Ośrodek Kultury. 

Wystąpią dwa polonijne zespo
ły - ,,Krakowiak" z Bostonu 
i „Gorał" z Pragi oraz zespół 
imienia Bartusia Obrochty • Za
kopanego, ,,Lachy", ,,Małe LachY-

1 
l „Sądeczanie" li Nowego Sącza, 
„Małe Podhale" z Jabłonki 
i „Pieniny"' li Krościenka. 

Zaprer.en.wdą na}pqpu:laimiejsze ł iia1-
balro'ziej wildowisfiwwe tańce sądeckie, 
SiWZ,y\l"a.ycltie, ora=kie, pien.ińskie wa.z 
pqpisy górali tatl.T�ński,ch.. 

%2 lipca - piątek 
'· 

NOWY SĄCZ 
Sądeoki Park Etnogra!iC7ll11' 

godzina 10 - rozpoczę<:<ie pokazów 
tradycyjn�o rzemiosła i sztuki ludo
wej: tł<JCZenia oleju lnianego. kowa.lst
wa artystycznego i u,żytkowego, tocze
nia naczyń glinianych n.a kole garn
carskim, hafciarstwa, koronczarstwa, 
wyrobu kwiatów z bibuły. wypiek'U 
pod,pł01IT1yków, malarstwa na szkle 
i rzeźby w drewnie. Pokazy urozmaicą 
występy zespołów regiona lnych: po lo
nijnego „Krakowiaka" z 8011tanu l 
„Szczyrzycan" oraz Międzyszko lnego 
ZeSJJolu Regiona lnego MDK s Nowe
go Sącza. Będzie można też zwiedzać 
zabytki bUJdownictwa wiejskiego Sądec
czyzny zgroanadzone na terenie skanse
nu. 

PARK LWP, MUSZLA KONCERTOWA 

godzina 20 - Centralny Zespół 
Artystyczny Wojska Polskiego pod 
dyrekcją płk Jana Miki przedsta
wi historyczne widowisko "Za 

wolność Waszą I naszą" ukazujące 
w muzyczno-poetyckiej formie 
przeszłość Polski od czasów grun
waldzkiego zwycięstwa, poprzez 
wiktorię wiedeńską, Insurekcję 
Kościuszkowską, walkę Polaków 
o wolność innych narodów, po
wstania - listopadowe i stycznio
we, dwie wojny światowe aż po 
zwycięstwo w 1945 roku. Spek
takl ten będą też mieli możliwość 
obejrzeć mieszkańcy innych miast 
naszego województwa: 19 i 20 
LIPCA ZOSTANIE ON WYSTA
WIONY W GORLICACH, 23 i 24 
LIPCA - W KRYNICY ORAZ -
25 LIPCA - W NOWYM TAR„ 
GU. 

W Y S T A W Y  
Stary Sącz; Klasztor K larysek 

czyn.na będzie wy,stawa cennych za
bytków średniowiecznej sztuki. 

„Dom na Dołkach" ek,spozycja prac 
znanego starosądeckiego artysty-mala
rza. Czesława Lenczowskieeo (,pejzaże 
Starego Sącza l okolic). 

NOWY SĄCZ 
Ga lerła Muzeum Okręgowego „Daw

na Synagoga• - od pierwszego lipca 
do piętnas�ego września wystawa dziel 

Władysława Hasiora i Sta.nl<Jl.i.wa Km1• 
ko wskiego. 

Galeria BWA - sądeocy plastycy 
tyiezentow,ać tiędą piękno ziemi nowo
sądeckiej. 

Muzeum Okręgowe - ,,Dom Got.ye• 
ki" uoel<;,lstępn,i zwiedzającym cilWie wy• 
stawy: 

,,Tradycje Od.6iecz11 Wiedeiiskiej" te, 
eks.po.7.ytja zło,zona z prac mala:rskicb 
kralkowiskiego artysty, Zdu!> lawa Pa
bisiaka, hi,stor.;icznych eksp0natów. pa

miątek l wydawnictw książkowych 
związanych z te.matem, a także mi!Li• 
tarii z pracowni Mariana Mikuły; 

„Ikony" oraz zabytki saikralnej siz,tuud 
łemkowskiej, z który-eh najstarsze po
chodzą z XV wieku moilna o.glą<lać w. 
sala-eh wystawOW) eh na piętrze. .Jest 
to stała ei�zy.cja Muzeum Okręgowe
go, którą tworzy wiele cennych dzieł 
anonimowYch twórców, a na swzegól
ną uwagę za.słu.guje kompłot.ny „ilkono• 
staa." wrn,z ze Złoty.ml Wrotami z po,, 
ozątilw XVII wieku.. 

Wojewódzka Bi b lioteka PubDcma 
Imienia Józefa Szujskiego - piwnicą 
przygotowano tu interesująca wy,sta� 
,,Jaft. III Sobieski i ;ego epoka w pu
blikacjach książkowych", gdzie będz5e 
można <mejrr.zeć Zaa'ÓWOO stairodruiki (w. 
tym ,,Herbarz  polski"), jak i najnow„ 
sze wydawnictwa history,c,z:ne, popwail!'J 
ne i albumowe. J 

Z dniem 1 stycznia br. rozpoczę
ły działalność rejonowe kolegia 11.9 
spraw wykroczeń zlokalizowane w 
Nowym Sączu. Gorlicach, Limano
wej. Nowym Targu, Rabce I Zako
panem. Ich powstanie postulowano 
od kilku lat, bo kolegia funkcjo
nujące w każdym mieście i gminie 
nie mogły w prawddłowy sposób 

rea lizować zadań posta wionycłl 
przed „małym wymiarem sprawied
liwości". W mniejszych ośrodkach 
brakowało odpowiednio przygoto
wanej kadry, a powiązania rod:llin
ne ł towarzyskie ni,e sprzyjały 
sprawiedli'\\--emu ferowaniu orze
czeń. Organizowanie nowych kole
giów, w tym rozwiązywanie prob
lemów kadrowych i lokalowych, 
przebiegało nie bez trudności. Gdy 
udało się skompletować składy o
rzekające i przeprowadzić ich szko
lenie, kolegia r ejonowe stanęły 
przed ogromem pracy, bo musiały 
rozpoznać dziesiątki, a niejc<lno
krotnie setki wniosków, które „po
ślizgiem" przeszły z likwidowa
nych kolegiów. Obecniie praca ta 
jest już na ukończeniu, ale nastą
Pilo spiętrzenie spraw aktualnych. 
Kolegia do spraw wykroczeń zaj
mują ważne miejsce we frcmc:e 
przeciW<lziałania zjawiskom patolo
gii społecznej, zwłaszcza spekulacji. 
pasożytniczemu trybowi życia, al• 
koholizmo\".i. Zarówno w kolegiach 
rejonowych jak I kolegium przy 
Wojewodzie Nowosądeckim ut\\·O· 
rzono specjalistyczne składy orze
kające w tych sprawach. Z analizy 
pracy niektórych kolegiów oraz & 
opinii społecznych wyni,ka jednak, 
że koniecznością staje się zaostrze
nie represji za wykroczenia speku• 
lacyjne i na szkodę kons umentów. 
Na takim stanowisku stanął rów
ni�ż Wojewódzki Komitet Obrony 
oraz prezydium Wojewódzkiej Ko
misji do Walki ze Spekulacją. 
Przykładem zbyt liberalnego po
dejścia do sprawców wykroczeń 
jest Kolegium Rejonow e przy Pre
zydencie Miasta Nowego Sącza, 
które za wykroczenia przeciwko 
interesom konsumenta wymierzało 
wręcz symboliczne, bo nic przekra
czające 3 tysiący złotych grzywny. 
Jest to o tyle dziwne, że to samo 
kolegium prawidłowo na ogół ka
rze sprawców wykrocz.eń chuligai1-
skich oraz piratów drogowych sia
dających za kierownicę po spoży
ciu a lkoholu, oraz stosuje ciel<'awe 
formy wyjazdowych posiedzeń i 
rozpraw pokazowych w Krynicy, 
Muszynie, Piwnicznej i w zakła
dach pracy. Wyjazdowe rozprawy 
v· miejscu popełnienia wykrocze
ni:t wc:szly już do stare; oraktyki 
Kolegium Rejonowego w Gor.!�'lch, 
które rozpoznaje sprawy na posie
dzeniach w Grybowie, Uściu Gor
lickim, Sękowej, Bobowej i Łużnej. 
Może s korzystają z tych doświad-

RoMAN KbSTAHEC:K1-----
nierstwa• leży w ministeria lnych 
teczkach jui bardzo długo. Naczel
nik, Słanlslaw Sllmak. zapewnia 
jednak, że w. pozwoll, by teczki 
tie pok.ryły się warstwą kurzu. 
próbuje skłonił centralne władze do 
podjęcia stosownej decyzji. Na za
kończenie tego tematu informacja 
ważna nie ty lko dla nowotarżan. 
ale również d la przebywających w 
okolicy kolonii i obozów: woda w 
rzekach Biały I Czarny Dunajee 
jest skażona bakterio logicznie I ni• 
nadaje się do kj\plell. InformuJ11 o 
tym tablice ostrzegawcze (często 
nisz,czone przez amatorów kąpieli). 

c:zeń równie:t pozostałe kolegia? W 
odniesieniu do sprawców prowa
d-zenia pojazdów w stanie nietrzeź
wym kolegia w małym zakresie 
stosują karę dodatkową w postaci 
zakazu prowadzenia pojazdów. 
Z-byt mało też orzeka się kar do
datkowych w postaci podawania 
orzeczeń do publicznej wiadomości 
w pras.ie oraz w miejscu pracy i 
zamieszkania. Celem doskonalenia 
pracy Kolegiów , zaostrzenia r epre
sji wobec sprawców najbardziej 
niebezpiecznych społecznie wykro
czeń oraz poprawy współdziałania 
organów wn.ioskujących Wydział 
Spraw Społeczno-Administracyj
nych Urzędu Wojewódzkiego w 
Nowym Sąezu zorganizował nara
dę szko leniową dla przewodniczą
czących i radców kolegiów rejono
wych oraz przewodniczących skła
dów orzekających I f II instancji. 
Udział wrzięli przedstawiciele Ko
mendy Wojewódzkiej MO, Proku
ratury Wojewódzkiej, Komend Re
jonowych Milicji Obywatelskiej, 
PIH, Społecznego Komitetu Prze
ciwalkoholowego oraz Wydziału 
Zatrudnienia. Uczestniczący w na• 
radz4e wicewojewoda, Józef Nie
miec, nakreślH zadania stojące 
prze<! kolegiami w obecnej sytua
cji społeczno-gospodar czej. Bar bara 
Szczepanek i Tadeusz Młynarczyk 
za aktywną pracę w kolegium u
dekorowani zostali przyznanymi 
przez Mi�1istra Spraw Wewnętrz
nych medalami „Za zasługi w o
ch ronie porządku publicznego". 

• Na XXVI sesji zwyczajnej ob
radowała Miejska Rada Na.rodowa 
w Nowym Targu. Po dług.jej i mo
mentami burzliwej dyskusji u
chwalono plan społeczno-gospodar• 
czego rozwoju miasta na lata 1983-
85. Rada rozpatrzyła równi.et in
formację Komisji Przestrzegania 
Prawa i Porządku Publicznego. Wy
nika z niej, że zagrożenie przestęp
czością utrzymuje si� na poz,iomie 
roku uhieglego. N'e ma1eje liczba 
kradzieży mienia prywatnego, 
głównie akcesoriów samochodo
wych, a nawet całych samocho
cJóv.. Zmorą są kradzieże kieszon
kov e. Wiele do życzenia pozosta
"\ ia ochrona mienia w zakładach 
prac): nic przedstawia większych 
{)roblemów dostęp do dokumentów, 
p)..:-<'.Zęci, kluczy. Dozorcy śpią lub 
są p1;�i. Dla zwalczania prze
stępstw ; ..,vkroc-zeń sµeku1acyj-

nych z,ol'ganizowano Micjsk.l Ze
spól do Walki ze  Spekulacją. 
Przedstawiciele załóg pracowni
czych niechętn.le je<lnak uczestniczą 
w kontrolach p lacówek handlo
wych. Zdarzają się ..przecieki" in
formacji o planowanych k<lllltro· 
lach, a kierownictwa zakładów 

bronią swych pracowników dopu
szczających się wykroczeń przeciw
ko interesom konsumentów. W da l
szym ciągu wiele jest przypadków 
kierowania pojazdami mechanicz
nymi pod wpływem alkoholu. Na 
pochwałę zasługują straże pożar
ne, mimo ii brakuje i m  specjali
styc=ego sprzętu (do gaszenia po
żarów w budynkach wysokich oraz 
do e\Vakuac;ili mieszkańców). W 
niektqrych osie<llach brak jest 
zbiorników przeci-w-pożarowych, a 
hydranty wymagają remontów. 
Niezadowalająco ocenić należy stan 
ochrony przeciwpożarowej w Ze
spole Opieki Zdrowotnej. Aczkol
wiek w Nowym Targu problem 
przestępczości l'llie letnich prawie nie 
istnieje, t.o zdarzają się przypadki 
drobnych kradzieży. Zaniedbania 
wychowawcze domu rodzinnego są 
główną przyczyną demoralizacji 
dzieoi I młodzieży. Umarły śmier
cią naturalną kuratorskie ośrodki 
pracy z młodzieżą, natomiast buj
nie rozwiijają działalność salony 
gier. Bywa, że małe szkraby gra
ją już pod zastaw. 

Pozytywnie oceniono działalność 
Kolegium Rejonowego przy naczel
niku Miasta Nowego Targu.. ale 
stwierdzono jednocześnie matą ak
tywność organów poz.amilicyjnych 
w postępowaniu mandatowym oraz 
w występowaniu z wnioskami o u
karanie. Za mały jest również -
zdaniem Komisji Przestrzegania 
Prawa l Porządku Publicznego 
MRN - udział oskarżycieli pub licz
ńych w rozprawach przed kolegium. 
Nie udało się również rozv.-iązać do 
końca problemu ludzi nie pod.:jmu
jących pracy zawodowej ani nauki. 
Na koniec ubiegłego roku było w 
stolicy Podhala 169 ta;tl::n osób, a 
obecnie pozostało jeszcze 74. Lud.ode 
ci pośredniczą najc7..ęściej w niele
galnych transakcjach. I tutaj zr.ow 
dotykamy problemu nielegalnego 
garbarstwa i kuśnierstwa, którego 
korzenie można wyrwać przez pod
jęcie nowych rozwiązań organiz.a· 
C.\ jno-ekonomicznych. Tymczasem 
,,raport o stanie nielegalnego ku§-

e Współpraca między wojewódz
twem nowosądeckim a środkowo
słowackim w CSRS ma już; kilku· 
letnią tradycję. Współpracują in
stancje partyjne, organy administra
cji państwowej 1 organizacje mło
dzieżowe, zakłady pracy i szkoły. 
W latach dla nas najtrudniejszych 
pobratymcy zza Tatr spieszyli wo
jewództwu z moralną l materialną 
pomocą. Problemy dalszego rozwi
jania współpracy były tematem 
rozmów, które 1 sekretarz KW 
PZPR J6zef Brożek i wojewoda 
Antoni Rączka przeprowadzili w 
Zakopanem z 1 sekretarzem Komi
tetu Wojewódzkiego Komunistycz
nej Partii Słowacji Władimirem Pl
roszlklem oraz przewodniczącym Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w Bań
skiej Bystrzycy Janem Pikulą. 

e Komitet Zakładowy PZPR w 
Urzędzie Wojewódzkim zorganizował 
spotkanie kadry kierowniczej admi
nistracji szczebla wojewódzkiego 
oraz aktywu partyjnego z I sekre
tarzem KW Józefem Brożkiem 1 wo
jewodą Antonim Rączką. Zebrani 
zapoznani zostali z zadaniami in
stancji i organizacji partyjnych w 
realiza�ji uchwały XII plenum KC 
PZPR oraz z aktualną sytuacją spo
łeczno-gospodarczą województwa. 
Sprecyzowano zadania dla ogniw 
administracji państwowej wynika
jące z uchwał partyjnych l aktual
nej sytuacji gospodarczej kraju 
i województwa. 

e Zespół dyrektorów wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym 
Sąrzu dokonał kontroli realizacji 
zaleceń pokontrolnych wydanych 
przez Inspekcję Sil Zbrojnych w 
gminie Gródek nad Dunajcem. Jest 
to już d ruga po Rabce tego typu wizy
tacja w terenie. Gródek nad Dnnaj
cem nie został wybrany do kontroli 
przypadkowo. Gmina ta bowiem od
biega na niekorzyść w realizacji 
wielu zadań od innych jednostek. 
Postanowiono więc dokładnie zba
dać przyczyny takiego stanu. Pod
sumowania kontroli dokonał w 
obecności pracowników Urzędu 
Gminy wojewoda, Antoni Rączka. 
O problemach tej gminy napiszemy 
O'bnerniej w następnym n1.uncne. 



„Zagroit>nie" - rzdba " dr!'wni<' WLAD'\'SLAWA TOJ\1CZYKA 

W Czarnym Potoku koło Krynicy, odbyła się dwutygodniowa im1>reza 
niezwyklej urody. JC'j celem było ukazanie bogactwa i r6inorodności wspól
ezesneJ kultury wiejski('j. Podczas Konfrontacji Artystycznych Wsi Polskiej 
doszło do spotkania kilku żyjących pokoleń, Dzięki temu można było ob
serwować 1>owaine zainteresowanie młodzieży tradycją i chęć jej prz)swoJe
nla oraz kontynuacji, Przyczyniły się do tego wieczorne „posiady" w 
klubie konfrontacji .,u Jędrusia". Uda11c połączenie tradycyjnych wiejskich 
spotkań w czas skubania pierza :z klimatem klubów stud<>nckicb - sprz3,
jało wymianie wartości kulturowych między ludźmi I całej Polski, którzy 
do Krynicy przyjechali. 

-

Przykładem, jak m ożna zrobić pasjo
nujący pokaz bez stosowania płytkich 
i wrzaskliwych chwytów rodem z na
szej kultury masowej - był wieczór 
autorski grupy twórców ludowych z 
Roztocza (woj. zamojskie), którzy w 
naturalny sposób preze ntowali wieńce 
doży nkowe, rzeźbę w drewnie, hafty, 
pisanki, wycinanki bibułkowe, pisane 
przez siebie wiersze, czasem ch r opawe 
formal nie, lecz głęboko li ryczne i uj
mujące za serce. 

Był w tej znakomitej ekipie staru
szek garncarz, już chyba ostat ni, który 
na kole potrafi wyrabiać z gli ny garn
ki, dzbany i dzba nki oraz - w rę
kach - gwizdającc ptaszki, których 
forma przetrwała w mezmienio nej pos
taci od niepamiętnych czasów. Był rów
nież WŁADYSŁAW ROSICKI, lut n ik
-samouk. r obiący sk rzypce pełne„ al
tówki I wiolonczele, piękne i nstrume n
ty, charakteryzujące się szlachetnym 
tonem. Ich pokaz w klubie „U Jędru
sia" zamienił się w wieczór pełe n  wzru
szeń. 

Najlepsze zespoły folklorystyczne i 
kapele ludowe prezentowały bo gactwo 
muzycz ne różnych re giouów k raju. 
Przyjechała m.iu. · kapela kujawska Le
o na Stankiewicza, kapcia Leszka Kru
ka z Węchadlowa w woj. kiclcckitn, 
zespól pieśni i tai1ca „Oslawia nie" z 
Mokre g o  w woj. kroś nie11skim, ,.Gor
ce" z Kamie nicy w woj. nowo:=:ądcckim, 
,,Swojacy" z tarnowskie go. 

W dziedzinie plastyki rów nież o-
gromne bo gactwo form - i to 1.arów no 

trndycyj nych jak i nowoczesnych! 
Dzięk i  temu uruchomio na w Nowej 
Pijalni Galeria Wsi Polskiej (zmiana 
ek spozycji co dwa-trzy dni) wywołała 
wielkie zainte resowanie wśród kura
cjuszy, c;,.e go dowodem liczne zakupy, 
jak również - próby kradzie•ży ekspo
nowa nych prac. Rozmaitość stylistycz
na o g romna: od pozującej na super no
woczes ność „Grupy na styku" z Babic 
do rewe lacyjne g o  odkryc' Ko nfron
tacji, jakim okazał się w dziedzinie 
rzeiby samorod nej 33-lehti rolnik z 
Kumów Majorackich - ST ANJSLA W 
KOSIARZ, o raz malarz-prymitywista 
EUGENIUSZ BROŻEK z Sęd1.iszowa. 

Skoro mowa o odkryciach ulalento
wa nych twórców, należy wspomnieć o 
KRZYSZTOFIE KOŁTUNIE, zwycięz
cy Turnieju Jed ne g o  Wiersza o „Kry
nickt Laur Poez1i". Prowadzący warsz
tat literacki TADEUSZ MOCARSKI 
(repreze ntujący na Ko nfro ntacjach Lu
d ową Spółdziel n ię Wydaw niczą) obie-

Tegoroczny, dziesiąty już KRAM - wiel
ka impreza młodzieżowa organizowana przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP w Myślcu· nad 
Popradem - nie zawiódł oczekiwań ucze
stników ani organizatorów. Z dwudziestu 
woiewództw przybyło ponad czterystu mlo-

dych ludzi, którzy uczestnicząc w warszta
tach artystycznych , licznych imprezach i 
prezentacjach mieli możność przedstawienia 
własnych artystycznych osiągnięć i doskona
lenia umiejętności w różnych dziedzinach 
sztuki. 

cal, że jeśli Kołtun dyspo nuje odpo 
wiednią ilością wie rszy, LSW go tow, 
jest wydać m u  natychmiast tomik 
Byłby to debiut absolut ny, jako ż• 
mieszkający od niedaw na w Chełmi, 
chłopak ze wsi Wierzchowi ny, ni gdz:1• 
swych utworów nie publikował. Należ: 
też powicdzipć o wspanjale grającyn 
na gitarze k lasycz nej samouku, ZDZI· 

SLA WIE RUDECKIM. Te n trzydziesto 
latek uznawany przez swe otocze nie z1 
całkowicie .,fiśnii:tc go" faceta, nie zna· 
jąc nut, gra z pami«;-ci I adaptuje n. 
gitarę utwo ry klasyków �wiatowej mu. 

zykL Prowadzący warsztat muzyczn: 
KRZYSZTOF KUPLOWSKI, muzyk 
kompozytor, stwierdził, że podejmuji 
siQ po 1 rzech micsią<'ach pracy dopro· 
wadzić do k o ncertu Rudeckie g o  w sal 
filhan n on1i! 

SądLę, ;,.e choćby jcduo z tych od· 
kryć wystarczyłoby dla chluby K o n· 
froutacji. Natomiast cztery - :zmusza. 
Ją do g orzk iej zadumy. Dlacze g o  c 
ludzie (poza Kołtunem - dob1·ze ju; 
po tnydziC'stcc) musieli czekać aż n, 

�krynickie Ko nfro ntacje? Czy nie jest te 
s y g nał o nicdostateczn( j opiece na< 
samorod nymi talentami w Polsce? 

Ko nfrontacje Art:ptycz nc Wsi Pol 
skicj zakładały prom ocyj ny charaktc: 
dzialail wobec twórców, którzy na nicł 
się z nają. To założenie zrea lizowano ; 
nawiązką, gdyi faktyl-znic było ko g c  
prOITlO\\'HĆ, 

Były Konfrontacje niebanalnyn 
prze g ląckm współczesnej kultury wsi 
przyniosły wiló1le inte resujące g o  ma· 
te riału porównawczC' go. Zapocząlkowa 
ly forn'Yent twórczy. Jeżeli zosta nie or 
rozniesio ny po całej Polsce - �dzi1 
to sukces 11u1wi�kszy. Ludzie rozjcżclfa
jąc siQ do ciomów zobov,;iązywa li o r ga
nizatorów do k onty nuowa!lia K<>i,fron

tacji i to v- Kr·ynicy. 
.Yf 

Wsród zacJaii, ia l,1e .stawia sobie O
środe k Kultu ry Wsi ZMW „ScC'na Lu· 
dowa", na pla n pierws1.y wysuwa s.i( 
pot rzeba d1.inla11ia na rzC'cz zapcwmc· 
nia wsi P<'h10pra,vnc g o  uczest nictwa v; 
życiu kultural m i w tworzeniu kul
tury narodowej. Stan dość poważnE> gc 
pomieszania pojGć w tej materii, prz:,; 
rów noczes nym b raku kompleksowyct. 
badań nad kulturą wsi, stawia przed 
.,Sce ną Ludową" obO'l,viązek dzialari in· 
spiratorskich. Dlate g o  na k rynickicl: 
ko· ' J11tacjach zo r ganizowano scrni na· 
rium poświc;cone „Trarlycji i współczes
ności w k11ltur-e wsi'\ Wzi�li w nim 
udział naukowcy m .in. ALEKSANDER 

- W poJ)r:ednich latach KRAM był 
imprezą bardziej masową; uo:kiliśm11 
tv M yśle:u. większą. niż obecllie, Lic:
bę młodzieży - powiedział k om<' n
dant, Aleksander B<•mbenik. - Po
stanou·iliśmy jednak skoiiczyć z „ma
s(lwką", nie tylko ze W"'ględów oszczęd
no.kiowycl1, lecz i po to, by uczestni
kom zapewnić Lepsze warunki i dać 
więlcs:c szanse zaprezentowania wla-
1mych możliwości artystyc:::nych. Ten 
zamysł chyba się powiódł. Jeśli c�cgoś 
zabrakło, to jedynie pewnego elemen
tu mesp0cłzianki, tmprowi.zacji, które 
nadawały poprzednim KRAMOM ich 
niepowtarzalną atmosferę. Może przy
czyną jest to, i2: więks.::o§ć tegorocz
nych „l,rarnowicz6w" znalazło się u 
nas po raz pierwszy. Zawiedli ml0tl.zi 
dziennikarze - dau.miej tworzyli spo
rą grupę, obecnie było ich zale<lwic 
trzecli. Większa więc rola przypadła 
zawodowcom c;mwajqcym nad redago
waniem „Pogłosów KRAM-u... Dopi. 
sali. zaproszeni go§cie - artyści, ci(• ka
wi ludzie Tcprc:::entujqcy różne d::-ic
dziny kultury, a młodzi, Zlvlaszc�a 
plastycy, aktorzy i muzycy zapre:en
towaLi prawdziwie wysoki po iom. 

Jubileu:;zowy KRAM zai naugurował 
k o ncert wspomuiei1, przy gotowany 
przez aktorów sądeckie g o  Teatru Ro
botniczego z Grupy Poetyckiej_ A s�ty 
Konstanty, Sl)1my zespól z Gorlic 
.,Ostatnia wiec:;eTza" zapcv1."nił i ntere
sującą oprawę muzyczną, a całość po
prowadził niemal co1·oczny uczesl..nik 
KRAMU - krakowski poeta, Andrzej 
Torbus. Mloch.ieiowa A g encja Foto
graficzna z NoweJ Huty zaprcz.ent o

waJa wystawę .. KRAM-82" 
Nie zabrak! o ciekawych imprez w 

czasie ko lej nych d ni. Dużym powodze
niem cies-.tyly się c odzienne k.ursy 
wsipólczC'S'l1e go tańca prowadz one p rze!!. 
Andrzeja Urbana. Wystl'Jpił z recita
lem Mart-k Grechuta, Wiel ką atrakcj21 
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BLACHOWSKI. EWA KORULSKA. 
EDWARD ·-,JT,.'l'RASZEK, JAN 
S'."IĘCH. 

Z goryczą stwierdzono, :ie na.jwię· 
kszvm paradoksem Polski Ludowej jest 
fakt ciągłego utrzymywania się szla
cm.ecktego punktu widzenia na sztukę 
ludową czy też samorodną, zakladają
etl, że musi ona być gorsza, nadająca 
•if: do powszechnego obiegu spoleczne
{10 dopiero "o „udoskonaleniu", popra-
1Vie?iiu. W rzeczywistości jest ona nie
zbędnyrr e!.::me.ntem kultury narodo
wej, choć nie ma w Polsce ani jednego 
muzeum narodowego, które by na taką 
nazwę zasługjwalo, bowiem nie ma w 
nich sztuki ludowej. Jest natomiast wy
łącznie sztuka szlachecka I mleszczai1-
ska. Fakt wystarczająco wymowny i 
nie potrzeba do niego komentarza. W 
Norwegii, któ1" jest monarchią, a nie 
państwem ludowym, muzewn narodo
we prezentuje w porządku chronolo
gicznym d orobek artystyczny wszyst
kich warstw narodu. Podobnie w 
Szwecji t wielu innych krajach świata. 

Dyskutanci stwierdzili również ln11y 
paradoksalny "akt - mianowicie w 
akademiach sztuk pię.knych zupełnie 
n ie ma zajęć .,. historii polskiej sztuki 
ludowej! To sal"' dotyczy studiów z 
zakresu historii sztuki Trudno potem 
dziwić się, że brnk w naszym kraju fa
chowej krytyki sztuki n ie1.awodowej, 
że artyści plastvcy odnoszą się do niej 
z lekceważeniem. 

Poruszono ponacllo wiele uchybicii w 
chiedzinie mecenatu I bezmyślnego ad
ministrowania kulturą JUl wsi oi-az 
łraktowauia wiejskich twórców jako 
,,dodatku do krajobrazu„ 1 tu1·ystycme j 
atrakcji. * 

Serea uczestników KonfrontacJi i 
przychodzących na koncerty kuracju
ay podbił 76-letnl emerytowany na
uczyciel z Kujaw, LEON STANK!E
WICZ. UToczy, starszy pan, z godn11 
p odziwu werwą tar'iczył poleczki, c.>
beric:i, kujawiaki, czynił to lekko i z 
taką elegancją, jakiej już młodzi zupeł
nie nie znają. 'lfl I kierowana przez 
niego od wielu Jat kapela, skupili nu 
sobie uwag�, bowiem łeb sposób pre
zentowania kujawskiego folkloru był 
nad,;wyczaj ciepły, osobisty, wr�cz in
tym ny. Pomiędzy lud owe pieśni wple
ciono w iersze pana Leona tworząc ca
łość harmou.ijną i piękną. - Dopóki nie 
opadniemy z sit - mówi Leon Stan
kiewicz - będziemy §p!ewat i grat, na 
naszą prastarą nutę. Pragnę, by pocl
jęli jq lud-:ie młodzi, żeby nie zginęła. 
Słuchając kapel ludowych z całej Pot-
3ki wiele lat temu, ::azdr okilem innym 
regionom, bo na Kujawach 11ie b·ylo 
żadnej. U nas jest to.kie booactwo mn
zyld ludowc>j, folklOT11, mU?yczneyo, 
dlatego 1)0stanou•ilem włożyć kapelę 

stał się wy.stęp kauady js'klego p1c.,n 1a
rza, dzialacz:a młodzieżowego ruchu 
,pokojowego, Pt'rry Freemana. W ży
w.iolowe dysk,us� przekształeily s.ię 
SJ)Ot'kania ze znanymi lud:i:mi: zako
piańskim artystą-neźbwzem, Henry
kiem Burz<'em; historykiem, prof. 
Aleksandrem Krawczukiem; krakow
skim.i poetami - Tadeus1.cm Śliwia
kiem i Ludwikiem JcrzJ'm Kernem. 
Sądeckie kaba1·ety -,,Za" oraz „JRRA" 
przedstawiły interesujące, dowcipne 
programy satyryc2;11e, podobał się sipek
ta'kl TC'atrałnej Grupy NSA, a aktorzy 
sądeccy - Bogumił Otula i Andrzej 
Krupezy,iski uiprezentewali p()!l)ularne 
już monodramy „Własną r�11 dotkną
łem historii" oraz „Józ�k Buzuk" 
Aktorzy z krakowskieg• Teatru Sta
rego wystąpili ,; poc>tycklm StPCktak
l em-i,nscenizacją poczłi Cypriana Ka
mila Norwida. 

Dużym ui,intcrci,;owaniem cics-.r,yly się 
filmy, których dobór w tym roku był 
szczególnie lnteTooujący: w e1..asie noc
nych seansów młodzi obejrzeli m. in . 
.,Lot nad kukułczym gnla7.dem", 
.Corleone", słynną „Tess" Pol,ańsklego 
t „Dantona" Wajdy. 

Nie zabrakło grup regionalnych. 
Duży a,plauz widowni zdobyły .,Kro• 
pianki" Jana Fudali i „Wierehy" z Mł
J6wki (województwo bietsko-blalskie) 
oraz „Łemko wyna". Sympatię zyskał 
za,pół ,.Liczyrzepa" ze Swlebodzie (\J.-o
jewód?.two wałbrzyskie}. 

- Jeste§m11 po 1'1IZ pterwszt1 1'ci 
KRAMIE - mówi Witołd Biernacki, 
od ośmiu lat tai1czący w ,,Li,czyrze
pie". - Chcieliby§my 1a>r6e� iu w fla
stępnvm roku, gdyż 1tt0a1am11, u ta 
łmpreza może d� flClffl wszystkim 
bardzo dużo - nk tvtko nawiązujemy 
Ci?'n'lte kontakty z mlodymł ludbnt, pa
•;on.a.tami r6żn� dziedzifl omator
skiego ruchu, lecz też mamy okazję 
propnpowa� na sz wiasntt folklor. 

.,Lieeyl'ze,pa" jest &nanym zeepołem. 

kujawską. Długo 1Ztlkołem odpowiect
nich muzykantów wiejskich, aż znal� 
lem i gramy wspólnie od piętna$tU la._ 
Zyskujemy u.znanie u ludzi 114 Kuja. 
wa.eh i w cale; Polsce. Ale w naszym 
miasteczk1' Kowal, gdzie Uf'odzil się 
Kazimier; Wielki, mo;a .-obota nie 
znajduje większego uznania u władz. 
Ja się nie skaTżę, że jaką§ krzywdę mi 
robią. Oni Po prostu zabijając tf'adycję 
kulturową, sami sobie krzywdę czy
nią. 

�f 

Największą furorę wywołał zespól 
,,Oslawianie" prezentujący f olklor boj
kowsko-łemkowskL Barwne stroje, ory
ginalne układy taneczne, wigor i tem
perament chłopców ora- uroda dziew
cząt, zyskiwały powszechny pokłask. 
WyS'lęp „Oslawian" na koncercie inaugu
racyjnym w Nowej Pijalni w Krynicy 
stał się „gwoździem" programu. ,,Sce
na Ludowa" zaprosiła „Osławian" na 
występy do Barbakanu w czasie tego
rocznych wakacji. 

Zespół powstał w 1972 roku i działa 
na terenie czterch wsi: Komańczy , Mo
krego, Rzepedzi I Kolesznego. Srednia 
wicku - około dwadzieścia lat. Za
łożył go i prowadzi od początku EUGE
NCUSZ MOHYŁA. ,,Osławianie" dzia
łają pod patronem Spolcczno-Kultural• 
ncgo Towarzystw- Ukrait'iskiego w Pol
sce i mają w repertuarze p iosenki o
ra-r. tar'J.Ce odtworzone z pamięci przez 
członków zespoł,.  Ponadto korzysta p. 
Mohyła ,; materiałów wydawanych na 
Słowacji, w których dużo jest folkloru 
łemkowskiego, bojkowskiego i hucul
skiego. Wykorzystywane są także ma• 
teriały wydawane na r.:dzieckiej Ukra
inie. Stroje ze�pół uszył sobie sam, be"l 
dotacji i jakiejkolwiek pomocy z ze
wnątrz. • 

Zespół SpiewacZ11 z Niedr�wic11 Koj,. 
cielne; p owstał w 1975 roku, a już dwa 
lata później zdobył nagrodę na fes�j
walu w Kazimierzu nad Wisłą. 

Reprezentuje folklor schłopiałego za
ścianka. Stroje wykonali członkowie ze
społu na podstawie opowie�ci naj
sta1·szych ludzj \\"e wsi. 

Pieśni prezentowaue na Konfron-
tacjach w Krynicy są bardzo stare, za
dziwiają linią melodyczną i prostotą 
tokstów. Spotkanie z tym zespołem jest 
duŻłl przygodą, gdy;i; za jego sprawą 
można odbyć interesującą podróż ... 
da wne regiony nolskiej kultury. * 

Gwiazdą Kon frontaeji okniyknięto 
MARTĘ �TRASZNY - gawQdziarkę z 
Siemianowic. Pełna humoru „ciotka 
Marta" była obecna na ka-i:dej impre
zie. Pobiła też rekord występów w sa
natoriach i domach wczasowych. 

Po wygrani.u konkursu ogłoszonego 
r,rzed kilku laty pr1.ez Kazimi<'i-zll 

Od d:r.iesięciu lat dt.iala przy Zakłado
wym Kl-ubie .,.PREDOMU" - ,,Metalo-
wi�". Ma na swoim koncie znecz.ące 
sukcesy - m. im. nagrodę Złotego Sło
wika z.dobytą w czasie festiwału foJ.
klorystycznego na La2iurowym Wybrze
iu. wojttże do RFN 1 Jugosławii. Nie
da,wno otrzymała nagrodę Ministra 
Kiultu.r,Y i Sztuki. 

Z codziennymi koncert.ami we wia
cie występowały na KRAMIE mlodz.ie· 
towe zes,poły rockowe. Poz,a wspom
n ianą już „Ostatni!ł wieczerzą" d o  naj
Popularniejszych trzeba za,Ji<:zyć - są
decki zeg,p6ł „Skarabeusz", rzeszowski 
„Kolczasty drut" (wyróżnJony w czasie 
tegorocmego Ogólnopolskiego Przeglą
du Piosenki w e  Wrocławiu) i „Wolne 
miejsce" z Kato wic. 

1�1teresujące prace przedstawili pla
stycy - mniej niż w poprzednich la
tach było abstrakcji, w.ięcej dohrego 
realizmu w malarstwie, n atomiast w 
r.zeebie - dominowały wzory ludowe. 
Wśród licznej grupy plastyków wa
l�i slę terL nlemw .,za�wcy'', jak 
uezennica Szk oły Kenara, Izabela 
Kn7żanowska, którą za.fascynowały 
sądeckie �iątk.i, ezy Henryk Borna&.. 
klewłcz z Olsztyna, mający 2'l3 sobą 
egzamin na ASP. 

- KRAM to wspaniała impreza. -
mówi Henryk Hornatklewicz. - Zna.
lazłem � tu po raz pieTWIJZtl, lecz 
sq.dzę, że me ostatni. Włetu mlodycli 
„uprawia" różne dziedziny sztuki, lec:t 
brakuje im kontaktu z wlększvmi gru
pami rówieśników. KRAM Po:."1.Dal4 ffll 
wyjść z izolacji i co najcenniejsze -
poznawał lmdzi z różnych miejsc i śro
dowisk . Nawet w-ięc je§li to, eo tutaj 
stworzyliśmy - nie jest nłczym wiel
kim i pozostanie tylko naszą kote;n.4 
próbą przedstawienia własnych mo.tli
wości, którą zechcemy powtórzyć u, 
następntlffl roku - ma to oą-romnc 
Mae��. 

LUCYNA KASZUBA 

�'1'..\�fSl,A W KO-;JARZ: - W ko;:cll'; klod:ie jest r,c•iba, wustarcz-11 tylko n• 
l)Otr:,·bnc> o<lr:z:ucićt 

Kutza, grała picnvs1.op lanową rolr; w 
filmie „Paciorki jednego róża11ca", a 
później w wielu innych. Na Konfron
tac jach prowadziła razem z JAROSŁA· 
WEM JANOWRKlM wszystkie koncer 
ty dla publiczności krynickiej. Jest in
struktorką teatr.1111,1 pierwszej kate
gorii. Wspaniałą karier� gawędziarsk<! 
i aktorską robi dopiero od jedenastu 
lat. Kto by pomyślał, że urocza i wn�c, 
urodzona dla sceny pani Marta. pr,.c1. 
cale iycic była frc;,,erką' * 

Kc1b,u<'lów wi ·�kich przewin<:l<J sic.; 
przez klub „U JQdrus' � kilka. Nic
wszystkie prezentowały pl'zyzwoite w y 

czucie kultury estradowej. Były to 
wszakżE' przypadki sporadyczne. Do cic
ka wszycb prez<'ntacji zaliczy(: należy 

niewątpliwie · •atnylt SatyT'/1 ,.ZoagU
z Łużnej w woj. nowosądeckim. Ma 
on jui za sobą kilka premier I brał u
dział w różriych przeglądach. Jest wie.l"
ny problematyce wiejskiej i gwarze. W 
Krynicy prezentował pro,:!1·am „Chłop
skie żale". 

Bardzo podobał się kabaret „Komi
tywa", działający przy kole ZMW w 
Ciechankach Łaócuchowskich. Członko
wie zespołu są rolni kami, pochodzą 1 
tej samej wioski. Korzystają z tekstów 
Józefa Małka. Zespół zadziwia wspa
niałą kulturą sceniczną ; tym, ie nie 
naśladuje kabaretów zawodowych 1 
st udC'nC'kich. 

SEWERYN A. WISŁOCKI 
Foto: JAN BORO NOWSKI 

hi. WACŁAW BU� 



ł&w ,1fuc>u makula\ury. l'q>rawy wy� �\alt 
apraw-ność odbioru mallc'l.tlatury i zło.mu. 

W �Mt.kim plante sPol�z,no-gos.podarc.zym 
t>.a lat.a 1ea3-85 :t,;::,klada si� ut..rwalen1e t.eudcncii 
rozwojowycll w przemyśle, umiarkowany wzrost. 
cJocbodów ludności, p0pra� zaopatrz.enia w pad
•tawowe artykuły rynkowe oraz zwięksr.enie ro.z
m.iarów budownictwa mieszkaniow�o. Uzyskanie 
tych cel<Yw wymaga dużego zaangażowania załóg 
&akladów pracy i zdyscyplinowania całego ll!POłe
czeń stwa, bo <>grainiczone są środki na realiz.ac� 
zadari. Ograniczenia dotyczą zarówno możliwości 
dmportu surowców oraz paliw Jak l przyrosbu za
,;obów sily IOboczej. W tej sytuaicji os1.ezęcline go
epodarowanie jest bezwzględnym nakarz.em chwili 
ii podstawowym warwn.kiem wyjścia z kryzysu. 
Podjęcie działań osIJCzędnościowych pody;kltowa111e 
,jest również dużym marnotrawsbw.em i niegospo
damob-cią z jaką spotkać się ffiO'.Gna na wielu od
cinkach gosPQdarki województwa nowosądeckiego. 
Niezbędnym elementem oszczędnościowych działań 
jc::.t upowszechnienie w świadomości spolecz.nej po
ctrzeby oszczę<lz.3111ia i wydajnej pracy. We wszyst
kich przedsi(biorstwach opracowano programy o· 
gzczędnościowe. Powstał również wojewódzki pro
gram oszczędnościowy na lata 1983-85 obejmują
cy obszar gospodarki terenowej. Jego ramowe za
łożenia sprowadzają się do racjonalnego i oszczęd
nego gospodarowania surowcami, materiałami, 
energią i paliwem, poprawy wykorzystania pło
dów rolnych. odpadów pokonsumpcyjnych, surow
ców wtórnych oraz zasobnej bazy surowców lo
kalnych d<> produkcji materiałów budowlanych. 
Nieodłącznym elemen,tem tego programu jest _do
cskonalenie struktur organizacyjnych, właściwe 
wvkorzystaonie kadr, uzyskanie wzrostu wyda,jno
ści pracy i poprawa dyScypliny spole<::imer Zalo
ii,enia te stały się podstawą do opracowama wła
snych szczegółowych programów oszczędnościowych 
pn.ez przedsi�iorstwa i organizacje go�podarcze 
oraz organy admmistracji terev:iowej. Pomo1110 w 

nich nacisk na oszczędną gospodarkę węglem 
i kok.sem poprzez z.abezpieczenie budy.oków i mie
szkań przed stratami ciepła, konserwację i moder
nizację in.stalac)i cent-ral-nego ogrzewania, :r.apobie
gainie sbratom opału na hałdach i sklaoowi,skach. 
Dla oszczędności paliw płynnych i olejów siln.i
kowych postanowiono wycofać z eksploatacji po
jazdy samochodowe przekraczająoe dopuszczalne 
(llQrmy zużycia paliw, jeżeli niemożliwe jest przy
wrócenie im pełnej sprawności technicznej. Ko
nie<:m1e staje się wykorzystainie ładow:n<>ści tr3l!l
sportu samochodowego poprzez rygorystyczne eli
minowanie pustych przebiegów. Administracja bu
d)'\ll.ków mieszkalnych p<>dejm.ie działania na rzecz 
osz.czędnaści energii elektrycznej, nastą.pi również 
c;graniczen.ie oświetlania wystaw sklep<>wych i re
klam oraz dosta,w gaz.u płynnego do celów pro
dukcy j.nych. W zakresie gospodarki mater.ialowej 
wiele można zaoszczędzić poprzez wprowa<lzeoie 
nowych rozwiązań technologicznych 1 konst.ru'.kc)i· 
nych. Wciąż wiele się mówi, a mniej robi na rzecz 
zagospodarowania surowców wtórnych. Dobrze 
więc, że przewidz.iano zbiórkę puszek metalowych 
po pro<łucktach spoźyv.,czych, farbach, lakieracłl, pa
stach do obuwia, oraz orga_ni2ację dalszych punk-

Trud.no qprzeł się pn..eczuciu, że te &!us.me pro
gramy mogą znów z06'lać na pa,pierze. Potrzeba bo
wiem stworzyć ogólM,krajowy system skupu wszel
kich opakowań. Nie pomoże tu o.rganiz.owa.nie no
wych punktów 5kupu, zachęcanie i apele. Co więc 
robić? Podnieść znacz.nie cenę zużytych opakowań? 
To też prawd�doon.ie n.ie da efektu, bo trudno 
stworzyć system ()j!)łacalności sprze<laży starych pu
szek po konserwach oraz przeróżnych pojemmr<.ów. 
Jedynie skutec:z.ny byłby system wysokich dopłat 
do towarow zakupionych bez zwJ·otu opakowa4. 
Od lat dyskutujemy też o konieczności pełniej
szego wy,korzystania odpadów pokonsumpcyjnych, 
ale ciągle nie możemy się doczekać, by na k la,t
kach schodowych i 6mietini:kach pojawiły się po
jemniki na reszW<i żywnoścL· 

Ostatnio. wojewoda, Antoni Rączka, zorgalililo
wał naradę dyrekt.-Orów przedsiębio.rstw i zakia
dów, dla których organem założycielskim są ur1.ę
dy adm:i!l1.i.stracji państwowej. Dokonano analizy 
i oceny zakładowych programów oszczędnosc ,o
wych. Z satysfakcją można odnotować, że nie bra
kowało dobrych programów i mądrych rozw1ą,an. 
ale były też niechlubne wyjątki. W niektórych za
kładach programy oszczędnościowe Potraktowano 
furmalnie, zapisano w nich działania rutynowe 
i pozorne, nie mogące dać wymiernych efektów. 
Stąd też część tych programów zwrócono „do po
prnwki". Dyrektorzy oprócz storownej reprymendy 
otrzymali nowy termin do przE!I)raoowania swych 
programów. Czas bowiem najwyższy, aby od pro
gramowania przej.śl: do konkretnej, dającej wy
mierne efekty pracy. 

Dzieci dzieciom 
· Po Taz czwarty w Ra.bee-Ponicach 
ll'J07-0)0częla się Ogólnopol,ska H.air,ce.n<;aka 
Akcja ,,Dzje<:,i - dzieciom" (za•inlc-jo
wana w 1979 raku pn.ez Ra<ię Chorą
gwi Nowosądeckiej). Podpi'Sa'!la z wla
d'Zalmi Rab� umowa 7.alkła.dała odpłait-
11y udział haircerzy staTISzy,Cih w pra
cach na rzecz miasta. W ten sposób 
młodzież miała :i;arobić na swój pobyt w 
.J?1iieśole dz.i.ed". Pr.z.ez pierwsz:e dwa 
lata haxcerze pracowali przy bwdowie 
bloków mieszkalnych, srtacji Polmozby
tu, wycią,gu na.rci<alrskiego, muszli kon -
c�j. Zaczęły się jednak kłqpoty; 
Dikit nie kwaipil się z zalait'Wlieruem 
środków transportu z Ponic do Rabkli., 
brakowało pieniędzy na wyn.agrodu
llie z:a harcerską pracę, a w 1981 � 
b1 iaden I za:kla<ió-w pta<:y - Uuana
c.ząc się reformą gospodarCU} - nie 
pod.pi,sał % hercerzami urnowy o pra
cę. Z powodu b,raku zańlnteresowan4a 
7-e strony wlaidiz miasta l kierowniotw 

przedsiębi0!19bw 8ikcję pnerwano. W2n0-
'WiOlllO ją jednak po roku, aa.e Jw w 
toxvnie prezentacji a,ntystyczinych. 

W tym ro.ku we2nnije w niej udrzria.ł 
siedeinmeit d7.ieci z całej Pdk;kii. ZeSIJ)()
ly: ,,ArabeGka" z OJSZltyna, .,Haxcel'skie 
Violinki" z Tarnobr:z.ega, ,,Dunajcowe 
dzieai" z Nowego Są.cza 0!1'32. zespoły 
harroilSkie z Zaa-S2lłyina, Gąbina i By,d
goorezy będą u.mi.lać czas swoimi wy
l'ltęipami małym kiuracjw;zorn. z rab
czańslkicll sanatoriów. W akcji �st
nilczyć będą ta!k.ie człon,kowie Harcer
ski.i.ej Sbuiby Imonmacyjnej, oraz obóz 
nallclcowy biologów. Pfanuje się wyda
wanie codziennej gazety „Życie Ponic" 
biwetynu „Z prą.dem" 1 fotoklroni!kl. 
Krakowscy aktorzy mają pomóc mło
dym adeptom sztuk.i teast.rałnej w za
łocieniiAl teaitrzyku dziecięcego (stroje 
wyipo,ż.yiczono :z. kralkowiskicll teal\lrów). 
Ma1i a.rtyś,ei kOOJCertować będą w sa
natoriaoh, na kolorriacll i w wiej,&ldcłl 
ośrodkach kultury naszego wojewódz
twa. My� mę także o ?JOO"gani:rowaniiu 
w ra'bc7.ań:Skim amfitealtrze felńiwalu 
pioronk:i dziecięcej oraiz plfll.erowej 
ało:ji ,.Moje słoń<:e". 

Ubolewa p. Aleksander Zaczyński, 
że Zakopane jest wyasfaltowane, a 
brakuje zieleni i kwiatów na uli
cach. I z jednym i z tlrugim nie bar
dzo mogą się zgodzić; w końcu nikt 
nie chce Po kostki brnąć w błocie. 
A co do kwiatów._ Myślę, że naj
pierw przydałoby się wychować 
trochę społeczeństwo Zakopanego i 
Gminy Tatrzańskiej, a dopiero Po
tem zacząć o tym myśleć. Smutne 
to, ale niestety, prawdziwe! Jeśli 
ktoś nie zgadza się ze mną, to radzę 
dobrze rozejrzeć się po mieście i 
gminie! Potłuczone szyby w gablo
tach przy ul. Kościuszki i na Kru
pówkach, poprzewracane kosze na 
śmieci przy Chramcówkach (śmie
ci, oczywiście, powysypywane - a 
jakże; dokładna robota, nie ma co!), 
niejednokrotnie poprzewracane ław
ki - czynność wymagająca spore
go wysiłku... Mógłbym tak dł·ugo 
wyliczać, ale czy jest sens, skoro to 
niewiele zmieni? Ci, którzy w ten 
sposób postępują, nie czytują na o
gół gazet; Pozostali i tak na pewno 
się poobrażają i zarzucą mi, że po
stPonuję dobre imię zakopiańczy
ków i mieszkańców Gminy Tatrzań
skiej. Miałem już takl przypadek po 
ubiegłorocznym felietonie na temat 
młodzieży góralskleJ: mój adwer-

(O.B.) 

sar:i: ani rusz nie mógł poj:1ć, że 
nie było moim zamiarem atakowa
nie młodych ludzi, lecz skłonienie 
do refleksji nad swoim postępowa
niem. Taki cel przyświeca mi rów
nież i w tym konkretnym przypad
ku: ja równie! pragnę, aby Zako
pane był-O ukwiecone i pełne ziele
nie, ale ... tego samego muszą chcieć 
wszyscy mieszkancy. 

Na ostatniej sesji Rady Narodo
wej jeden z radnych zgłasza inter
perlację: qiostek w Witowie jest 
zniszczony i trzeba go n:..prawić! 
Właściwie, to nie interpelacja, a ią
danie wręcz! Ale ł odpowiedź jest 
zdecydowana: mostek został zn�z
czony przez mieszkańców, którzy 
wykazali całkowity brak społe<:zne
go podejścia 1 bez zachowania ja
kiejkolwiek ostrożnooci wozili tam
tędy drzewo z tarta�u. No i sprawa 
jest całkowicie jasna; można by bez 
przerwy naprawiać, ale mostek był
by zawsze zniszczony. Chyba, te 
mies-zkańcy Witowa zaczną w koń
cu o niego dbać? Jest nadzieja, że 
po tej odpowiedzi na intei:pelację 
sołtys wytłumaczy Witowlanom, że 
prócz praw mają jeszcze obowiązki. 
Przynajmniej względem społecznej 
fczyU - Ich, wspólneJI) własnoścłl 

W K R Y N I C Y 
Praw.ie trzystu nauczycieli, wycho

wawców świetlic i i,11ternatów 51Pra
wuje w Krynicy opiekę nad trzema 
tysiącami dzieci i młodzieży. W tym 
roku do przedsz.koli uczęszcza ponad 
trzysta dzieci. Zmalała ilość zapisów 
do wiejskich pr:i:edszkoli Przyczyną 
jest zwiększenie opłat. Sytuacja jest 
wię,c taka, Że niektóre przedszkola na 
wsiach w okolicach Krynicy świecą pu
stkami, a w mieś<:ie brakuje miejsc dla 
chętnych. W przedszkolu nr 2 musia
no odrzucić prawie 40 procent podań. 
Placówka ta dysponuje jedynie pięć
dziesięcioma sześcioma miejscami, a 
ro7..budowa osiedla Czamy Potok spo
wodowała wzrost Hości chętnych. Nie
dostateczną bezę lokalową posiada 
również prze&szkole na Starej Drodze. 

środki dydaitktyc.zne dla klas młod
azych jest wystarczające, zaś dJa star
szych gorsze, zwłaszcza w s:t.kołacb w 
Piorunce, Polanach, Bereście. Niepoko
jąco obniżyła się fr$'.wencja, najgorzej 
pod tym względem jest w Polanach. 

Najlepszym świadectwem dla pracy 
kadry nauczyciel&kiej są wysokie lo
katy uczniów Jo-yiniok.ich szkół w olim
piadach przedmiotowych w wojewócra
twie. Uczniowie LO są laureatami 0-
gól:�lskiego Turnieju Wiedzy Filo
zoficznej, a 70 procent aooolwent6w tej 
s2.1koly od Jet dostaje się na wy7.Sze 
U<:zelnie. Dużą troską otoczono w Kry
nic:, dzieci opóźnione w nauce i cho
re (poprzez organizowanie dla nich ze
!llP(>łów wyrównawczych i nauezanie 
według programu szk.oły specjalnej). 

Do szkół podstaW<>wych uc.zęszc-.aiło 
w bieżącym roku ponad dwa tysiące 
ucuiiów. Baza lokalowa sZ'kolnictwa 
Ulle,gla poprawie (z wyjątkiem szkoły 
w Piorunce, której budynek nie nadaje 
się już nawet do remontu). Wyposażenie 
pla<.'óWe-k oi;-wiatowych w pomoce t 

Naiue2yciele napotykają jednak na 
trudnooci w sferze wychowawczej, co 
wiąże się z uzdrowiskowym charakte
rem Kr)'Ulicy. O tych zagrożeniach 
mówił m. in. I sekretarz KM PZPĄ 

(l)OKOJQCZENIE NA STR . ., 

Przykre, ie bardzo często radni 
zapominają o tym, ie zostali wybra
ni przez SPoleczeństwo i są jego 
repre2entantami, a tym samym po
winni bronić interesów tegoż społe
czeństwa. Bo jakże inaczej niż par
tykularyzmem nazwać wystąpienie 
jednego z nich - o przywrócenie 
na ul. Sienkiewicza ruchu dwukie
runkowego? Mieszkańcy protestują 
(był tego przykład na sesji), ulica 
jest wąska, znajduje się na niej 
szkoła, były już cztery wypadki 
śmiertelne... Pomijam niebagatelny 
problem ochrony środowiska; wie
lu lud:zi uważa, że w Zakopanem 
trzeba by zamknąć więcej ulic, aby 
nareszcie można było swobodnie po
oddychać świeżym powietrzem. 

A skoro jestem już przy ul. Sien
kiewicza ... Dojście do Jagiellońskiej 
i Piaseckiego warto by w końcu 
wyasfaltować! Tym bardziej, ie nie
długo właśnie tamtędy będzie wio
dła droga do Galerii Hasiora! Wsty
dzili się trochę mieszkańcy tego re
jonu, gdy Poważni fizycy jądtowi, 
pr..:ebywający na konferencji w 
DW „Swierk", musieli skacz�ic po 
kałuiach pokonywać drogę. A wi.ęc. 
z krytyk\ tego asfaltu trzeba raczej 
uważać; wszak to już koniec dwu
dziestego wieku i ludzie nie mają 
zamiaru tonąć w biocie! 

Ze Hasior jest artystą kontrower
syjnym, to ogólnie wiadomo, ale to, 
co usłyszałem na sesji, zaskoczyło 
mnie. ,.Lud.Zie nie wiedzą na wsi. 
kto to Hasior" - oto dosłowny cy
tat jednej I wyPQwiedzi! Rozu
miem: można się nie znać, można 
najzwyczajniej w świecie nie lubić, 
mieć inny gust. Ale nie wiedzieć, 
kto to jest Hasior? W dobie szero
kiego dostępu do książki, prasy, fil-

mu, telewizji wreszclel Smutne, że 
to gloa radnego, od którego można 
by wymagać minimum tej wiedzy. 
Dziwi również fakt, ie Hasior nie
doceniany jest przez mieszkańców 
Zakopanego i Gmlny Tatrzańskiej, 
podczas gdy świat podziwia go 1 
uważa za wielkiego artyt;tę. Tak to 
jednak często bywa! 

Prezes GS ,,Samopomoc Chlop
s.ka", Jodłowski, wspominał na lt>J-
1Je sesji, że niedługo Poronin pozo
stanie bez sklepu, gdyż nikt nie 
chce wydzier.l.awić pomieszczenia. 
To tei jeden z prz.ykładów a�połe
cznej postawy! Brać, to i owszem, 
jak najwięcej, ale dać cokolwiek od 
siebie ... Z tym już trochę gorzej! 
Nie jest to wcale przykła<i odosob
niony. Zawsze są wielkie problemy, 
gdy trzeba oddać trochę ziemi na 
przystanek autobusowy. Karoy 
chciałby jeździć autobusem, ale do
łożyć maleńką cegiełkę, choćby do 
budowy przystanku ... Z tym już go
rzej! 

Nie zajedziemy daleko, gdy kai
dy będzie myślał tylko o swoim 
własnym interesie. A ju:i zupełnym 
nieporozwnieniem jest zajmowanie 
takiej postawy przez radnych, któ
rych obowiązkiem Powinno być 
br0'11ienie interesów ogółu. Jędrek 
pocieszył mnie, że jednak nie ,m;zy
scy w ten sposób po.stępują. Ot, 
choćby przykład zapaleóców i spo
łeczników z Tatrzańskiego Klubu 
Kolekcjonerów, którzy 22 lipca o r 
ganizują „Wielkie Targi Staroci", a 
dochód zamierzają przeznaczyć na 
urządzenie Izby Pamięci w ,,Pala

. ce... Może jednak warto być cza
sem optymistą? 



,. 
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�J>RlYSi[CA 
K05ciUSZKOWC�W 

15 Upca 1943 r •• w rocznicę zwycięstwa pod Grunwaldem, w obozie sieleckim nad Okq 
żołnierze 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki złożyli uroczystą przysięgę wojskową. 
Data tej uroczystości nie była przypadkowa. Twórcy Polskich Sil Zbrojnych w ZSRR świado
mie chcieli podkreślić, ie podobnie jak przed laty zebrane w bratnim przymierzu wojska 
polsko-litewsko-ruskie pod dowództwem lcróla Jagiełły rozgromiły jedną z największych potęg 
średniowiecznej Europy, tak i tworzone w 1943 r. polskie oddziały w bratnim przymierxu z 
A,mią Radziecką miały uczestniczyć w rozgromieniu faszystowskiego państwa Hitlera. 

Przysięga 
złożona przez żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuc;zki 15 lipca 1943 r. 

Składam uroczystą przysięgę ziemi polskiej, 
broczącej we krwi, narodowi polskiemu, umę
czonemu w niemieckim jarzmie, że nie skalam 
imienia Polaka, że wiernie będę służył Ojczy
źnie. 

gam dochować braterstwa broni sojuszniczej 
Armii Czerwonej. 

Przysięgam ziemi polskieJ I narodowi pol
skiemu rzetelnie pełnić obowiązki żołnierza w 
obozie, w pochodzie, w boju, w każdej chwili I 
na każdym miejscu, strzec wojskowej tajemni
cy, wypełniać wiernie rozkazy oficerów i do
wódców. 

Przysięgam wierność sztandarowi mojej dy
wizji I hasłu ojców naszych, które no nim 
widnieje: ,,Za naszą wolność i Waszą". 

Przysięgam dochować wierności sojuszniczeJ 
Związkowi Radzieckiemu, który m1 dol do ręki 
broń do wallci ze wspólnym wrogiem, przysię-

Przysięgam ziemi polskiej I narodowi pol
skiemu, że do ostatniej kropli krwi, do ostat
niego tchu nienowidzieć będę wrogo - Niem
ca, który zniszczył Polskę, do ostatniej lcropli 
krwi, do ostatniego tchu walczyć będę q wyz
wolenie Ojczyzny , obym mógł żyć I umierać 
jako prawy I uczdwy żołnierz polski. 

Tok mi dopomóż Bógl 

... -· 

Poni�J publikujemy Die drukowaDll dotąd relację szer. 
LUDWIKA GIERUSZA - elewa kompanll ukołneJ 3 pul
ka piechoty - skladaJąeego w ów pamiętny dla Kościusz
kowców dzień przysięgę woJskow.._ Relacja la przechowy
wana jest w archiwum Wojskowego Instytutu Historyczne
go Im. Wandy Wasilewskiej. a prsygot.owal Jll do druka 
pracownik naukowy WDI. dr Edward Pawłowski. 

Wspomnienia byłego iolnlena 1 dywhJI pisane Sit żywo l 
barwnie. Ukazują wojenne losy łysięcy Polaków, którzy la
łem 1943 r. znaleźli się w obcnłe sieleckim, a następnie naj
krótszą drogą • broni\ w ręka maszerowali do 

.�raju, by 
wspólnie • Armię Radziecką pnynleśf: ma wolnosc. 

Do przysięgi wszyscy przygo
towywali się starannie. Cały o
bóz przybrał odświętny wygląd. 
Wszystko doprowadzono do ide
alnego �ądku. Wyirównano 
klomby, alej:hl, odnowiono ha
sła I emblematy. Intens)'.Wllie 
ćwiczono krok detiladawy, wy
bijają� pr,aoowicie tempo mair
cszu - wbrew pozorom wcale nie 
tak łatwe zajęcie. W każdej 
wolnej chwili pojedY'l'lCZO lub 
zbior<>YX> powtaTZano na pamięć 
.ro tę przysięgi. 

�a kilka dni przed przysięgą 
otrzymaliśmy nowe polskie muł'l
dury drelichowe oraz rogatyw
ki z orz.ełkami. Była to wielka 
radość. Teraz po przebraniu się 
wy.gląd żołnierzy całkowi-cie się 
smicnil, był prawdziwie polski. 

Nad.szedł wreszcie ocz.ekilwany 
<lziei1 15 Hpca 1943 .r, Słońce w 
tym dniu wisiało wysoko nad 
lasem. Zapowiadało to, że od 
�na będzie prażyło. Jednostki 
dywizji prę-i.nie i radośnie za
c-t.ęly wypełniać plac ala-rmowy, 
na którym kompanie ustawiały 
się frontem do trybuny. Za nią 
widać był<> drewniany piętrowy 
budynek SLtabu dywizji. Na try
bunie, przybranej gurlandaml 
.ze splecionych gałązek świerko
wych, na ścianie !<rontowej -
opasanej biało-czerwonym płót
nem - na środku znajdował się 
Biały Orz.eł. Obok na wysokich 
masztach powiewały flagi: ra
dzil;'cka, amerykańska, angielska, 
czechosłov,acka i francuska, a od 
początku uroczystości. na naj
wyż.�zym ma�zcie równici i pol
ska. 

W zwa,rtych, r&wno pod linię 
wych1gnięt) eh szercga,ch, zapa
da głęboka cisza. Słychać tylko 
ł.-Opot flag i gdzieniegdzie szczęk 
potrąconej niwstro:iinie broni. 
Rozlega się dźwięk trąbki, a na
stępnie padają pierwsze komen
dy wypowia.d.łne przez płk. Bo
lesława Kieniewicz.a. Or-kies'\ra 

i,ra mal'Sz.a, a po pri:ywitaniu się 
dowódcy dywizji płk. Zygmunta 
Berlinga z żołnierzami. - roz
legły się dźwięki „MazUJrka Dą
browskiego". Kościuszkowcy słu
chają go z olbrzymim wzrusze
niem. Po wielu twarzach, ogo
nałych od słońca i wiatru, po
woli toczą się łzy - których 
nikt � jednak nie wstydzi 
są wyraum olbrzymiej tęskno
ty za kirajem. 

Ponowme słychać komendy, po 
których przemawia Wanda Wa
silewska, a następnie jeszcze 
kilka osób. W trakcie tych prze
rn6wień ma miejsce mjła nie
spodzia'l.1.'ka - Wanda Wasilew
ska wręcza Kościuszkowcom 
sztandar ufundowany przez ZPP. 
Wkrótce po tym, poc:Let srztan
darowy inaszeruje przed front 
dywizji, rozpoczyna się kulmi
nacyjny punkt ceremonii. 

Do sztan<laro podchodzi lmią,ciz 
Franciszek Wilhelm Kubsz i do
wó� dywizji. Płk. Berling 
z�jmuje k<mfederatkę, unosi rę
kę 1..e złożonymi palcami i pier
W'->LY składa przysięgę, pov.rta-

- -

rzając jej słowa za Jtsłędzem. 
Następnie płk. Berling i ksiąd% 
Kubsz zajmują miejs.ce na try
bunie l tym razem za dowódcą 
dywizji słowa przysięgi powta
rzają tysiące :rołnierzy, których 
gromki głos odbija S>ię wielo
krotnym echem wśród okolicz
nych lasów. 

Z minuty na minutę promienie 
lipcowego słońca przypiekają 
coraz mocniej. Wi.maga się pra
gnienie. Z11Sycha w gardle. P'l"Zy
dałby się choć łyk wody, ale 
prred Kościuszkowcami po uro
czystym odśpie-waniu „Roty" je
szcze dcl'Hada. 

Po kolejnych komendach woj
sko wreszcie rusza miarowym, 
żołnie<nsk.im krokiem. Najpierw 
szkoty, a za nimi pułki piecho
ty, dalej oddziały specjalne, ar
tyleria i czołgi, a wysoko nad 
nimi samoloty. Po raz pierw
szy wówczas zdaliśmy sobie 
sprawę z tego, że Wojsko Pol
skie w ZSRR jest już faktem. 

Przemar:.-z odbył się we wzo
rowym porządku. Ratlość I uzna
nie ma<lowały si� na twarzach 
dowództwa dywizji i zaproszo
nych gości. Nie obyło się jednak 
bez kłopotów. Brakowało kie
rowców, dlatego w niejednym 
samochodzie za kierownicą sie
dział ofiirer. 

Po defiladzie ponownie zbiór
ka na .placu, gdzie przy dźwię
kach marsza odprowadziliśmy o
czami sztandar .do sztabu dywi
zji. Akt ten kończył uroczystość 
zapTzysi�ienia Kościuszkowców 
( ... ). 

Nałafia 

Czudakowa 

R O Z W Ó J  

S P Ó Ł P  
Protokół o stosunkach handlowych i platn.,czvch 

Związku Radzieckiego i Polski na 1983 rok pod
pisany w grudniu ubiegłego rok,u, potwierdzll llle
z.mienne tendencje rozwoju współpracy handlowo
-ekonomicz.nej obu krajów. Wzajemny obrót to
warowy między ZSRR i PRL w 1983 r. osiągnie 
kwotę 9 ,8 miliarda rubli - czyli O 9 procent wię
cej niż w roku 1982. Niezmiernie przy tym ważny 
jest fakt, że struktura polskiego eksportu do ZSRR 
i importu ze Związku Radzieckiego w maksymal
nym stopniu uwzględnia potrzeby i możliwości 
polskiej strony. 

Około 75 procent polskiego Importu z ZSRR sta
nowić będą surowce, paliwa i materiały produk
cyjne. Pokryje to około 45 procent potrzeb Polski, a 
jeśli chodzi o niektóre podstawowe dla z.apewnieI11a 
normalnej pracy przemysłu artykuły - wskaźniki 
te będą jeszc1.e wyższe. Dla przykładu: importujemy 
z Kraju Rad prawie 100 procent ropy naftowej. 
gazu ziemnego, żeliwa l azbestu, 75 procent rudy 
żelaza, 90 procent bawełny, 84 procent celulozy 
itp. W 1983 roku poL<iki przemysł otrzyma dodat
kowo - na konto udziału Polski we wspólnych na..: 
kładach na rozwój bazy surowcowej ZSRR - 1 mi„ 
liion ton foPY naftowej, 2,8 miliarda metrów sze
ściennych gazu ziemnego, 2,5 miliona surowców że
laza tw CZ)'$Łym stanie), 50 tysi�y ton azbestu. 
36 tysi�y ton celulozy, 61,75 tysięcy ferrostopów. 
Przez uczestnictwo w rozwoju ba1:y surowcowej na 
terenie ZSRR Polska zapewnia 90bie nie tyJJco nie
zbędne surowce, ale też osią.ga znaczne korzyści 
finansowe. W bieżącej pięciolatce wietkośt dodat
kowych dostaw z ZSRR wyniesie w sumie 7,5 mi
liarda rubli. 

W polsk�m eksporcie do ZSRR normaii�je �it 
pozycja materiałów pa,)iwowo-surowcowych, utra
cona w wyniku znaczneg,o spadku ich wydobycia 
w latach 1981-82. 

Związek Radziecki, uwzględniając obniżenie po
ziomu inwestycji w Polsce, zgodził się na zmniej
szenie ilości dostaw do PRL swych maszyn i urzą
dzeń; pamiętajmy }e<lnak. że ZSRR pokrywa jed
ną trzecią potrzeb importowych Polski w tym za-
kresie. Szezególne mie�e zajmą dostawy trak
torów I maszyn rolniczych oraz części zapasowycli 
do nich: w 1983 otrzymamy 12,5 tysiąca trakto
rów i uzupełniających je maszyn rolnic,;ych na rn
mę 57,5 miliona rubli oraz na sumę 14 m;ii<:móvv 
rubli części zapasowe. 

Radziecki rynek zachowuje swoją pozycję czoło
wego odbiorcy maszyn produkowanych w PRL. W 
bieżącym roku stanowić one będą 57 proc. całego 
naszego eks.portu do ZSRR. Tak jak w latach u
biegłych będziemy wysyłać do Kraju Rad statki. 
maszyny budowlane i drogowe, wagony towarowe,, 
obrabiarki, linie technologic7.T1e, urządzenia elck
tronicz.ne itp. Utrzymywaniu wysokiego poziomu 
eksportu maszyn I urządzeń sprzyja kredytowan;e 
przez stronę radziecką importu za dolary z kra
jów kapitaUstycznych surowców, zespołów I pod
zespołów dla taikich dziedzin pol!:kieg.o pr1.emysłu,, 
jak budowa statków. budowa ma�zy.n, produik<-ja 
farb I lakierów itp. W 1983 roku tfi!;o typu kre
dyty wynio�ą łącznie około 44 milionów dolarów. 

Ważną rolę w stabilizacji polskiego rynku we
wnętrznego odgrywać będą dostawy z ZSRR la
ki.eh towarów, jak lodówki, telewizory kolorowe, 
zegarki, radiood:b'o.rniki, rowery - n.a ogólną su
mę ponad 150 mnionów n1bli. Uwzględniając cięż
ką sytuację ryn.kową PRL, Zwiąwk Radzierkf 
zgodził się na zmniejszenie o 280 mHionó--v rubli 
importu z Polski. obuwia, tkanin wełn;anyc-h. me
bli i kosmetyków. 

Teg�rocz.ny eksport z Polski do ZSRR będzie wy.. 
nosił 4,4 mld rubli, gdy import z tego kraju -
5,4 mld rubli. Ten miliardowy kredyt będzie na 
dogodnych warunkach spłacany po 1985 roku. 

Jednocześnie z prot-okolem handlowym na 1983 
rok, podpisano umowę o dodatkowych dootawach 
towarów, w celu pełnego wykorzystania mocy 
produkcyjnych polskiego przemysłu lekkiego. Zbli
żają się też do finału rozmowy dotycn\t·e wspól
nego zakmk1.enia budowy s1cregu obiektów prze
mysłowych, w protJ.ukcji których za interesowana 
jest strona radziecka. 

Na XXV Sesji Micdzvp.ądo\'·ej R.1tl1.iecko-Pul
śkicj Komisji do spraw Wsp6łpra<'v F.konomir-.mcj 
i Naukowo-Technicznej podp1,ano cały szereg br'ln
żow:,•rh programów rozwoju spccjaliwcji i koope
racji do l!l90 roku. 

Rok 1983 zapisze się w histori dwmtron• 
nych stosunków również takimi ważn� mi wy
darzeniami. jak rozpoczęcie budowy pir-rw
szej w Polsce elektrowni atomowej, przy tech
ll'licznej pomocy Związku Radzieckiego, udzinlem 
Polski w budowie nowego gazocią�u w ZSRR i roz
poczęciem w Warszawie przy pomocy ZSRR budo
wy pie1,wszej Hnii metr� 



Wydarzeniem w życiu kultu
rctlnym Nowego Sącza jest 
otwarcie w Galerii Muzeum 
Okręgowego „Dawna Synago
ga" wystawy prezentującej 
dzieła dwóch wybitnych arty
stów. nowosądeczan związa
nych z zakopiańskim środowi
skiem plastycznym - WŁA
DYSl:.A WA HASIORA i STA
NISł..A WA KUSl{OWSKIEGO. 

W łrodku: Wladyslau• RasiM i Stanisław Kuskouski, z leWC'j cłyT<>ktor M1t- ·• um 
Ok:ręgowego Wacław Kawio,rski. Przemawia - pocie :as wernisa�u - prof. An

toni Sttck 

Wlady:;lawa Ha:.-lora nie trzeba 
przedstawiać; jego sz tuka, tak odn;b
na od wszyxtkiego co wane, i wyda
wałoby się - zbyt trudne do oclczy
tania przez przeciętnego odbiorcę, 
pełna symboliki I szukająca odniesie11 
w często zapomnianych już, choć po
wszechnych mitach, wykonystująca w 
niekonwe.nejonalny sposób formy i 
tworzywo - dziś przemawia chyba do 
wszystkich. Wybitny rzeźbiarz, twór
ca wielu pomników (m. i'll. ,,Sl01wc�
nego rydwanu'' w Szwecji, ,,Ploniien
ne3 Golgoty" w Urugwaju i Dani.) 
jest również autor(;m odrębnego, je m u  
jedynie właśchvcgo „gatunku" pla
stycznego - sztandaru. Niezwykłą ich 
kolekcję prezentował w ubiegłym  roku 
w Zakopane m na wystawie w Muzeu m 
Tatrza11skfogo Parku Narodow ego, 
która stała się jedną z naji4ynniej
szych ekspozycji ostatnich lat i ściąg
nęła d7iesiątki ty,;ięcy widzów z calL·j 
Polski. 

ich kiU.a, bal'dzo rói.nych tc matycznje, 
lecz w zc-stawie11iu z obrazami i pla
styczny m i  kompozycj a m i  z pogramc� 
malat·st.wa i neżby, które !;a m arty

sta określa jako „ montaże". nie spra
wi·ają wrażenia wyrwanych z kon
tekstu, lecz tworzą barwny i suge
styw11y komentarz do w,-.półczC"'ncj 
rzcczywistośt:i. 

.,Raf' czy „Przy .»adopoju" ukazujące 
świat sielski, nawiązujące do kiczu, są 
równie głęboko przesycone treścią in
telektualną, jak pełne tragi1,mu dzieła 
z cyklu „Napad na Arkadię'' i „Czar
ny krajobraz". Tworzą one dwa bie
guny świata, w który m żyjemy - nie
realnego. naiwnego. o którym ma
r zymy - po rzeezywisty, gromy i n a 
znaczony piętnem śmierci. Arkadia nic 
o„nacza uciec-Lki '>d rzeczywist ości -
byłaby nam dana. gdyby n ie  ciągłe po
czucie zagrożenia. Dzieła Hasiora skła
niają do głębokiej zadu my. Dziecięce 
buciki ustawione na zielonym wz11ie
sieniu oznaczającym Ziemię w jego 
„Wniebowzięciu" są przejmującym 
znakie m odchodzenia, przekraczania 
granicy dzielącej nas i nasz świat od 
niebytu, bądź - bardziej optymktycz
nie - przejścia na inny etap. 

Inna zupełnie jest twórczość Stani
sława Ku.<>kowskiego, m!l)dego artysty, 
który już zdołał ustalić swój niepo
wtarzalny styl. Techniką nawiązuje do 
tradycji dawnych m istrz.ów, na ty m 

Wystawa sądt:cka zawiera sporą 
część prac ek�ponowanych poprzednio 
w Zakopanem oraz kilka dzieł naj
nowszych. SL:koda tylko, że w Sączu 
nie ma tak wielkiej sali, która mogła
by p o m ieścić większą niż obecnie ilość 
ogromnych sztandarów Hac;iorn ,fost 

Od nie pozbU\\ iouy<:h LI u m oru i od
robiny ironii szlanrlarów „Adoracji"', 
„Aten11 Powiatowe/', czy „Wiejskiego 
1>re1cncnta" - po najbardziej chyba 
tragic-my i przejmujący obraz ,,Nio
be", ,,Sztandar Opielwilc y", ai do 
.. S.tarrclaru Ofiarn<'ao'' i diaboliczne
go, o bczksz.taltneJ twar1.y „Proroka" 
przeclwdzi m y  jakby obok lu.�lra, pr7:y
patrując się samym �obie, włamym 
uczuciom I bezwiednie przyjmowanym 
codzien11ie konwcllcjo m . Ha:;ior chęt
nie :-ięga po najbardzicj nawet banalne 
przedmioty (,,Sztandar Ofiarny") by 
1.a ich pomocą stworzyć swoiste mi
ste ri u m .  a wykor zystując ele m enty 
kultury jarmarcznej, naiw11cj - doko
nuje jej nobilitacji. SiQga do 11,aQ.ych 
potocznych wyobrażeń nie po to, by z: 
nas zakpić, lecz by wyra1.ić swój sza
cunek dla pro:-tych ludzkich marzeń 
o pięknie Jego ko mpozycje-obrazy F4lł . .JOANNA GAJDA 

Twardy o rzech do· zgryz1e11ia 
mieli rajcy JORDANOWA, 

gdy w poc7,.:itkach lat sześć-
Andrzej B. Krupiński 

jednak kot'lczy się jego „klasycyzm ... 
Nie przedstawia bowiem żadnych nie
mal konkretnych kształtów, lecz za 
pomocą barw i nieokreślonych for m 
wyraża uczucia, wrażenia i poj�ia 
zrozumiałe dla każdego, choć nie da
jące się opisać. Nie jest to sztuka 
abstrakcyjna. Jej temate m i bohate
r e m  - podobnie jak u Hasiora - są 
codzie1u1e, powszechne ludzkie sprawy 
- tutaj jednak przekazywane jedynje 
przy pomocy osz.czędnego zestawu 
barw, najczęściej ciemnych. i moty
wu światła. Obok :1astrojowych, peł
nych spokoju ko m pozycji (.,Zmierzch" 
i „Nokturn"), ::.zy niezwykłych „Pej
za ty", ,,11.f eteoryt6w". .. Wspomnienia" i 
„Czasu", gdzie arty!.'ta jakby uchylał 
zasłonę ukazując świat dopiero wy
chodzący z chaosu, bąd;; przywołany z 
pa mięci. podobny do �cnnej v.rizji, po
jawia �ię te-i: często dramat ludzki. 
Wy raża go zarówno !;ylwctka człowie
ka z obrazu .,Odchodzący", pu;;te miej
sce i widoczny w głębi lucłzki ciell z 
ko m po3ycji „Rozstrzelanie". jak I led
wo widocz.ny na biały m niebie k8ztałt 
c;amolotu w obrazie „Nalot" przesyco
nym nastro j e m  grozy. 

Dzieła Kuskow�kiego 111e przypad
kowo zostały zaprezentowane wraz z 
wielkimi ko mpozycjami Hasiora. Choć 
obaj artyści reprezentują zupełnie róż
ne koncepcje s ztuki - jedno je:;t im 
wspólne: troska o c-ilowicka osaczo
nego przez w:.pólczesne zagrożenia i 
agre!'j� skrywaną pod pozornym spo
koje m ora1. chęć przyblii.enia wldzom 
ich wla!<nych, często nieuświado mio
nych myśli i uczuć. 

LUCYNA KASZUBA 

dziesiątych naszego stulecia przy
szło im ustalać rok jubileuszu czte
rechsetnej rocznicy założenia swoje
go miasta. Rozterka ich brała się 
stąd, że aż dwie daty do uczcz<>nia 
znakomicie się nadawały: rok 1964 
i 1968. Rzecz zaś całą zag m atwano 
w trzeciej ćwierci XVI w ieku, za 
panowania króla Zygmun ta Augu
sta. 

O w iele wiarygodniejszy jest w 
teJ materii Jan Długosz, który pier
wszego znanego sobie Jordana pie
czętującego się trąbami zowie Ty
moteusze m ,  twierdząc, że 1.ginąl on 
w Bra11dcnburgii. Przypuszczać na
leży, iż stało się to podczas jednej 
z wypraw Bolcslaw.a Chrobrego. 
Ale ten sam Długosz pisze o Trą
bach, że byli genus poLonicum, a 
więc pochodzenia polskiego. Jako 
znaku zaś używali trąb czarnych 
oprawnych we cztery strefy, każda 
złota w polu białym. Takie właśnie 
trąby wypch,iają białą tarczę her
bową i naszego Jordanowa. który 
chcemy pr zybli:t.yć dziś Czytelni� 
ko m .  

Trzy trąby 

W tam tych to czasach urząd wo
jewocly krakowskiego sprawował 
Spytek Jordan, syn Mikołaja Jor
dana, kaszt.elana wielickiego i woj
nickiego oraz wielkorządcy kra
kowskiego. wnuk wzbogaconego na 
soli wielickiej wójta myślenickiego 
Jana, właściciela wsi Zakliczyn nad 
Wilgą w pobliżu Wieliczki. którą 
m iał w roku 1455 otrzymać od kró
la. Stąd też wszyscy Jordanowie 
pisali się z Zakliczyna . Jako znaku 
herbowego zaś używali trzy trąby. 
Wywodzili się Jordanowie � stare
go rodu m ałopolskiego, o począt
kach którego n iewiele je<inak wie
my. Wzorem wielu ówczesnych ,,pa
nów braci" podawali się za przod
ków patrycjuszy rzymskich. A po
dług katalogu biskupa poznańskie
go, Jordana, przodek ich miał przy
być do kraju Lechitów z Rzy m u  w 
roku 971. 

Wl'óć m y  jeduak do wojewody 
Spytka Jordana. Jak głosi inskryp
cja zamieszczona na wspan iałym 
jego nagrobku, znajdujący m się w 
kościele �w. Katarzyny n a  krakow
skim Kazimierzu, był to mąż po
bożny, senator ro:::tropny i miłują
cy Ojczyznę, opiekun ludzi uczo
nych i nauk wyzwolonych, dare'j 
wiary czciciel i obrońca znakomi
ty. A przy tym - dodajmy - był 
człowiekiem umiejącym ?.abiegać o 
swoje sprawy majątkowe. Gdy w 
roku 1536 zmarł Mikołaj Jordan, 
znaczną część schedy po ni m odzie
dziczył właśnie Spytek Jordan, a 
właściwie Wawrzyniec Spytek J<Yr
dan, który w pierwsz y m  r zędzie za-

.. 
C?..ąl rozbudowywać i upiększać o
dziedziczony po ojcu zamek w Mel
sztynie nad DWlajcem. W dwadzie-

ścia lat później, to jest w r oku 1557 
uzyskał �odę na założenie w jego 
pobliżu miasteczka Zakliczyn, a w 
roku 1564 Zyg m unt August dał mu 
zezwolenie na lokację nastGpnego 
miasta, które pierwotnie zwać mia
no  Zielonym Miastem, a potem do
piero Jordanowem. 

Aliści nie od razu przystąpił w�

rzyniec Spytek Jordan do jego zlff
kladania. Od chwili wystawienia 
dokumentu minęły cztery lata, za
nim n a  szczerym polu, czyli, jak 
się mówiło ,,na surowym korzeniu" 
założono obrys przyszłego rynku, 

wytyczono ulice i wzn iesiono pier
wsze drewniane domki. Był rok 
1568. Co spowodowało zwłokę w 
realizacji planu tworzenia miasta, 
nie wiemy. Domyślać się tylko mo
iemy, lt wpływ na to miał 7ly stan 
zdrowia fundatora, który zmarł 11 
marca 1568 roku w podkrakowskich 
Mogilanach. 

Rozpocz�te przez Wawrzy11ca 
dzieło podjęła wdowa po ni m ,  któ
ra w roku 1571 wys tawiła nową 
„ordynację" dla miasta określając 
je m ianem Jordanów. Jednocze-
śnie obdarzyła swoich mieszczan 
dwunastoletnim okresem w olni zny. 
W piQć lat później ufundowała 
miastu drewniany kości6Jek para
fialny, przy którym w jakiś czns 
pot.em llałożono szkolę parafial 1ą, a 
w roku 1597 dom d'la o�miu ubo
gich. W tym tet roku Jordanów po 
raz pierwszy zmienia właścicieli. 
Stają się nimi n a  krótko Zebrzy
dowscy, potem Ligęzowie, po nich 
jeszcze inn i  panowie. 

W koi1cu XVI wieku Jordanów 
by'ł już stosunkow o nieźle zorgani
zowaRym miasteczkiem usytuowa
n y m  n a  prawym brzegu Skawy, ale 
w pewnym oddaleniu od rzeki. za
jął on n iewielką terasę w dolinie 
pomiędzy wzniesieniami pasma Po-
11<:y a pasmem Lubonia. Srodek 
jego stanowił kwadratowy niemal 
rynek, z naroży którego w e  wszy-



Mieczysław Mączka 

, . • • 
Jerzy Masior 

e OJ zy ac1e Patrz, pa trz 

po drogach 
Najpierw zobac-�ylcm fotografię, na 

której Jaroslttw Trochanowski wraz 
z zoną Stefanią utrwaleni zostali przy 
malowaniu talerzy. Dużo ich był<>, 
pięknie zdobionych talerzy, a rąk tylko 
czworo. W kilka tygodni p61niej ujr1..a
lem Piotra Trochanowsk1ego, jak dy 
rygował cerk iewnym · chóre m, wydoby
wając z niego harmonię bogatą i nie
mal doskonalą. Jeszcze t<>go sam<'go 
dnia rozmawialiśmy długo u Graba
nów, w do mu przy głównt>J krynickiej 
ulicy. 

Piotr Trocha n owski je, 't człowiekiem 
bardzo niep okaźnej postury. Gtly za
cqna mówić o swoi m małym narodzie 
- rosnie, cm..:· .uje, roz, adza go wc
wn�lrzna siła, jakieś tę'-'knoty, bóle l 
rado�c1 �picwnc>. Są chwile, gdy śpie
wa pulsującym r,ło!<e m mocnym I doj
mującym ii. bczchrnuri1e r.icl , w 
górach. 

- Łc.m�ou "a krew 1,,. 11.wa,a ,ę 
Tazem z polsl,a. W c1qrm ostatnu uo 
t11tko stulecm najJJierw :,a Francis ka 
Jóufa, pottm a ojczy::111,> wol11q i nir
podlcglq.. W c.:asre drugrE·j wo11111 
łwiatowej, przed • po n , . Łemi owie 
,ue dali się w qł na au ,1 nacjo11ali
styc;.11y lep I\ oka j1 1:11 tt'm11 IJ11lo 
wiei<' 

Piotr za1:'1yśla się. .POJt,:ua hi«toryc7.
ncJ ciy poi tyczne kor t :UK>�ci są mu 
znane. Zna ró•· •1 cż to wiatowe pra
widło, wedłu któn:go m ,iejs-.y 1 
słabszy ustąpić mu ·' większemu I �il
ruejszemu .  To je. l logiczne, wiec· Lt::m
kowie patrzą naprzód. Drob lemy p1 zcd 
lat nic i-ą problerra ml dz ś. Co u ·e 
xna i.) że oh1 n,iie kłopotów nie ma 
Ot, choćby 1.anJC"1l'Owarie towttr1.y-
1twi.\ przyja<'iól kultury lcmko'X�kiej I 
utrzymanie ze.. polu ar·ty�tyczr ,ero 
.I.Rmkowyna''. To n,�lo? Dla nielic -
nej społec1.11ości łcmkow„kiej - 37 
nadto. 

Trochano'\, � I jikhy nic do\, icri.il 
w lR nemu opty mi1.mow1. 

W K R  
(D0K0ŃCZE,1E ZE S'.fR. 6) 

Jeny Skri:t p�l,.l. podcLao ostatmet� 
Plenum KM: - Dzieci i mlodzie,l, na
roione są tu na wyjątkowo negatvw
•e pr yklady ie strony dorosłych .  '.l'wo
ną sobie m11lny obraz łwiata z ob
,erwocji ludzi, którzy wupoc2:11wa1q 
bawią się, nie pracują . Praca w11cho-
100wc"a staje wobec trudnych proble
mów, napotyka na przykłady „Łatwe
go i11cia"; po co pracować, gdy mo. na 
doskonale się UTzqd"ić i mieć na ws 11-
1tko p1en;ąd· "· Do teoo doc:hod�i u -
moralizacja powią. ana z silnie wi,. 1 ę 
pujqcym w§r6d m;es:kańców m,Mta 

- N 1ewielu mają Lemk owie sprZll
mieTzeficów wśród Polaków - stwier
dził wreszcie. - Pnypus::c,am, łc
większo�t Polaków o l.emkac'1 nie wie 
nic. Moie jebtdmy zanadto wsobni? 
Tneba się otwoTzyć, cl1otby c„asem 
przynosiło to pr::ykro§ci i TO c::aTowa
nw.. Ale przecież tak byt nie m'ILSi. 
Mam na to trochę pr::yklaclów. 

Piotr Trochanowskl jest 1kwątpli
wie człowiekie m utalenlO\\ar, ym. Spie
wa w „t.cmkowyuie" kieruje c.-erkiew
ny m chóre m i - na domiar pisze 
wiersze. Pi�zc w Jq1yku l<> mkowskim. 
Tłu m:iC'zy jednak n ' ma. Wpra '·" dzic 

N I C Y  
aJkoliot1�111c.:rn. Srodow,st a patologii 
wolec. nr:, wyw1era1ą n1:<1atyu:nv 
wpływ popr.::er. rod my alkol• o i/·Ó'W, 
paso· ytów i lud,i marginesu spolecz
neoo ,c ·f.�to przekrac,ajqc·lf('h prawo. 

Nau.:zyuclc •t.a1ają �·ę z"'akz...ć te 
tru<lno�ci poprzez czę�ty kontakt z do
mam rod icielski m1 ucmi6w organizo
wanie �tkań z 1·odzica mi, infor mo
wanie Ich o po�tępath dzieci. Znacz
ną po moc w tych przeds·ę,,,, ,_ �ciach 
udz elają Ko mitety Rodzi<''el,;kie oraz 
niektóit 1a1<.lady pracy. 

KRAJOBRAZY HISTORYCZNE 

w herbie 

Herb mlasł& Jordanowa 

ałk1ch kierunkach wybiegc1ło ph;ć 
ulic. 

JUŻ u zarania swego istn,u ,a za
słynął Jordanów jako niewielkJ 
wprawdóe, ale znaczący ośrodek 
r1.emieślniczy. Jc>go mieszkańcy bo
wie m oprócz zajęć rolniczych zaj
mowali się równ;cż garncnrstwcm, 
tkactwem i kowal,twe m. Jordanów 
przez całe wicld miał też przywi
lej do organizowania jarmarków ,  
p odczas których haudlowano głów
nie bydłe m I płótnem. W XVIII 
zaś wieku do istniejących już rze
mie,-lników doszli piekarze, ryma
rze, szewcy I rzeźnicy. Pomimo te
go Jordanów rue dobił się nigdy 
większego znaczenia i do dzhi pozo
stał miasteczk iem niewielki m. Otóż 
w roku 1665 miał tylko dwustu 
pięćdziesięciu mk>szkańców, w dru
giej połowie XIX wieku niespełna 
tysiąc trzystu, a sto lat p6iniej po
nad tny tysiące. Niewiele więcej 
ma tet ich l dzisiaj. 

Niemal do połov.'Y naszego 1tule
eia w Jordanowie przeważała zHbU-

T1"0chanowski świetnie inówi po pol
sku, ale myśli po łemkowsku, stąd 
trudno mu przełożyć własne teksty 
poetyckie. A ma świadomość, że two
rzy nie tylko dla Lemków. Zresztą 
zaistnieć na literackim rynku w Pol
sce nie sposób, publikując jctlyr1ie w 
J<:zyku Łemków. 

Patrz, patrz ściernisko, 
jakaś powtórna mu1yka 
płynie ciepłym powietrzem 
nieba dotyka, 

W go�cinny m micszki.111.iu Grabanów 
ro1.myślam o Łemku. Ze-tknąłem �ię z 
, 1 im niedaw110, a �tal mi i.i<: bliski i 
przyjazny. Mog<: mu zaufać. I rntaz 
dopowiada m 1-obie: c,y t.e mko nic za
w icdiie c;i<: na nmit'? Cóż bowiem ,ma
c,y i ile je,t warta b1C.ma życzli\, osć? 

1iemi dotyka. 

Patrz, patrz po ziemi, 
najniżej, nisko -
krajobraz zagarnięty -
niebu blisko, 
ziemi blisko. 

Patrz, paltz po drogach 
jadą wozy ku spichrzom 
z życzeniami na jutro: 
niebu wszystko, 
ziemi wszystko. 

r'ot . WL-\OV�I.AW C.Rt\RA1'1 

�p_rosili iia#) 
e Naucluik 1\1u�Z) ny, J&nui,.t Ilu 

eh.iłowski, na uroczystoi,c s&kontnnia 
I rlapu buclnw) �l,Hliouu 5)1ortowego; 

Przt'\\-Odni<'ząt'l \\OJC'"-Odzki<'gO �u
milelu Kontroli Spol<'uncj, Ka1imien 
Potoczek, na clyiur rlot� rząc) i;o„110-
darki Iol<nlowl'j I pu,lm,lano\\' w Za-
kopancm; 

e '1.1ndnik Uol,owe-j, ZbignieY. 
S.<c" nyk, na un11re-sę spo.-towo-ro11-
ry"ko\\-ą � &,e-dlcach prz�coluwanĄ 
• okazji w�·o';( i,;u kolar�ki1·,:o Dooko
ła l'oł�l<i: 

e Biuro \\-)',la\, \1•ty,l) <'2nyc b 1' 
No'll.)nl �ą,·zu na w3,ta"'( malar„h, , 

grafiki 7(' zhioro" U\\ i\ w l.odii; 

e J.iu La,kt"2 w uult•mu 01·gani2a
torow ,.Lata "' doluuc Kamionki" D.l 
ri<'k11.we impr<'?) otlh�·wają<'r 1lę w 
M�,lko\\re; 

9 G1·) ho\\,ka Gminna. S11ołd:t11•h1ia 
,,Samopomoo Chlop,ka" na juhill'usz 
35-lttla oht' bodzony w Oomu Ludo 
w3m w Siolkow<'j; 

O 1.itł?ani,ki ICluh Kolck('jon,•rów 
do Z.iko111rne,:n n• 01(olnopol ... kie Tar
«• Slaroci w duinh !2-24 lipl'a. 

do\\ a drtwnh nu. S, I ,u,,ly się na 
nią niewielkie parkrowc domk! 
drewniane jordanowslrich mies;i;
c:-zru1, ustawione szczytami · do pie
rzei rynkowyt•h i ulic, nukryte czte
rot.padowy mi dacha mi pobitymi 
gont.amt. Jeden od drugiego prze 
dzielony był taki dom nic1byt sze 
rokim przc:'.witc m, tak zwanym 
micdzuchcm, zabezpiec:1.ającym za
budowę przed szybki m rozprze
strzenianie m sic, ognia podczas po
uiru. Przykłady tego starego bu 
downietwa może my jci;zcze dzL; 
oglqdać, jako że zachowało si<: kil
ka takich domów drcw nkmych w 
północnej pierzei rynku. 

Największą budowlą  w miastecz
ku był oczywbcie kościół parafial· 
ny, pierwoti.le drewniany, a w la
tach 1908-1913 zastąpiony muro
wanym, wzniesionym w stylu neo
gotyckim według projektu znako
mitego architekta krakow sk«?go, 
Jana Sas-Zubrzyckiego. W nim to 
wła�nie zachowały się dwa najstar
sze :zabytki ma larstwa cechowego 
Jordanowa, który mi są obrazy fun
dowane przez Wawrzyńca Spytka 
Jordana w drugiej połowie XVI 
wieku I przez Elżbietę z Jordanóv. 
Ligęzinę w początku wicku XVlL 

Innym ważnym obiekte m w Jor
danowie była karcz ma, zwana „Po
czekaj", usytuowana przy wylocie 
na trakt prow.id�acy ku Sidzinie. 

Zmurr,,.. a110 Jćl w poc 1 .ich XJX 
wieku. We wr1"·rnu 1939 roku, w 
trakcie d1iałn11 WOJt:nuych (podczab 
których si lny opó,· stawiała nie
mieekun na�idźcom JO zmotor yzo
wana brygi.Ida kawult rii), 1ostala 
p owal, i u�zkod1.m .. ,. Ale niedługo 
poten odbudowano n\. i j'Jk daw
niej pr .ycrąga Y.7.rnk swoją niety· 
pową for mą. 

Z i11 1ych obif'l.tó"' zabytkowych 
do na yct, di.i pi :zclrwaly w Jor
dano':I, ,� tylko trzy kaplic1.k1 I kil
ka drt:wniu1 ych domów mi<'<'> kal
t1ych (wszystkit' z XIX wieku). A 
zatem z pt zcszlości pozostało w 
miast"'c ku niezbyt wlcl<'. ale mimo 
tego 1 chował Jo1da11ów swój daw
ny 1· .<·µowtarzah1y u�ok, H Jt:go 
mi:csŁkm cy i.wiad· ,n,o>ć cztr rtu z 

górą lnt istui<.>n.ia w otoczeniu gór, 
lasów I pól upraw11ych rozzłoco
nych 1., tt"m •boże m oraz zieleniej•· 
cycb trawa mi l:jk, po których po
bnc;ku iąc d ·wonec,kaml przf'�uwa
Ją się wolno stada owiec. 

Siedzi sobie dziś spokojnie poi;ród 
cudowno�cl krajobrazu nasz d1.lslcj
szy Jordanów ,  wspomina przeszłość, · 
a od czasu do czasu zakołysze jeeo 
domostwami wiejąca od zboczy 
Cioska, Kamionki l Łysej Góry wy
soka p1c:-.11 góralska, po której dłu
go kołacze się górlllskooć Nłtaj.1l,1 
w tutl'JM:y m  narod1ll'. 



STARV 
ledyno duszy y serca pociecho noyśliczniey

szo y nayu kochońsza Marysieńko. Podobno 
nieprzyiaciel duszy 'I ciała wstąpił w tego, 
lctóry namówił WMść, moie serce iechać tq 
drogą na Sącz; yest to naibliższa droga ole 
niecnotliwie zła, y tylko no konnego, albo no 
oieszego. Ta zaś droga którom raił, trochę 
dalsza, ale dobra y bardzo wygodna, to iest 
no Czorsztyn i Nowytorg. T q tedy drogą wy
prawiłem wczora P. lnffantskiego, y dałem mu 
list do WMści serca mego. prosząc abyś się 
w Nowymtargu zatczymala y tam na mnie 
::zeka/a ... 

pewno.ki pisać X. Podkanclerzemu na Sącz do X. 
Biskupa Kiiowskiego, maiqc w pamięci, że iudzie 
zawsze na opak czynić zwykli, że ieżelibyt W M §ł 
moie serce tamtym na Sącz pu§ciła się traktem, 
aby§ na mnie w Sączu starym czekała, co że iuż 
doszło WMści serca mego, nie wątpię .. .  

No t spotkanie pary królewskiej po pół roku 
trwającej rozłące nastąpiło n ie gdzie indziej jak 
w Starym Sącru właśn ie. Fakt ten zresztą dośt 
skrzętnie acz lapidarnie odnotował w księdze ce
chowej nie znany nam z rmienia ani z nazwislka 
skryba cechu krawców starosądeckich: 

Był wiellci zjazd. Także i lMC NayiaMtiejszy 7m51 
był z Jeymość KTótową. W mieście naszym byli 
przez 5 dni, we dworze stali. Wtenczas wieLkie 
woyska przychodziły z Węgier, z pod Parkanu, ale 
bard;;o chromali y umierało ich wiele po gościń
cach. 

walki goniony przez spahisów paszy budzi.ńskiego. 
Kara Mehmooa. I byłby może przypłacił król ten 
incydent życiem, gdyby nie odwaga nieznanego 
żołnierza, który osłaniając go przepadł sam pod 
tureckimi szablamL Niech nas nie dziwi jednak ta 
przegrana potyczka, skoro wiadomo, że Polacy po
zostali sami na placu boju, a na dodatek trapiły 
ich choroby i głód, jailro że cesarski sprzymierze
niec zastosował wobec swego sojusznika i wy
bawcy starą maksymę: .,Murzyn zrolbil swoje, Mu
rzyn może odejść". 

Niez byt jeonak długo cieszył się Kara Mehmed 
swoim zwycięstwem, bo zaledwie kilka dni póź
nie;j Jan III rozgrom.il go niemal doszczętnie pod 
tymi samymi Parkanami. Ale na lym nie skoń

czyły się kłopoty S o b ieskiego. Przyszro mu bo
w iem jeszcze zdobywać obsadzony przez Turków 
Ostrzyhom, a potem opędzać się przed sprzymie
n.onymi z nimi węgierskimi oddziałami Emeryka 
Tokoly'ego, które strzelały zza każdego krzaka. 
mordując pozostawionych chorych ,,gorzej daleko 
niźli Turcy". Dlatego też wojsko nasze mu�iało 
strzec się w dzień i w nocy, i „postępować powołi. 
aby ludzi nie tracić". Dopiero więc 13 grudnia 
przekroczył Jan III granicę Polski stając w Lo
bowli, a w dwa dni później idąc przez Piwniczma 
wzdłuż Popradu dotarł do Starego Sącza, gdzie po

witała go królowa Maria Kazimiera, starosądeccy 
mieszczanie oraz przedstawiciele wszyistkich sta
nów z różnych stron Polski. 

Pi.Sal z Lubowli Jan III Sobieski do żony, · Ma
Tii Kazimiery, 14 grudnia 1683 roku, wJ·acając 
6pod Wiednia i Parkanów do kraju. Z lisi u tego 
wynika, że pragnął spotkać swą ukochaną źo11G nie 
w Starym Sączu leci w Nowym Ta:rgu, do któ
rego i z Warszawy, i z Lubowli drogi były wy
godniejsze. Chodziło mu zaś głównie o wygodę 
Marysieńki ja,k też wyczerpanego trudami wojska. 
Nie stało się jednak zadość życzeniu królewskie
mu, bo i królowa była zbyt uparta, by męża w ta
kich razach słuchać, i on rad był ją jak najprędzej 
zobaczyć .  To, że stanie się inaczej, nii zamierzał, 
Jan m zreszt, przewidywał. Dowodzi tego dalsza 
część n-stu: 

Pisząc ioczora przer P. lnftantskiego, kaUJfem dla 

Jakże to? - spytacie - coo na bajdurzył o woj
sku ten skry ba?! Tu zwycięski król, a tam pozo
stawiająca za sobą mogiły swoich żołnierzy ar
mia?! No cóż, miał niestety rację pisar-z cechowy. 
To była prawda. Wszak wiktoria wieder'lska była 
najważniejszą, ale częścią tylko antytul'eckiej 
kampanii Jakoż po pokonaniu Kara Mustafy pod 
murami Wiednia, r uszył Jan III Sobieski ze swo
imi hufcami za wycofującym się przeciwnikiem. 
Ten jednak dość szybko wziął drugi odd�h i u
derzył na nas.z.ego króla pod wQgierską m.iej.sco
wością, zwaną Par.kany. Doszło nawet do tego. że 
niezwyciężony ,,Lew Lechistanu" musiał w towa
rzystwie kilku :r.aledwi� konnych uchodzić r pola Ciekawi Was z pewnością, Czytelnicy, jak wy,,, 

glądał wjazd Jana III So bieskiego do starego Są
c1.a, jego powitanie z roną i jak wyglądało sa,mo 
miasto owe�o grudniowego dnia 1683 roku. Nie
stety, nieznany jest nam żaden opis ani wydarzeń. 
ani miasta z tamtego czasu, poza jedY'łlll, przyto
czoną jui wyżej iruformacj1\. Skazani jesteśmy za• 
tern na domysły. na własną wyo'braźnię ora2: zna
jomość obyczajów i realiów epoki Jana m. Spró
bujmy więc przy pomocy tych środków przywoła! 
o brlł% wydarzeń i Ste.regc Sąeza sprzed trzystu 
lat. 
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Z wielu zachowanych podobizn na-szego kr6la., 
który znając korzyści wynikające z popularyzacji 
swej osoby nader cz�o ,,stawał do fotografii'", 
spogląda na nas mąt state,cmy, słusznej posti.rry.. 
o inteli�entnej twarzy przyozdobionej zwisającym 
ku dołowi sarmaokim wąsem. Zazwyczaj portreto
wano go � wspaniałej zbroi z przerzuconym 
pr7.e,: ramię „rzym.skim" płaszczem Jub w � 
złotem przetykanym kontuszu. Takim właśnie 
pr•erlstawia e:o nadworny malan, Jan Tretko zwa
nv Tryciusem. Z Cftł\ tet pewności!\ przyjąć mo
iemv. ie taką właśnie zbroję przywdział Sob!es]d 

JJwi,ldy początd: każdego łut" Jarni m Sobłesłde"° do żont1 Marii Km:łmfe.ril, których tTzydzi� 
� podcza, kampaq J6BJ rokv Przerysował A. B. K. 

Po wiktorii wiedeńskiej król 

,an III Sobieski zamierzał zimo- · 
wać z wojskiem na Węgrzech, 
chcąc wynieść z tej historycznej 
wyprawy także pewne sukcesy 
polityczne. Ostatecznie jednak pod 
sam koniec roku zdecydował się 
na powrót do kraju, m.in. za na
mową królowej Marysieńki, któ
ra miała duży wpływ na króla tę
.skniącego do domowych pieleszy. 
Wszakże bardzo ważnym czyn
nikiem leżącym u źródła tej de
cyzji było niewątpliwie ogromne 
rozprężenie w armii wyniszc�onej 
chorobami, walkami i jesienną sło
tą. W aodatku nieprzyjaciele kró
la, tak ze strony frankofilów jak 
t austrofilów, buntowali wojsko. 
siejąc wieści, że chce on popro
wa.dzić chorągwie pod Budę i tam 
wszystkie wygubić. Dochodziło do 
niesubordynacji wśród dowódców 
i natarczywych nawoływyań do 
powrotu. 

Najwięcej kłoptów sprawiali hetma
ni litewscy. Nie dość, że wojska litew
skie j spóinily się na bitwę pod Wieo
nicm., a po drodze wyni.szcz.yly ziemię 
.krako ws,ką i Słowację, t-0 jeszcze na 
domialI' złego wyraźnie d7.ialaly pn�
ciwko królowi i paraliżowały wszelkie 
jego przedsięwzięcia. Wskutek doko
nywanych na ludno.ści cywilnej gwał
tów L1t.wini szybku urastali na wro
gów nie mniejszych od Turkó�. Do· 
chodziło do zbrojnych wystąp1en prze
ciwko rabusiom, szczególnie w miej
sc:owościach górskich, gdzie istniały 
ciui:e tradycje walk powsta11ezych _01:aL 
!'h·uklu ry" organi.:acyjne tzw. z b6Jn1c
twa. Sytuacja z każdym tygodmom 
stav,ral się groźńiejs za i bar<lzo nic bcz
p1ccz.na dla nieoawnej, glorii or�ża poł-
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skiego. I kto wie, c:z.y z tego względu 
podjęcie Pri.etl króla Jana Ili Sobies
kiego decyzji o powrocie do kraju Die 
było na:is=ęśHwseym ro27Wiąz.aniem. 

Janusz Roszko w książce zatytuło
wanej ,,Mąż wiktorii wiedeńskiej" pi
sze: U listopada prz11;echati na spot
kanie z królem panowie hetmani Li
tewscy; aktualnie ;ego najwięksi p,-u
ciwnicy, snuli różne plany, aby wszv
atko kT61<nJ?i pokrz11żować, a ju.ż azcze.. 
gól-n.ie MStępstwo tronu Jakuba. Zebt1 
się tylko Tódzina Sobieskich nie wznio
ała zbyt w11sokot Litwini jak n<iTań
cza przeszli przez województwo kra
kowskie, które złupili nie gone; jak 
Szt«>edzt. Gd11 weazli flG teren Słowa-

c;i, mimo wyratne; instrukcji króla, 
a.by oszczędzali miejscową ludność -
zachowali się jak hordy Wandali 
Palili, rabowali, gwałcili_, Nic dziw
nego, że naród węgierski teraz zaczął 
się buntować i występować przeciw 
Polakom. W każdym innym kraju, w 
którym istnieje jakiś por;ądek praw
ny - panowie hetmani litewscy za 
celowe opoźnianie marszu pod Wiedeń 
i .:a ekscesy swego wojska pod drodze 
poszliby pocl sqd. U Ludwika XIV na-
11<'T s ybko skróro110 by ich o glowe. 
U nas nikt nie śmiał ostrzej ich skry
tykować, nawet sam król - bo by po. 
wiedzi.ano, że chce wprowadzić „do
minium absolttt11m". Jakiś szlachcic w 
bezsilnej zloścl pisał o Litwinacll: ,,Bo
dajby tu byli nie przyszli, bo Węgrów 
pr.ywod::ą ad desperationem". 

Król miał powracać wraz ze swym 
orszakiem przez Nowy Targ i tam 
spodziewał s ię  spotkać z królową Ma
ryli'·e6'ką, która zamierzała wyjechać 
n ·i jego spotkaui<". Tymcza'-em królo
wa wyjechała naprleciw, ale do Stclre-

go Sącza. Tu tai doszło do SJ>Qtkania 
rodz.iny kró lewskiej pod wieczór w 
śnieżny grudniowy dzień. 

'tradycja ludowa na Spisw głosi. że 
król Jan IlI Sobieski przejeżdżał przez 
Niedrzicę, Frydman i Dębno. Spisz I 
Podha,le były w przes7Jości miejscem 
wielu ważinych wydarzeń historycznych, 
ale żadne z n ich nie utkwiło tak głę
boko w pamięci miejscowego ludu, jak 
właśnie powrót Jana m Sobieskiego 
spod Wieonia. Gawędzia1'7.e ludowi 
szczycili się tym wydai'zeniem l swoje 
opowieści o dziejach Spisu zaczynaU 
zwykle od tego wydarzenia, przy czym 
przedstawiali mi go z ta{ką ddkładno.ś
ei11 i boga.ct.wem szczegółów, jakby 

' 

miało ono miejsee zaledwie pne<l kil· 
koma laty. Mówiono, i..e mąż wiktom 

wiedeńskiej gościł przez tny dni w 
Zamk:.u Niedzickim, że zmarło t.u trzech 
rycerzy na skutek choroby i wycień
CL<'nia. Następnie miał się zatrzymać 
we F1ydmani.e, gd,zi.e w miejseowym 
ku.ściele w dowód wdzięczno.ści złożył 
zloty krzyżyk, w Dę bnie z kolei -
proporzec. Górale spiscy przyjmowali 
króla i jego żołnierzy bardzo miło, 
cl·ętnie kannili i poili mlekiem, co po
noć zgłodn iałym i wyciern:zonym do 
ostatnich granic nie zawsze do brze słu
żyło. Na kanwie tej żywej tradycji l u
dt•wej osnułem później opowiadarnie 
Jak dzielny zbójnik Józek wystraszył 

Króla Sobieskiego" (Z legendą w gó
ry). 

Jeszcze dzisiaj jestem pod dużym 
wrażeniem serdeczności, z jaką na Spi
sz:u opwiadano mi o królu Janle III 
S o b ieskim i jego rycerstwie - w sło
wach gawędziarzy pełno było dumy z 
udzielonej gościnnrnki i 1arazem współ
czucia dla scltorowa11ych. Wspominam 

o tym równi.et d:latego, :ie jest to za
pewne bardzo ciekawy fa;kt historycz. 
ny. gdy się zważy, :ie Podhale w XVll 

w. było terenem ogromnie niespoko;
nym, miały tu przecie! wtedy miejsce 
co najlmnieJ lr7-T duże powstainla prze
ciwlro szlachcie polskiej; toczyły si• 
tarkże ostxe waltki religijne wśród miej 
scowej ludnooct. W dodatku i na Spisz 
musiały dotr-zeć. choci�by z pobliskiej 
Orawy, wieści o bar barz.yńskim zaCffl> 
w�\'aniu się niektórych oddziałów wy.
prawy wiedeńskiej. 

Czym w� wytłumacz.yć tę :tywą I 
przyjazną pamięć gócali spiskich o mę
żach wikltorii wiedeń.skieij? Myślę, że 
wielką rolę odegrał tiu szacunek, jak.im 
zawsze lud darzył króla jaiko dobrego 
i spra.wiedHwego pana. Ponadto nale
ży przyjąć, że kroczące pod bezpośred
nim nadzorem króla wojska zachowy
wały się karnie, bez drażliwych eksce
sów, co im zapewniło tę trwałą sym
patię ludności cywi!lnej. 

Tego zaś n ie można powied„ieć o 
wojskach ciągnących innymi drogaml. zwłaszcza o oddziałach litewskich. Na 
przy,kla.d, na nied.aJeko le,,żą.cej zi�mi 
orawskiej, szczególnie w jej części po
łudniowej, spaliły one przeszło dzie
sięć wsi, a wiele inyeh do.szczętnie wi
tv.czyły. Nie os?.c?.ędzono nawet za byt
kowej wsi Wiel icznej, gdzie puszczono 
z dymem bardzo bogate a.rchiwum 
d·ziejów Orawy i górnych Węgier. Tu· 
taj nie udało mi się spol:kać takiego 
narraito.ra ludowego, który chciał by o
powiadać o wiedeńskiej glorii oręża 
polskiego. A wiadomości o tych smut
nych dniach w dziejach Orawy trl<'·ba 
szukać przede wszystkim w dokumen
tach hMorycz.nych, z których wynika, 
że nierzadko n ienawiść i chęć zem�ty 
l udności cywilnej za czyny Wandalów 
spc><lala na ludzi zupełnie niewinnych. 

Jeden z ta-kich przy.krych epizodów 
wydart.ył się w Orawie. W dokumen
cie odnalezionym puez znanego histo
ryka Władysława SemlcowiC'.'a czyta
my, że ;,m. pan Skopiński, gdy powra
cał z drugą. companiq swoiq po skoii
czonych okazyach woiennych z obozu 
z pod Sudzina, noclegiem stanql u,e 
wsi naszey Orawce w same świcta 
Naroclzenia Pańskiego, to iest w dzie-li 
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pned wja:z.dem do Starego Są<:za, a ie była jut zł. 
ma, nakrył ją bogalo oosz,wa11ym fu�rcm. Dla 
w1ęk..,zego wrażenia dosiadł wt;,paniałego wierz
chowca, opuszczając na krótko wygodną kolcz� 
czyli "kolusę obszerną, juchtami ubitą ua sze,;c 
koni, z. drabinką do wspierania się". Za nim po
dąiali najwybitniejsi dygnitarze .łwie<:cy i duchow-
01 oraz dowódcy. Za tymi z kolei szły cięi.kie 
chorągwi.e bUsarskie szumiące akrz.ydJami, re,ta
irzy, oddziały lekkiej jazdy: Tatarzy litcwi.cy. Za 
nimi dopiero masr.erowaly w z.wartych CliWOrobo
'kach roty piechoty, połyskujące lufami muszkie
tów. Wozów taborowych z tym wojskiem nie by
ło, jako że wszystkie wyprawiono wygodniejszym 
t1ai<lem pr:tez Cirsztyn, Krościenko i Łącko. Miast 
tego prowadzono objuczone konie, muły oraz zdo
byczne wielbłądy obładowane zdobytym pod Wwd
oiem i Parkanami na Turkach dobrem, a to na
miotami, wschodnimi kobiercami, wspaniałym 
uzbrojeniem, zastawami stołowymi i innym boga
tym wyposawniem, którego nie szczędził sobie aam 
.Kara Mustafe jak i jego d-Owódcy. Cala kolumna 
marszowa posuwała się z wolna wzdłuż Popradu, 
pośród oonieżonych gór Beskidu Sądeokiego, roz
ciągnięta na wiele kilometrów, barwna i różnorod
na. A nad maszerującymi unosiły się dźwięki t.rąb, 
bębnów, fletów i piszczałek. 

Podczas, gdy Jan III Sobieski zbliżał się do Sta
rego Sącza, w mieście czyni� ostatnie przygo
towania do powitanie: szykowano kwatery dla 
lcróla i towarzyszących mu dostojników oraz dła 
wojśka; Wl.J'\OS7,(>J)O przy wjeździe do miasta od 
.trony Rytra bramę triumfalllą; sprawdzano stan 
moździerzy-wiwatówek, miejskiej strzelby o.raz. 
,,rzeczy ognistych". A gdy król minął jui ryterski 
zamek, na powitanie wyszła królowa, będą<:y przy 
niej dostojnicy, sądecka szlachta oraz mieS2c1anie z 
obu Sączów. Spotkanie pary królew&kiej mogło na
stąpić na trakcie pomiędzy Starym Sączem a Bar
cica.mi. Lee-i co d-0 tego nie ma pewności W każ
dym razie lfi grudnia przed zmierzchem, a więc 
ckoło godziny trze<:iej po pohldniu król Jan z kró
low11 Marią Kazimierą przejechali pod łukiem 
tryumfalnym, wystawionym na kh cześć nieopo
da.1 kościółka świętego Rocha, który jaśniał zza 
kamie.tUlego ogrodzenia nowymi tynkami i c1.er
wienią dachó�i oraz cieszył oko dekoracją 
sgraffitową. Tam też orszak królewski zatrzymał się 
przed oczekującymi rajcami starosądeckimi, z gro
na których wystąpił burmistrz., witając wielkiego 
luóla i wodut w imieniu całej miejskiej spolecz
oości, kończ.ąc swe w�ąpienie fragm<m1.em poe
mat.u Wacława Potockiego: 

Ciebie, Sobieski Janie, chociaż z tak daleka 
Wieczne; al.owy kMona nieom11lnie czeka. .. 

Gdy skończył, zagrały wszystkie dzwony w ko
lciołach Starego Sącza, a więc u Klarysek, w pa
h.fialnym, • Franciszkanów, 11 łwiętokrzyskich 
pPitałników l u świ�ej Bart>ary. W chwilę po
lem zawtórował im huk wiwatówek, hakownic, 
mu.szJkietów, a nad miasto wzbiły lię race oraz 
mucz.ne ognie. Pośród tych WMystkich dźwięków, 
w.iwa4ów tozradowanych thnnów i odblasków 

.;,�czy ognistych„ SUfllłł orual kr61ewski 1'1 ,o
tyclciej sw1ątyni :'..-więtej Elż.bjety, której pocz.ą'\Jci 
aięgajtł pono 1200 rok"' W niej łei odbyła ai.ę ofi.
cjalna ceremonia powitania zwycięski.ego króla. 
Po niej król z królową u<Jali 1ię na spoczynek d-0 
przygotowanego dla nieb dworca. Czy był � dom 
"w�ierskim" niegdyś, a d'f.iś domem .,Na Dołkach" 
zwany, ezy inny ja,kiś budynek, tego nie wiemy. 
Wiemy natomiast z całą pewnością, iż następnego 
dnia dłuższy czas spędził JaD'\ Sobieski u grobu 
Mat.Jci Kunegundy u Klary.sek i na dłui.szej roz
mowie z ksienią Eleonorą Zielińską, której obiecał 
wstawiennictwo w Rzymie, w sprawie beatyfikacji 
fundatorki klasztoru. Dodajmy w tym miejscu, ii 
obietnicy dotrzymał 

At. pięć dni spędził Jan III Sobieski z żoną w 
Starym Sąc1.u. Co g<> tak długo zatrzymało w tym 
maleńkim miastec:z.1ru, skazując n.a mieszkall'lie w 
niezbyt chyba wygodnym „dworcu", w odleglooci 
zaledwie kilku kilometrów od Nowego Sącza, w 
którym mógłby zająć apartamenty tamtej!,zego 
zamku? Zagadki tej nikt dotąd nie podjął się roz
wiązać. Domyślać się tylko możemy, że właśnie w 
Starym Sączu postanowił oczekiwać na idące od 
Czorsztyna tabory, że chciał dać odetchnąć stru
dzonemu wojsku, a może nawet pojecłlać na polo
wanie ku Hali Labowskiej lub pod Przehyt,� 
Z pewnością zaś podjął czynności urzędowe. 

Popati:zmy teraz na Stary Sącz z roku 1683. 
Było to miasto o wiele mniejsze od obecnego, i o 
mniej regularnym układzie ulic, jako że dość duże 
jego połacie zajmowały tereny gospodarcze nale
�-ce do klasztoru Klarysek. Całe życie miasta 
ogniskowal;o się w rynku, , pośrodku którego stał 
ratusz, wzmiankowany w 1582 roku. Przy rY111kU 
l w ułicach przeważała zabud-Owa drewniana, przy
l)US2lCZalnie barctzo zbliiona do tej, jaką je!:zcze 
dm możemy oglądać w zachowanych fragmen
tach Kroś<:ienka, Muszyny i Piwnicznej. Pomię
dzy skromnym.i. drewniamymi domkami mogły znaj-

"dowa� się W obiekty &lrdz.łej o!iazale, cho&y ta• 
kie, jakie znamy z ryswików Jana Matejki, wy
kouany<:h przed poiarem Wiśnia.a koło Bochni I 1b 
w Musi'1'\ie. A wii:c domy drewniane wprawc..1 c, 
ale z podcieniami wspartymi na rzeźbionych slu
padh, nad którymi znajdowały się użytkowe pod
da.sza z galery)kami i balkonami. 

W niewielkiej odległości od rynku znajdował s ę 
kościół parafialny (stojący zresztą do dzis), cały ,_ 
tyckiej struktury, o ostrolucznych kamiennych por
talach 1 strzelistych oknach, opięty szkarpami. wie
żą zwieńczoną spiczastym hełmem. W półoocne j ·aś 
stronie mi�ta rozsiadł się zespół klasztoru Klary
sek z gotyckim k<>ŚCiolem klasztornym, cnvoro
bo,kiem zabudowań klasztornych oraz wieżą brarn
ną, przebudowaną czterdzieści la,t wc1.eśniej p1 ez 
Jana di Simoniego, otoczony średniowiecznym mu
rem obronnym z kluczowymi strzelni<:ami i cyi n
dryczną basztą Mur ten ozdobił w roku 1637 de
koracją malarską artysta pozostający na usłup... h 
sióstr Klary ck, przypuc;zczalnie Florian Be11ccly«
towiicz. 

W zachodniej części miasta znajdował się kla�z. 
tor Franciszkai1ów. Składał aię on z. kościoła oraz 
czterech skrzydeł klasztoru właściwego, obe1mu,ą
cych prostokątny wirydarzyk. Ale tu roboty bu
dowlane były jesu:z.e w toku. Właśnie pod kor ce 
1683 roku cieśle przygotowywali ru.sztiowan1a, 
z kt.órych miano przystąpić d-0 budowy górnej kon
dygnacji cel klasztornych. Wspomnijmy jes1,cze o 
iStrueniu w mieście szkoły parafialnej i szpitalika 
dla ubogich, w niewielkiej odległości od kościół
ka św. Rocha, w którym niektórzy historycy wi
dzieć chcieli rotW1dę r<>mańską. ot i cały Stary 
Sącz z koiica XVII wieku okryty grudniową 
kołdrą śniegu, zabezpieczony od południa 1 wscho
du wzniesieniami Beskidu Sądeckiego, a z cłwa 
pcn:ostałycll stron otwarty ku ro74>r:z.estrzenionej w 
tym miejscu d-Olinie Dunajca. 

jest ju:i: w li:!� w tym bar
dzo interesująca pozycja otto Forrsta
-Battagli.i ,,Jan Sobieski - król Poi
likli". 

acepa11a łw�tego, a dla 1,0ielkich z.a
tn�Ci miegowvch i gwcłtown11ch mro
sów iak.o te,z i dla czeladnika .wego 
chorego nie ffl()gqc się ztamtqd rusz11ć 
przededniem rowno z drugą companią, 
chłopi 14$iedzi na.ai z ka'F'CZffil/ piła:ni 
aa podowczeniem i Mmową Tomka 
Marl/'1iaka, gospodarza, u którego 710-
e!egowat, na§ti na niego, gdzie obraws...u 
110 naprzod z armatll, pt.,toletów 11 
azabte, gwałtownym i rozbo11nllffl ,po
,obem do p'Ustki ied,ie11 sprowadzili, 
eiekierami, berd11szami do SZ11łe prz11-
mierzaZi li ceta zabić na §mierć chcteh 
aiewinnie II bez dania ocasey navmnie1-
auv. A r,d11 się im J. pan Skopiński 
pokornie prosił, żeby go zdrowiem da
rowali, prz11stęgać mu kazali, iako się 
U(llo upominać nie miał, 11 rotę mu 
prz11�gi według swoich wymysłów po
wiedali, berd11s.zami mu na u11ie PTZU· 
1nierza;qc. Potem ZTabowawsz11 go z 
pieniędz11 11 wszystkich rzecz11, co miał 
PTZII ,obie, z sakwami 11 zdob11cze11 
łcupney tureckie11, rzekomo mu drogę, 
u.kazuiąc, któręd11by miał ze wsi iechat, 
„ 146 go gęsty w zaSP11 v zamtecy 
,uprowadril.i ,tamże znowu wvm11śta6 
tlOd nim li zabić go chcieli, cob11 iwz 
b11h wt1konalt, gdyby b11l ieden z t11Chże 
f'OZb01,'11ikow (.znać że od P. BoQa nat
ehnion11) od tak złego nie odwiódł ich 
l'C'Zl/nku. 

Nie ma �cia do pomników w 
Wiedniu Jan m Sobieeki. I tym ra
zem nie będzie pomnika naB.zego wlad-
cy w tym mieście, choć jest ilP(l6()b
ność: 300-le<:ie słynnej bitwy pod sto
licą Au:;trii, odsieczy wiedeńskiej. Po
dobnie, jak przy popnednlch okrąg
łych rocznicach, tej ważnej dla dzie
jów całej Europy bitwy - ł tym ra
z.em nie zdołano uczcić pomnikiem 
zwycięskiego króla. 

Obecnte odbywa aię seria odczytów 
ł wy3cładów, związanych • rocznicą. 
tJlk�ło lię nieco publikacji na ten 
temart, a dalsze zapowiadają aU6triae
kie oficyny wydawnicze. Ciekawy jest 
cykl wykładów naukowców au.,triac
Jdch, pol&kac.h, tureckich i amerykań
•-ld�h. 

W ma-ju otwarlo w Wiedniu wysta• 
wy dokumentów c,oki - wśród Jet(). 
r>cb ekspo:z.ycje pod nuwą: ,.Turcy 
pod Wiedniem", ,.Ausme ł O;,mano
wie", "Wojny tureclde", ,,POiskie zbro
je ł stroje za cz.a.sów króla Jana III 
Sobieskiego". Kilka da-lszycli wystar,,, 
przygotowano w k;rajach r:wiązkowy,cb 
Dolnej AU&flr.ii t Burgen.Jandzńe. Wiele 
miast tuTeckich odwiedzi wystawa ob
jazdowa, przygotowana wzez organi• 
zatorów z Qrazu. W Istambule ma się 
odbyć sympozjum na temat ,.Austria 
- Turcja". Telewizja austriacka i pol
ika przyigotowaly okoliczoościow:y film 
dokumentalny, którego prapremiera od• 
była się w Wiedniu. 

Jakże więc Jnaczej ludność cywilna 
ostOOWlkowała się do powraa.jących 
apod Wiednia tam, gdzie nie przejeż
dżał le.ról i gdu.e przechod:ząee chorąg
wie dqpuszczały się skaodalicznycb czy
nów! Na 1zczęście ten dramatyczny 
e;pi:zod zaikończył się poliubownie. 

Panowanie króla Jana III Sobie�ie-
10 i jego zwycięstwo pod Wiedniem 
było jednym z jaśniejszym momen
tów w naszych dzie,iach, momentów, 
które, niestety. okaa.ały się tylko krót
kolrwałym przebłyskiem. Dlatego w 
cz.asie obchodzenia tnechsetnej rocz
nicy tej wspanialej i zbawiennej dla 
wieLu narodów wikltorii nie moiemy 
poprr.estawać tylko na dumie płynącej 
ltąd, ale musimy także zastanowić się 
&łębiej nad własnymi wadami. które 
o,.' wieków stają nam na przeszkodzie 
w rwlO!' 1:11,PCneeo i lij)rawiedliwc,go 
pań:.Lwi>.. 

Wprawdzie przed tnema laty podej
mowano w Wiedniu w tej &prawie 
próby. Nie Óylo jednak odpowiednie
go klimat.u. 

MUSU\ wjęc wyslal'czyć le zamie
rzenia, ktÓTe przygotowano na tego
rocimy jubileusz, przypadający U 
wrz.eś·nla, kiedy to minie dokładnie 
300 lat od mkończenia odsieczy wie
deńskiej i uwolnienia od Turków ob
lężonego ponad 60 dni Wiednia. War
to przypomnieł, że było to drugie w 
histoirił miasta oblężenie tureckie. 
Picrw:sze miaro miejsce w XVI wieku. 
W Austrii móWi s.i,ę o oblężeniu, a me 
o odsieczy w.iedet>.skiej_ 

Tirzechsetną rocznicę obchodzi się 
jakby trzema torami. Jeden stanowią 
imprezy austnia<:kie, drugi - imprezy 
organizowane pTU?"L komitet „Tn.ech
seUecla Obchodów Odsieczy Wiedeń
skiej", powołany przy Towarzystwie 
Austria-Polska przy współudziale In
stytutu Polskiego w Wiedniu praz 
Związku Polaków w Austrii ,,Sbrze
cha", i wreszcie trz.eci cykl imprez 
zapowiada ambasada turecka w Wie
dniu. Należy przypuszcz.ać, że o rocz
nirv głośno będzie zwłiu;zcui we wrze
śniu. 

Drugą serię zamaugw-owal wykład 
d� wiedeńskiego Mweu,u m-

.torii Wojska, wybitnego znawcy pro
blemu, dra Johanna Christopha Allma
yer-Becka. Znaczną część wykładu po
święcił on Polsce - począwszy od 
W<>jen kozackich i potopu szwedzkie
go - aż Po wstąpienie na tron Jana 
m Sobieskiego, którego przedstawił 
:lako zwycięzcę w wielu bitwach z 
Turkami. 

Jeśli chodzi o pubhkacje ksiątkowe, 
w1dawa11e i okazji jubHeuszu, t.o t.4ęść 

Związek Polaków w Aust.rli ,,Stne
eha" będzie patronował prawykonaniu 
utworu muzycznego, autorstwa osiad-
lego w Austrii kompozytora, Zdzisła
wa Wysockiego. Jest t.o msza na chór. 
organy i orklestrę lrameralną, zade
dykowana papieżowi Janowi Pawło
wi II. Wkód jej realizatorów znalazł 
się Poznański Chór Chłopl�cy pod dy
rekcją Jer7.ego Kurczewskiego. 

W programie obchodów przewidzia
ny jest tei Koncert Wielkiej Orkiestry 
Syrn!onkznej Polskiego Radia i Tele
wizji w Wiedeńskim Konzcrthaus_, 

Na kościele Augustynów, w samym 
centrum Wiednia, gdzie 13 WII'Ześnia 
1683 r. le.ról polski uczestniczył w na
b<Yleństwie po zwycięstwie wojsk 
sprzymierzonych nad Turkami, nast.1pi 
odsłonięcie tablicy upamiętniającej 
wielkie wydaTzcnie sprzed 300 lat. 

FRANCISZEK MALINOWSKI 



-··--------------------------------"' 
Ra ntu l a rz • 

W gda1\ski1u spotkaniu młodych <'zlon
k6w part.il w hall „Olivii" wzil;lo 
udział 18 członków ZSMP z mu;zl'gO ·województw il. • 

W Czori;ztynie pl<:11a1·1,� po:;il'tlzenie 
Zarządu Gminnego ZSMP na tematy 
organizacyjne. W miejsce ustępujące
go przewodniC'ząccgo ZGm Sł. Kowal
�ka wvbrano kol. Jo:,,da R u-.ina. • 

W Bukowcu (gmim1 Korz<'una) z 
okrur.Ji 40 t'OCznit•y po,1.i;tania Buh\lio
nów Chłopskich odbył się I Zlot Mlo
dzleiy 7..SMP. W Zlocie wzięło u.17.i.lł 
bli6ko 90 066b z �u j,,JT!in: Korzen
na, Kamionka Wi<-lka, Podegroclzic 
Gródek, I..oeosin:1 ornz gmina Cit�żko
Wł.Ce z "'oJewódzlwa tarnowi;kiego. 
Młodzie-i zwiedziła główną kwater,: 
BCh z l�l'enu b. powiatu nowo,;ąde,•
kle{fO. • 

w Łukowicy odbył się przegląd ak
tywności kulturalnej klubów ,.Łuko
wica'83". Najlepszy okazał się 11:lab 
,,Rolnii<a" ze Swldnika . 

• 
Wynikiem 4:ł zakoficzyl się mocz w 

piłce nożnej, pomiędzy klubem apor
towym ZSMP „Maraton" z żeg.lest:o
wa a drużyną piłkarską z sąsiedniego 
Plavca ntl Słowacji. Słowacy zapowie
dzieli srogi rewani u siebie. • 

Rozpoczął :,ię sezon wypoczynkowr 
01•ganizowany przez Wojewódzki Ośro
dek Społeczno-Prawny, działający pny 
ZW ZSMP. 130 dzieci Z.'.lgrożonych � 
m oralizacją wypoczywa na kolo:Ml w 
Trzyńcu i Pyzówce. Za kilka dni kcl
lejna 60-<>sobowa grupa wyjee·:1-l:a M 
podo bną kolonię clo Kortowa, woj. ii
"7.tyńllk iC', • 

W Kot·zennej wspólne posiedzenie 
ZOM ZSMP, Rady Gminnej LZS 1 Ko
mendy OHP pozy1.ywnie oceniło J>H.7'
gotowania do "V święta Młodzieży". 

(K.P.) 

JOfl Czerwień - ,,Jałowiec .. 

Moja dziedzina 
ra moja dz lecb,,im1 k,..;tk ua .. .,� � 
sł( musiała 

be od irodcl bOl'owyk 
PQ wock orawc sk 01.rol>(' .. la 
Zbójl1icy tys kiesik tu II no." b3·wałi 
kaplł<>e, komory i 7,b6.;ni<'kic pfw11i� • °'"' lhHlow...,. 
plyknf' to Chyin.- piyk1w, now«1C"tt�f:!1Ut 
pr1:czylck tu kupc rołuiw 
i k<'�·m orz<'zyć �l<'. 

!'lłostarsym lud"liom duśm1 :tie ,u _,.. 
downos<'i ik roków nic sic d�ll nic- ł'\1�. 
Starodowne i'.!by jus !IN' powohlly 
ka ludzi<' spiwali i mu:t�ki tri\h 
dłu go h1 oa dzi,,dziuie. ·thoJnit·.ktł' dukMJ ludwt„ l"Mlhow„ 
tak bardzo prziwykli 
i dG dzis ni<' prz,·stali. 

W ul.>legt:vrn roky minęło Ć\Yicrć 
'\',:ie-ku od powstania zaMU"2<mych dla 
!kraju i rulo<lcgo pokolonia orgcmua
cji: Zwiąl.ku Mlod�e.i.y Socja li�tyc7..11<:j 
li. Związ.ku Ml<Kl:t.ie:t) Wif'jskiej. W w o
jcwód:l:twic now osądet.�kim rocznicę tf; 
skwitowan o skromną �ją hlslorycz
ną. Dwie d onio., lc roc1.11iec przypadl_\ 
rui rok bieżący: 40-kcfo utworL�1·i.a 
ZwiąLku Walki Ml odyeh L 37i-Iecic po
"',stania Zwiąrku Mlo<lzi<'<2Y PoJ:-·kil'j. 

Nic namuw;am do ;;w:�towania. wiel
lkileh zlcitów i aka-dcmil. Potn..<.>bna jest 
natomiast pofł.lQbi ona r<-lleki;ja na(! 
cł:z:ll'jam:i rul'lrn młodzi<".iJOWe� o nu k
nm.ach wch od7.qcyeh w �kła d ob<:'t·n<>�o 
w ojewództwa po t o. by ocalić oo 1.a
pom'l'l!ieni·a ni-epowt.1rzalną atmosf!"rt: 
ta,mt�·eh lat. lud1.i żarJi wie �1u�ryel1 
sprawie. !)()de im<>wanC" d7jalania ! cto
k onama. Warto ooświC'.żyć kc1rly hls
łlori;i 2.wią1.ków m lodziczy. kton• za
ró\\·110 \\ ok rl'si1• hit lC'row skir j ok u
par.ji. ja,k w e7,a-:ic odbudowy kraj,u 
7.e zgli:s7.cz i ruit'l były o�ganfaac}ami 
ludzi czynu. pr3ł!nących wla!>ną prac:\ 
i dzi.aJ.a�no4cią zmieniał świa<t. c-zynic 
go lt�p.c;zym. a .i.y(·•c• C'�lm.vi<'Jka godnym 
l szczQi;liwym. 

Komk;ja Hist<·;ryC?.na Ruchu Mro d zic
ł..owego przy Zn:rt.ądzie WojcwódzkID; 
Z.">MP dysponuje ·wiC'l()Jina cennyrn,i 
materiałami. a:le są one dalece nie
kom:..ol6tnt', wymagają u:rupcłniei1 ł 
wie.lu i.imULh1yd1 badań. By(! może, by. 
Ile organrzru::k młOidziciowe doczekają 
się w o,icwódzkiC'h mon ografii. Tm \\'f.'7.�-

Red.-guje Wydział Kultur) 
i Pcopaganrly Zarządu Woje
wódzkiego Związku Socjali
stycznej Młodzieży Polskłej. 
Adre� zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, .il. Narutowfo1m ł, telt'
fon 2�'.ł-R3. wewn. 202. 

,:.'11:,ej się ki. o:s do teg o zab1cr1.e, tym 
Ja;b�1iej.w,e będz.ie miał zadanie, bo jui 
obecnie trudno w jcd.noznaa.ny spo
sób w.lalić niekitóre fakty z nieod!leg
łej p1�t.eeież hlst o1·ii ZMS i ZMW. Nie
wiele zad1owa l o  się pisanych doku
mentów z poszczególnych powiaitów. 
Tr7..eba siQg� d o  dziala,czy, polt-gać na 
i<.'ł1 pamięci, dobre:j wo.li i domowych 
a.rchiw�h. Zdając sobie spra:wę z n,ie. 
doskonałości matc.riałów będących w 
l)O'Siadaniu ws,pomn.ia:nej koml-sjj h�ł.o
r.vcznoj, pootaram się przy.b),i!żyć Czy
h•lnikom, szczegó lnie tym najmłodszym, 
historię i o'k oHczn ol!C:I powstania na 
terenach obecneg o wojewód:ttwa Związ
ku Młodzieży Soejailii'Stycznej i z�
lw Młodzieży Wiejsklej o.raz pierw,37.,e 
Ima ich działaln ości. 

Nar odziny ZMS i ZMW byłyby ma-
10 zrozumiałe dla młodeg o czy:telma«t 
łx'.z wspomnienia o kUmacie poli4ycz
uym w P olsce n.a prz.el omie lat 1956/57. 
Od 1948 do 1956 Związek Mlod.meż.y 
Pot�ioj był jedyną w na:s,z.yrn kraju 
organizacją mło<lzi<'..ż ową, w je<j ra

macłl od 1950 r. działała Organizacja 
H,,<r<:enska. Zwią%ek ten w skali kra
ju nie u.strzegł się błędów, którycll 
kwzen.ie tkwiły w ogólnej sytuacji po
Htyc-aiej teg.o okrosu. W p owiecie no• 
w� d cckiim organi:z.ac:ia ZMP licz.ył.a 
ok. o ł o  8 ty,Sięcy czł onków, a w powie
• go.dfokim pona:d 5 tysięcy. Niieco 
mniej liczebne były or�anizacje ZMP
-OW"1kie w p,owiataoh li:mau10w,;k.im i 
now�.9kll:m oraz w Zc11h-op.u1em. 

W N owym Sącz.u głównym oś rocltkiem 
ZMP były Zakłady Narprawcze Tab<>-

Przyjaźń rodzi współpracę 
Co do � nitedr w zw ZSMP Die 

mtaoo wątp lliwości. D latego też JlOWO
sądooka organizacja �yci� � 
mo-.łe n!omały;ntj osiągnięciami w na
wiązywaniu k on taktów z palt'tnerami 
a innych kirajów socja.tistycmych. 

Początek współpracy, do dziś z pow o
dzeniem kontynuowanej, dały Dnł 
Plrzyjaźn1 Młodzieiy Polsikl i Czecho
słowacji. W 1978 roku �clltamy de
legację aktywu SZM z Bańskiej By• 
stnyey. P o dplsaina wów:c:z,a.s amowa o 
wzajemnej współpracy umo-.Gl.iwHa pod
j�ie wielu inicjatyw z &ympatią pn:7-
j.ętych p17.e?. młodzież. 

W lafach następnych wiel okrotnie 
dokonywano �rymiany otlcjalnych de
lepoji KV SZM i ZW ZSMP, ailtrua.
liruj1'!(: kaooorazowo program �ont&lt
tów zgodnie z propoz,yc;jami 0082.Ydl 
członków. Wiele z proponowan)'Ch 
pn,edsi�wzięć udało się zrealłzowa�. 
Dwukrotnie amatorz.y „małych me'l'a.
tonl.JW"" uczes.tniczyli w zorgattizo\Va• 
nyeh w Bańskiej Bystrzycy ....; ,,Bie
lr't Wyzw olenia" i w Nowym Sączu -
„Ble.gu Laćhó\v''. Nasi biegacze w obu 
edycjach r ozegranego w międzynaro
dowej obsadzie „Biegu Wyzwolenhl" 
zdobyli w po8ZC'tególnycił kał.egoriadl 
wiekowych łącznie 19 medali. 

W sie1-:pniu ubiegłego roku wspina
liśmy się na RJ,sy, uczestn� w 
XXVI Międzynarod owym Wyścigu, or
ganizowany.ro przez SZM z okazji ro
czniey pobybu W. L Lenina na naj
wylszym z polskich szezylów. Przez 
J dni prezen t owaliśmy rajd owic-. .:om 

(I) 

ru K olcjo\\l'{W oraz Wę2.rl l'KP. et w 
Gotlicacb .Fabryka Ma�z.yn Wiertni
czych i Górniczych „Gl.inik'', Ra.finc
r.i,a Nafty, KQP<t!Mliotwo Naft.owe i 
Gorlickie Zakłady Przemysłu Drzewne
go „F ore.c;I.". stosunkowo sillne orgam
za.cje ZMP d-4afały w szko-la.c.h śrc.>d
ni,ch Nowego Sącza oraz w tarkich mia
staeb, jak: K ryll'li<:a, Zak opane, Stai'y 
Są<:z., Grybów, Muszyna. Piwniczna, 
Liman o wa. Sp o śród i;,min przod owały: 
Bobo\va. Korzenna, f.wna, Naw.ojowa, 
Podegrod'�ie, Rąpa, Sękowa I Uście 
Gorlick ie. 

Je..�mią 1006 roku na nowosądoo'lde 
<mganir&acjc ZMP znaczne wpływy · za
ezęł.o wyw.ierać akademicltle Śll'OO<>WFll
ko Krak o \va. Już 'J:7 lL,;tqpada 1956 ro
ku Stu<lcncki Komitet RewdLucyjny w 
Krakowie ogłosił Ofiv.rjatlczeniie o nic
u=a,wan i,u ZMP l ws.pólnde z częoo:i,ą 
r obotn iczego alolywu zetempowgkiego 
N owe-j Huty udziełił pqparohl dla po
wstałego w tych dniach Rew<d<ucy jo.e
go Zwiqzlku Młodzieży . Nastt:Pt1ego dma 
Zarząid Wojew6dzd<1 ZMP w Kraikowi. 
- w ob11cru stanowi.Ska 8'k!tywu stu
dencki.� oraz częś.c;i ai1tt,w.u roboitni
czeg o Nowej Huty - rozwią!ał się. 

Aktyw ZMP mocM przeżywa} kry
tyczną ocenę swej działaln ości sformu
łowaną n.a VIII p lenum Komvtetu Cen
tirałucg o PZPR, atakowany był poo.ad
to prze.z siły an,tysocjcr!łistycz1� i re
wizjolni.sty,cznc. W teJ 9kolniPLiikiowaneJ 
sytuacji 11 sty.czuia 1957 roku Zalrz� 
Główny n-njął uchwalę o r ozwiązani,u 
ZMP. Wie:Ju dzialaci:y do dz.i:ś nie me>-

dorobek naszego Zwi�u. Był występ 
Joanny Plejko, pokaz modeli rakiet, 
wyętawa fotograficzna. 

Turystów z Dolneg o Kubina (w ra
macll rewanżu i!J8 udział aktywu 
ZSMP z Jabłonki w Rajdzie na Babią 
Górę), gośdliśmy na trasach Rajdu 
im. J. K!rasiclde�. Imprezy turystycz
ne na stałe umieszczono w ka lenda
rzu wzajemnych kontaktów. Na długo 
w pamięci uczestników IX K onlr on
tac.il Ruchu Artyslyeznego Mł odzieży 
J)()"l ostanie wys�p zespołu folkl ory
stycznego „Tatrin" z Liptovsklego 
Htradka. Ciekaiwy, dynamiczny pro
gx,am młodyeb Słowaków oklaskiwa
ła również publiczn ość w Krynicy. 

W okresie wakacyjnym dużą p opu
larnością cieszą się 0<:hotnieze Hufce 
P..raey. Odp owiadając na  zaproszenie 
KV SZM w Bańskiej Bystrzyc,, w 
Międzynarodowym Obo�le Pracy udział 
weź.mie j,.Ji po raz drngi 20--osobowa 
gi·,upa aktywu ze szkół budow lanych 
z naszego województwa. Podobnie p0 
raz drugi wypac-zywn na  Słowacji 30-
...osobowa grupa d-t.lecl uczestnlc-t.ąca 
w Międzynarodowym Obozie Pionier• 
s.kim. Przy współpracy z Komendą 
Wojewód?Jką OHP w N�·ym Sączu 
w tl'ałreie ubłegłoro=ych wakacjj se• 
1.onową pracę w Czechosł<>•wa<:ji pod
jęto 130 osób .  

Oprócs kontaktó-w na szczeblu ._ 
;iewód.1ikim, !dl.lee łnstancjt podstawo
W)rcll w wojewódzł:w le pnyjatni s� 
z podobny:ml v poludniow�h sąsia
d6w. Znane 911 kont.akty N oweg o Tar
gu z Dołnym Kublnem, Muszyny z 
P lav� i Nowego Sącza 318 Starą 
LullO'l.f..nią. W tym ostatn1m przy:pad
ku hi8torie współpracy liczy ju! 14 
łat, tyle 96mo iłe razy Popradem po
płynęli uczestnicy Międzynarodowego 
Spływu Pn„jaźnl organizowanego 
P'{"'hee; oba Związki. 

W pr.ogramic diialania woJewódz
lńej organi:r.aeji ZSMP w N o wym Są
c-.ru, współpraca z młod,zieią s ł owacką 
nadal stanowić �dzle ważny punkt 
interrnaejonałi.stycznego wychowania 
na<'!zy<:h członków. 

PIOTR KRUK 

� p,ogoo.t.ić się z tą decyzją. R ozw.ią-
1.arrie oi·ganiza<:jl nie mogło jednak 
przelkTeś lić jej w.i.cllkiego dorobku. 
Zwią1.ek wychował bowiem setki ty
sięcy Lud/..i ideowych, zaangaiowanych 
w budow:n.f.otwo socja1'i:mn.u w Poasce. 
mobi'Ltzował młodzierż: do pracy nad od
budo:wą w ojennych znif'zc.zeń i uprze
mysłowieni� kra;u. Teg0 nikt n�e 
jem w stanie wykrclHć z ojczystej hj
!.tord:i I z dziE-jów ru'C'hu mlod7.'ic-i. owego 
w P olocC". 

W C'L.St,ie gdy rozgrywa.ty snę te wy
darzenia, J)t'rewocmiczącym Zarządu 
P o �;a.towcg,o ZMP w Nowyim Sąc2lll 
bvł Marillłl Szlachta, a Za.rzą:du Miaj
skiego Atłam Czub. Niektórzy twier-
07.Ą nawet, że w N owym Sączu i po
wiecie n ie doszłoby do rozwiązania 
ZMP, gdyby me decyzj,a cenitra lnycli 
wł.a.dz Związku; w 11'stqpa d z:ie 1956 r. 
k on ferencja miejska ZMP w N owym 
Sącm zdecydowała w:iększ0:,'cią głosów 
o utrzymaniu istnienia tej organ-i:zac)i 
mimo agi,tacji 1 nacisków enni,sairriluszy 
:i Kraikowa. Ne wydaje slę je d nak to 
twierd2eme pra'Wdopodobne, bo już 
miesi� wcześniej pojawiły się w No
wym Sączu postula.ty reaktywowania 
Zw.lązlal H.ai'Cemtwa Po lskiego. Głoo
no ró'\VTlllat mówiło się o peWll"OC'ie do 
ZMW RP „Wici", zwłalsttza w � 
�'ikadl znanych s tradyc}i ruchu lu· 
dowego. 

.Natomialłt na B)rzełomie 1956 i 19lJT 
ro!Gu zaaąl orgaruz.ować się w Nowym 
Są.cm Reworlucyjny Związek Młodziezy. 
powstała także grupa zaJorżyo',.cl,ska 
Związku Mbwicly Robotniczej W 
styCZ1lliu 195'7 r. nastąpiło poUłczenie 
na S?.CZeblu centralnym Rew�cyjne
go Zwlą7.lk.u Młod2Jlerty l Związku Mło,. 
dzie-.!y RobotnllczeJ - powstał Związek 
Młodzi.et:., SocJailistycznej. 

ROMAN KOSTANECKI 
fCiqg dalsz11 za tt,Kłzieńł 



Ludwik Dusza (4) 
KRONIKA 

ZMW RP „ Wici" w powiecie gorlickim W sobotę, 2 lipca br. w Klubie Mło
dego Rolnika w Ropie odbyło się u
r«zyi;le wrę<.-zenle lcgilyinacJi 80 
członkom ZMW. Przy ogui:sku pieczo
no kiPlbw;ę i gaw()dzono. Atrak cją im
prezy była d<-szc:i:owa pogoda. Począw.s.zy od 19.28 roku kMitaitow.a· 

la się grupa działaeey młoidzieżowycih, 
dą,ż.ą,cyc ll d o  uzySlkania sam oclizielnoś· 
ci w dzia lałlliiu dla kół zrzeswnych w 
Małopo1skim Zw.lązklu Mł odzieży. W 
dąte n.iach tych młodzież korzy.stała z 
po mocy miejsoowych studentów szkól 
wyiż;szycll, którzy wyw odzili się ze W&i, 
p rzyznawali się d o  niej i raze m -;. ,.v�ią 
chcieli pracować. Nalcle'li d o  n:ioch: 
Stanisław Marmuiniak z Klęczan, Na.r· 
eyz i Alojzy Wiinitrow,i.e ze Stróż, Mie· 
czysław Kafel z Łużnej, Jan Du.,rt.a z 
W o li Lużai1skiej, Jan Matela z Bi no
rowej i inni. P!l'Zy ich pom<><:y ro,zpo
wsz.echni ono  w kilku kołach pienvi;zy 
numer „Wici" z 25 .mairca 1928. organu 
pi!Sma n<>WOil) owstalej w War6zawie or• 
ga nizacji mł odzieży wiej�kiej W piś
mie tym zamies1.czon,o artykuł pt. .,Idą 
Wici", n aipilsany przez znanego wy(_·h o· 
wawcę młodzieży w.iej,skiej. IgnaoeeS!o 
Sola,rza, poch odzącego ze wsi Ołpi11y 
(pow. Jasło). 

W czasie zebrań, sipotk.iń i dy�·ku:,ji 
dojrzev.-ala my�"1 przE.'Chodzc"lia kół d o  

.sa,mo.dzielnej OrS!a nit.acji ,mlod7;iciy 
Wliejslriej li września 1930 roku K o ł o 
Mliodziei.y w Zagórumacih jalko 
pierwsz.e w powiecie - po,djęlo ucllwa
łę o przejściu d o  Zwitizku Mlod?.ieri.y 
Wiejskiej „Znicz" w Krakowie. Wybra
no n owy zarząd koła ze Stanisławem 
J.aimrą n.a czele. Władze Mal.qpo1skle· 
go Towarzystwa Ro[ niczeg o zawiwiJy 
uchwałę k-0ła, polecając wyklU,Czyć z 
nieg o czl onlków-wywrotmvc6w, a Sta
rost w o  P owiatowe odmówiło rej�tra. 
cjf k ol a  „Znicz". Próby przejścia d o  
,.Z nicza" podejm owano w tym czasie 
także w Kięcza nach i innych m iejsro 
wo�ciach. 

P o  zjt.>d n ocze niu stronnictw lu<lo
wych II Walny Zjaw ZMW „Znwcz" 
odbywający się .28 czerwca 1931 ro:icu 
w Tarn owie powz.iąl m.in. uchwałę, w 
któr,ej zaiwairt0 rad ość z powodu po.li
tycr.11.ego p ojednania się chłqpów. Mię• 
dzy innymi z tej przyczyny w�woda 
krakow,;ki decyzją z 31 lipca 1931 ro
ku rozwiązał organizację „Z nicza". Kie
dy Mi.i'li'sterstwo nie uwzg lędniło od· 

KONKURS 

wołania. opraww3J1.y � i z.ar<'je,s· 
trowa ny nowy statut Związku oparty 
na zasadach spółdzielczych. Dopier o w 
qparciu o ten staltu-t zaczęły w pov.;e
eie ,gorlicki m powst.awać i roz,wijać się 
koła ZMW „Znicz". 

W latach tr.zydzie,;;,tych narnstał pro
ces rady,kalizacji wsi i szuka nia w�·j
:;'cla z błędnego k oła nędzy i upo,śle
dzenia mł odzieży chł opskiej. W dniu 
25 paid:ciernika 1931 rok,u na Zjazd 
oo1ogal6w kół MZM w Kr�k ow�c prt.e
dostała się - przy pomocy instrukt o· 
ra OTR w Go rlicac11 - gr.upa &tu<len
tów· lu<lowców, między itmY\11l.i Jan Du
s1..a, Mieczysław Kafel i Józef Micha
lik. P o  przemówieniu jed neg o z pa
tr onów MZM, prof. Albina JurY, gkl$ 
zabrał Jan Dusza, klryt .y,kiując wiem o
podda11czą działalność MZl\.I oraz 1.wal
czanie tych kół i &ziałaczy, którzy wy
powiadali się ui saimoclzielnoocią mło
dzieży. Nie pozwolono mu jednak prze
mawiać do końca, powstało na sali du
że zamieszanie. Porządek pr:zywr6ciSA 
doipiet'O zawezwani „strzdcy" . wyno· 
6<Ząc Jana Duszę ze Zjazdu. 

• 
Czł<>nkowit: kola ,!,MW w Czarnej, 

gmina Uście Gorlickie, oraz koledzy 
z kół ZMW w Dominikowicach i Szym
barku wspólnie z przedstawicielanti 
Komendy ZHP w Gol'licach przyioto
waU pole biwako,,1.: w C7..arnej. Gru
pa harcerzy przcbyv.:a tam już na 
obozie, nato m iast C7lonkowie koła 
ZMW z Ropicy spotykają si<: nn 
pierwszym biwakll w sol.Jolę. li lipca. * 

W dniadt 2-!l lipca 11a Makowicy 
odbył aię t.lot J biwuk o cha1•akterze 
rckn�acyjnym nalodzileży z f>i�arzowcj, 
Skkierczyny. Młynnego, Makowicy 
i Pasierbca. Wspólzawocluklwo wygra· 
I o  kolo ZM".T z Makowin • 

Z bpca w Lipnicy Malej zorganizo-
wano spotkanie mlodzie:iy � okazji 55 
rO<'znicy powstania ZMW RP „Wid". 
Spotkanie t.akończono wspólną zabaw!\. 

Fotografia wsi polskiej 
Kwart.almJ< ,,Fotogra!11i" i ty�od,uk „Nowa 

Wieś'' zapraszają do udziału w k o nkursie „Fo
tografia polskiej wsi do 1948 r.". 

Chc:e my urat ować ch ociaż w części t o, c o  
m o:i� zł<Y2yć się n a  portret chlop...ki, genealogię 
wsi i wiejskiej rodzi ny, ge neal ogię d01ia dzisiej
szego. Chce m y  - dla pamięci nar od owej, dla 
współczesnych i przyszłych pokole11, wiernie 
odtworzyć ulrwalone na kliszy f ot ograficznej 
ws1.yslko co w sposób aute ntyczny ukai.uje ży
cie wsi. Wsi, która praktycz1tie ju.i: nie if't nieje. 

Ko nkurs obejmuje szmat cza.iru. W rejestrze 
jego znaj<lują się wa�ne wydarze nia politycwe, 
gospodarcze, kult.oralne. W plastyczny m  o<ltw o
rze'lliu hi�torii danej w,si, r odzi.ny może p omóc 
fotografia. Interesują nas: porll'ety chłopskie, 
zdj1,>eia dzieci, dorosłych, starców, architektura 
(nie tylko zagród wiejskich), olwatcie szkoły, 
poświGcenie m ostu, budowa k ości oła lub gminy, 
zebrania, defilady i pr ocesJe, uroczy:;t ości r o
dzin ne i publiczne, strajki, przemarsz w o j!tl<, 
partyza nika, nadziały ziemi, :1.agospodarowau.ie 
Ziem Zach odni.eh . 

Warunki<'m konkur s u  JN<l ods,mka.nil- w ro
dll\inny<'h :,, biora<'h lu b krou.ikae b zdj(;ć wyko
oan:r<'h do 1948 roku, a ukazujących wieś, 
oso b y, rodzinę, sąstad6w. Każd<' zdjęcie należy 
opisać według n astępującej ko ll'jności: rok, 
micsią<', dzień wvkonania zdjęcia, k ogo bądi co 
0110 tlrt.l'dsta"ia jakie zd,tucnie utrwala, przez 
kogo zostało W)'konant'. jakiej dotyczy wsi, 
,iaki('j rodziny. Zdj�t'ia nie posiadające opisu 
nic posiadają d la 11118 żadnej wart.ości. Na leży 
WYP<' lnić przynajmnit"j j('den z punktów opiffu. 

Opii,aue r.djęclc, bądź ko lekcję, pr osimy prze
syłać " ul>zl) wnionym papi<-ne, lis tein polcco-
1:1ym 1>od adrc1wm redakcji „Nowa Wid" 111. 
Wie.iska 11, 00-180 Wari;zawa (z uopiskie:n na 
kOPl'rC'i ( '  ,.f„ot.<1,rralia pol�ki('j wsi") do :n. X. 
198:l r . 

Każdemu ,wzcs lnik•,wi gwa,ranh1j<'11ly zwrot 
nadcslan:veb fot.ografii. F'otograiie ciekawe, p<'
s�r.Gająec v.wd1.ę o hist o rii polskiej wsi, lub 
wartośc i owe pod w.1.ględem artystyc,my,m, po. 
kazane 7.0st.auą na wystawie w galC'rii Związfku 
Polskich Artystów F otog,rafik6,\ . 

f'ot. I.ECH SAMROllSJ<I 

I11tere91.1ją nas: 1.-odtieum1 prnca, ;i,ycie kultu
rawe - obr�<iy ludowe, zwyczaje; dw ory 
chałupy; bieda i oostatck, 7.areje�trowa11e na 
kliszy l osy jeón o:-lkowe i zbi orowe. 

Osoby, którl' odn alazły, OJlisaly i nad�łały 
na koukurs n a.kil'kawsze fotografie, otrzymają 
nagrod�·. LaC'.tn a pula nagrc',d w�·uosi 95 m. 

zlotHh. 

Zdzisława 

Zegadłówna 

* 

dom nasz 
wypełnia tyle ładnych 
prz:edmiotów 

spójrz jalcie obraz:, 
ksiąiek tyle 
kołdrę mamy puchową 
i garnki w ładny wzorek . 
kwiatki czasem zolcwitoją 
i na stole obrus 

ach I i fotel fflOmy piękny 
w którym ciągle 
cz:ytou gazety 

-

Uś miecha się. Dokładnie tak s a mo 
p rzy powitaniu, jak i pozmeJ . Opo
�'iada o niewidomym rywalu. B o  nie
widomi też p ływają. 

Ile potrzeba wyobraźni - zasta na
wiam slę - �eby otaczające ciemn o
ści utopić wraz z sobą w wodzie"/ Pły
nąć wy1„nacz onym tore m do mety - nie 
do d na. Ale Jagieła ma oczy. OC'L.Y 
i ręce służą mu d o  pływa11ia. 

Mieszka w Ochotnicy. Czy prze.szedł 
ją kiedyś od k ońca do k ońca? Wieś 
to na dwadzieścia z górą kil ometrów 
dłUga. Tul'yŚCi ją lubią, bo leży na  
przełęczy. Wzrok zaczepia się sam. 
Czasem t o  n awet Jagieła popatrzy n a  
góry, choć ma Ich w swoim mlo<lym 
życJu po brzegi oczu. 

Wkrótce mistrzostwa Pols•ki. Wynik 
jest ważny, jC'IŚli się zamierza wyje
chać d o  L os Angeles w olimpijsk i m  
czepku. Tera:z więc zai-nteresowani ży
ją zgrupowanie m l<o ndycyjnym, któ
re - może się od będzie, a m oże nie. 

Cz.ekał na  mnie Jagieła długo, bo się 
do Och otnicy wybierałem jak sójka 
za rnone. Wreszcie przyjecha ł  sam. 
Chyba równie jak ja jego - ciekaw 
mnie, człowieka, który chee napisać o 
sportowcu-inwalidzie, n a  sporcie się 
nie znając. A nawet nie przywiązując 
·wagi oo medali i wy ników. Na razie 
opowiada o niewid o m y m  rywalu. Bo 
niewid omi � pływają. Nie u miem 

/'.Ąieczysław Mączka 

Jagieła pływa 
pły\\ ać - I.o Pf"Ll-pomnienie podrywa 
m nie z f otela. Stał o się tak kiC'Clyś 
i zostało już. 

Kilkakr-0tuie przejc�dżałc m  obok dro
gowskazu: Och otnica. Balem się skn;
cić? A niech ta m, że się bał�m. Ten 
Jagieła musi być przecież gorszy i mu
si być lepi<zy ode mnie. Jak bardzo 
leipszy? O iłe, czy o c o? Teraz już 
wiem ..• Choć to zapew ne nieokre�lm,u 
czę:,;ć prawdy. 

Uśmiecha się. Dokład nie ta·k sa mo 
przy p owitaniu, jak i później. U�miech 
wypływa z niego i przylega do mnie. 
P.rzyslaje. A Jagiele nicz('go z twan-ty 
nie ubywa. 

Obiekty spoi·towe są takie sa me. 
H ott,1c mu.5zą być do.stoo owane. Cza
e m  bywa specjalny aut okar bez fote
li, d o  któreg o wózki wjeżdżają sze
regiem. P otem walka. Ale z ki m ?  Bo 
rywal jest jakby bratem. Jest jed nak 
walka. Raz nawet jed e n  Kanl\d� jcz:tk 
sk oczył wzwvż dwa osiem. Bez n ogi. 

Tyle już wieml 

.Jag;ela o swo,eh su1cce,ach uie mówi 
nic .  Moie kiedyś. Dzii:iaj o braku ba
senu, na ktbry m  m(>głby systematycz
nie wcn ować. O innych brakach w 
OchotuiC'y. A n)1ara i ch taka i po
stać, że za rok albo dwa będą ju1 
doko naniami. B-0 Jagieła ma wyobraź
nię nie lJlko rozlcg!C'ji=:zą od mojej, 
ale i bardzo uporz,1dkmvaną. Jakby z 
iiem! wyrosłą i - !)'rzez ch mury -
do zie mi powracającą . 

Uśmiecha �ę. Dokładnie tak sam o 
jak przy powitaniu. Ta stałość wz.bu
dza we mnie zazdrosne uczucie. Albo 
raczej złość na si<'bie,  ie ot o uśmiech 
Jagieły budzi we mnie więeej uf nooci 
niż cały ja. 

,MLODA WIE$"; redaguje ze
spół; adres: Zarząd Wojewódzki 
Związku Młol/ieŻy Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 No
wy Sącz. 
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Praca dla absolwentów 
'" Niewesołe pen;pektywy mają tego
roczni absolwenei szkół ponadpo<lsta
wowyeh, którzy poszukują -pr,a,cy w 
naszym województwie. Ja'k wynika z 
informarji s,porządzonych w Wydzia
'le Zatzrudnienia, Pracy i Spraw So
cjalnych UW w bieżącym roku zapo
Clrzebowanie złożyły 272 zakłady, któ
re oferują 9,5 tys. miejsc dla pra
cowników wykwalifikowanych i 3,8 
łytl. dla pracowników niewykwaJifi
kowanycll, z tego jedynie 5,2 tya. 
miejsc przeznaczone jest dla tegoro
cznyob absolwentów szkół ponadpod
stawowych. Najwięcej ofert znajdą dla 
siebie absolwenci zasadniczych szkół 
awo�ych i liceów zawodowych. W 
rejonie Nowego Sącza najwięksa:y po
pyt jest na murai.rzy, tynkany, maJa
'l'ZY, cieśli. Nowy Targ patrzebuje o
buwników, szewców, krawców i kuś
nierzy, zaś Gorlice - jlusarzy, toka
rzy, frezerów. Nie ma propozycji J)(ra
ey dla absolwentów szkół zasadnlczych 
w rejonie Llmanowej, Zakopanego. 

W poprzednich publikacjach była mo
wa o niektórycll przejawach oddziały
wania iył wodnych, czyli cieków pły
nących pod ziemią na róż.nych głębo· 
kośca.c:h. Chodziło o uzmysłowienie, t..e 
przez S'W'Oją obecność wpływają o,ne na 
materię ożywioną ł niecnywi0tną, przy
spieszając - jak to moma najogólniej 
nazwać - procesy starzenia się. 

?owstaje pytanie: dlaczego tak się 
c:!zieje? Czy przypadkiem - jak to 
1Stwierdził niedawno autor felietOIIlU w 
,,:vtuzyoe i aktualnoś,cach" - to całe 
gadanie o żyłacll wodnych nie jest tyl
ko żyłą złota dla nieuczciwych na
ciągaczy całej rzeszy naiwnych? We
dług wspomnianego felieto.nLsty radie
steci to hochsztaplerzy, a proanienio· 
wainie żył wodnych to ba,jka. No córż, 
ataki na radiestetów t na ich praktyki 
nie są niczym nowym. Dawniej z.a cza
ry z różdiką palono nawet na sto.sie. 
Zwykle tez najłatwiej potępić w czam
buł to, czego się nie rozumie i o czym 
nic się nie wie Warto jednak - za
nim się sformułuje tak jrono7...nacu1c 
sądy - sprawdzić co na ten kmat ma 
do powied.z:cnia współczesna nauka. 

1:'aktem je<.t że z.a granicą: we Fran
ch, RFN, Czechosłowacji czy Związku 
:Hadz.ieckim o promieniowa;n;u i radies
tezji pisze si� dużo więcej niż u nas. 
Stad na �z<'1e,..ólną uwa,�i; z,1sługu1e 
roŻpn,wa habilitacyjna napisana przed 

Krynicy, Szcz&wnicy, Jorda'l1-0wa l 
Rabki. 

Zni'kom11 łlo� miejsc pra<:7 przewi
dziano dla ucmiów irednidi szkół za
wooowycb. Właś<.'iwi.e . jedynie ekono
miści 1 pielę,g:n1arltt majd11 pra,cę w 
swoim zawodzie. Przed problemem 
pnek;waJi.fikowania � &laną technicy 
mechanicy, elektrycy, tech.nic7 gastro
nomi.i, budownictwa, rolnictwa i ogro
dnictwa. 

Ndelepsze perspektywy mają abs<>l
wenct szkół wyższych. Na.jwięcej o
fert dla nich zgłosiło Kuratorium O
światy i Wyohowania - 500. Zaled
wie 4e miejsc oczekuje na specjali
stów kUitury t sztuki, 60 dla s,pecja
listów wychowania fizycznego, 10 dla 
specjalistów medycyn:,, 42 dla iniy
ni-eriów, w tym 13 dla s,pecjallstów z 
dziedziny rolnictwa, leśnictwa i we
terynarli, 10 dlia humanistów, a 24 dłll 
ekOlllOmiS'tów. Ponadto shlżba zdrowia 
zgłosiła za.potrzebowanie oa 58 leka
rzy. O. B. 

kilkiu Ia,ty przez doc. dr Lecha J. Ra
d w a n o w s k i e g o pt. ,,Biocent1,1czne 
uW<lrunkowania lokalizacji obiektów 
budowlanych", zajmująca się zdirowct
nymi konsekwencjami lokaliz.acji in· 
we5tycji w świetle negatywnego od
działywania podglebia. Praca ta była 
opiniowana przez gron<> wybitnych na· 
ukowców: prof. S t  e f a n a M a  n c z a r
s k i e g o, prof. A n d r z e j a R :r; y m
k o w s k i e g o, prot W ł o d z i m i e
r z a S e d l a k a oraz prof. W ł a d y• 
s ł a w a  L e n k i e w i c za, a także 
konsultowana z ekspertami z dziedziny 
fizyki, elektroniki, r6żdiAcarstwa i on
kologii 

Doc. Radwanowski na podstawie 
przeprowadzonych obserwacji i badań 
dotyczących zachowania się układów 
żywych i materii nie<Y.i.ywionej w s,tre
fie nad ciekami podziemnymi - po
stawił hipotezę o dwuskładowej in'ter· 
pretacji zjawiska anomalii energetycz
nych nad żyłami podziemnymi. Stwier
dził po pierwsze. że jest to zjawisko 
magnet<>hydrodynamiczne pochod lenia 
�eofizyC7..ne,go; po drugie, że ośrodek 
wokół I nad ciekami ma cechy czwar
tego stanu materii i stąd nazwany zo
stał quasi-plazmą niskolemperatu-rową. 
Nie miejc;.ce tu na szczegółowe pned
o;tawienie c;.lmmpl iko\vanyc-h dla laika 
wywodów i obliczeń autnra. W każdym 
raz.ie praca ta udowodniła, że płynąc-cl 

POZIOMO: 1) pierwiastek che
miczny x rodziny manganowców, 5.) 

zesp6} siedmiu instrumentalistów, 
8) dzieło malarza, 9) drapieżnik z 
rodziny kotów, 10) luźna skala osa
d-owa składająca się głównie z zia
iren kwarcu, 11) miasto w Arabii 
Saudy}skiej, ośrodek kultu wyznaw
ców islamu, 12) grządka kwiatowa, 
15) mebel skrzyniowy x szufladami, 
18) g.ra polegająca na zbijaniu to
czonymi kulami drewnianymi słup
ków ustawionych na końcu toru, 21) 
tPrawy dopływ Dunaj.ca, 24) wodze, 
26) w starożytności stolica potężne
go państwa spartańskiego na Pelo
ponezie, 27) gardziel, 28) drapieżnik 
z rodziny łasicowatych, 29) kołatka, 
30) część oceanu wciskająca się w 
ląd. 

grupa SiPOlec-zna, lll) jezioro w Al
pach, największe we Włoszech. 20) 
polski odpowiednik tergalu, 21) 
skrzydlaty rumak, symbol natchnie
nia, 22) minerał, siarczek żelaza, 23) 
najprostsza lampa elektronowa o 
dwu elekt.rodach. 25) angielska mia
ra długoścL 

Rozwiązania prosimy na�sylał do 
dnfa 23 lipca br. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
NR 26 

POZIOMO: 1) murena, 5) ataman. 
8) seans, 9) Goliat, 10) turban, 11) 
misje, 12) tabaka, 15) resort, 18) cet
nar, 21) skalar, 24) edykt, 26) Sa
turn. 27) Anubis, 28) talar, 29) Ap
syda, 30) tender. 

PIONOWO: 1) magot, 2) epika, 3) 
astm.a, 4) Mars, 5) aster, 6) arras. 
7) nonet, 13) ale, 14) kra, 16) Ełk, 
17) rwa, 18) cesja, 19) neumy, 20) 
renta, 21) start, 22) alumn, 23) re
sor, 25) yale. 

PIONOWO: 1) stopleil oficerski 
wyższy od kapitana, 2) odpowiednik 
.korpusu, 3) zasada, przepis, wzór, 
4) mocny napój alkoholowy, 5) ptak 
z rzędu wróblowatych, 6) literacki 
utwór liryczny wzorowany na pie
śniach biblijnych, 7) jednoroczna 
roślina warzywna z rodziny dynio
watych, 13) jednostka powierzchnJ 
gruntów, 14) pierwiastek chemiczny 
z .rodziny glinowców, 16) narząd 
wzroku, 17) artretyzm, 18) zamknięta 

Za prawidłowe rozwiąz.anie krzv
iówki nr 26, drogą losowania na• 
grody otrr.ymują: pani Jó:r.efa Sa
moder. :z Nowego Sącza oraz pa� 
stwo M. J. Frommowie x Tarnowa. 

Przed dworna tygodniami napisali
śm7, że Spółdzielnia „Harnaś" w Bia
łym Dunajcu jest dłużnikiem Skarbu 
Państwa na ponad milion złotych oraz., 
że mimo uwolnienia od podatku obro
towego nie obniżono cen na wyroby. 
Kierownictwo Spółdzielni informuje pi
semnie, że istotnie kontrola przeprowa
dzona przez Izbę Skarbową wykazała 
zys'k nienaleiny w wysokości l 123 584 
zł. Natomiast w dalszej części listu czy
tamy: .,Sp6Łdzielnia mimo zwolnienia z 
podatku nie miała obowiqzku dokonania 
zmian11 cen na minus, gdyż Podsekretarz 
�tanu u, Urzędzie Cen pismem % 16 
lutopada 1982 r. poinformował produ
centów, iż WJ/Ta.ża zgodę na utrzvmanie 
dotychczas stosowane; ceny w•1rolm, 
nawet 11d11b11 1.DeT11fikac;a kosztów wskG-

pod powierz.chnią ziemi woda jest na
turalnym generatorem różnorodnych 
form energii, wzbudzanych ziemskim 
polem magnetycznym. 

Natężenie pola elektromagnetycznego, 
nieustanny wirowy ruch cząsteczek 
wody (powodujący także drgania czą
steezek skał), charakter jonizacji po
lielekkolitu jakim jest ciek, a także 
jego skład chemiczny - tworzą stre
fę odmiennych warunków fizycznych. 
Charakteryzuje się ona m.in. . WYStę
powaniem fal elektromagnetycznych 
(w paśmie ponad dziesiątki mhz) oraz 
hiperdźwięków (ponad 200 hz), a tak
t.e fal quasi--alfena, co jest związane z 
przenoszeniem zaburzenia ośrodka 
wzdłuż Unii sił pola magn.etycwego. 
Te ostatnie fale mają zdolność prze
chodzenia w fale akustyczne. 

Konsekwencją nakładania się wyiej 
wymienionych zjawisk jest powstanie 
nad ciekiem wodnym skoja.rz.onego po
la akustycznego i elektromagnetyczne· 
go, k,tórego energia destrukcyjnie od
działywa na organizmy żywe. Szczegól
nie przy tym niekorzystna jest ener· 
gia akustyczna w zakresie infradźwię
ków, a więc niesłyszalna dla człowieka. 

Inaczej mówiąc wszędzie tam, gdzie 
są cieki wgłębne, występuje zarazem 
o różnym nasi:leniu skondensowany 
strumień energii skojarzonych fa,l ge
omagnetohydrodynamicznych. którego 
najbardziej niebezpiecznym składni
kiem jest strumier'i kondensatu plaz
mowego z czopkami akustycznym.i, wy
stępujący bezpośrednio nad żyłą i się
gający nawet do atmosfery. Nie są to 
i nie mogą być zatem siły obojętne dla 
człowieka i dla jego zdrowia 

ANDRZEJ TEKIEL 

Gratulujemy! 

11aszych 
publikacji 
zywaui na potrzebę Je; obniżema. Sto,, 

nowisko to nie podważa uprawnieni11 
do weryfikac;i cen w kierunku kh pod
w11żazania. Om6wiona spTawa dotvczir. 
w11lqcznie art11kul6w o cenach f'egulo,, 
wan11ch". Tyle słów wyjaśnienia. 

Ciężko nam pająć akceptację dotych
czasowej ceny „nawet gd11 weT11fikaci1J 
koszt6w wskazuje na potTzebę ;e; ołm� 
żenia" - ale to już nie nasze kompe
tencje! Przy okazji podajemy źródło, • 
którego zaczerpnęliśmy dane o „Harna
siu": dyrektor Izby Skarbowej, Józef 
Pietrzak. Proponujemy Zarządowi Spół
dzielni tam właśnie przesłać stosowne 
wyjaśnienie. Natomiast za szybką re
akcję na krytykę prasową uprzejmie 
dziękujemy. 

DOMINIK Krystyna. zam. Nowy 
Sacz. Królowej .Jadwl,gi M/8$. z.,;ublła wkladke zaopatrzeni.a nr 
O!H633 wydan11 pn:ez Państwowy 
Dom Pon1ocy S1>ołeczne:! Nowy 
Sącz. D-68MI 
SETERY angielskie. szczenleta ro. 
dowodowe - sprzedam. Myśleni
ce, tel. 216-97 PO gOdz. 17. 

0..$81141 
TOKARCZYK Ta.deusz. zam. Cle
bolde 32, Zl(ubU wkładkę uopa
trzenla N O'IIG1.8l. wydaną przez 
Now<l<Sądeck11 Fabrykę Vr211d2eń 
<'.'..órniczych ,,Nowoma,g„ Nowy 
Sącz. D-50049 
BOCHENEK Marek. zam. Mała 
Góra 112. zgubU tegltymecje służ. 
bov.oą ll'2600 wydana przez Polskie 
KoleJe Państwowe Nowy Sącz. 
ROLOWACZ Marla. zam. Kryni
ca, Stara Droga 4. zgubiła wklsd
ke zaopatrzenia l!erll1 T nr �. 
wydana przez V.r7.ąd Gminy w 
Chojnowie. D-59'...64 
SZAROTA Józef, Nowy Sąe:r.. Ba
tore�o 4.6!'}!5. ,l(ubU wklatlke :i:ao
r,atrzenla Nr 0092'32. wydaną przez 
Wojewódzkie Pr?edsleblorstwo Ko
munikacyjne Nowy Sącz. D-Se:2151 
STRAMA Władysława. zam. No
wy Targ, Waksmundzka G4, zgubi
ła btlet bez.płatny nr 090993. \wy
rtany orzez Państwowa Komuni
kacje Samochodowa Oddział Za
kopane. D-59"...s& 
KRZYŻAK Wanrla, 2am. Krvnlea. 
C7.arny Potok 2. z�ublla wkladke 
zaopatrzenia N �06939. wydana 
przez Z�pół Opieki Zdrowotne1 
Krynica. D-5"9'.56 
GRZĘDZlEL Marlan, Nowy Sącz. 
Klasztorna 30/48. ·t.E:ubll le�ltvma
eje sl11:l-bowa b'W8'60, wydana Pr?C'l. 
Pol!<ókle Koleje Puilstwowe Nov.,y 
Sncz. 0-50054 
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PIĄTEK 
9.00 Telefea·ie: filmowy klub ,.Pod 

Grus4ą" - ,,Przygody To.mika". 10.30 
.czerwone berety" - polski film spo
łeczno-obyczajowy. 14.30 NURT: wy
chowanie przedsz.kolne i naucz.a.nie po
czątkowe - ,.Nasze dzieci uczą �ę kul
tury pracy''. 15.00 Kino letnie: ,,Mor
akie piosenki" - kom. muz. prod. ru
muf1.Skiej. 16.30 Dla młodych widz.ów: 
.,K,rąg" - magazyn harcerzy. 18.55 Pro
gram dnia. 17.00 Dziennik. 17.15 Kwa
drans z ,,Artelem". 17 .30 „Czterdzie
stolate!k" (5): ,,Kondycja fizyczna, czyli 
walka .z metryką" - serial TP. 18.20 
Kronika. 18.50 Dobranoc: ,,Makowa pa-
11ienka''. 19.00 ,,Wy.miary świata" 
.,Czerwiec w Belgradzie". 19.30 Dzien
nik. 20.00 „Monitor rządowy" 20.30 
,.Czerwone berety" - polski ftlm fab. 
22.05 Dziennik. 22.35 Rolnicze lato 83. 
22.50 Kabaret „Kltlka" - reda.keja mło
dych r eporterów „Musimy" pro
gram rozrywkowy. 

15. 07. - u. 01. 

NRD. 10.� ,,Ulzana, wódz Apae1.ów'• 
- Iilm przygodowy prod. NitD. 12.30 
„Czas r eformy"; przodsiębior�twa 
prognozy na rok bieżący. 14.30 NURT: 
psychologia - Pytania, odpowiedzi, po
lemiki. 15.00 Kino letnie: .,De tek ty w 
Blomkvi.S>t" (1) - film przyg. prod. ra
dzieckiej {adaptacja powieści dla m;o
dzieży szwedzkiej pisarki A .  Lind g ren). 
16.05 „Po cztówki z wakacji" (2) 
program roZil'ywkowy. 16.25 Pro gram 
dnia. 16.30 „Przyjemne z pożytecznym". 
16.45 Losowanie Małego Lotika i 
Ex-press Lotka. 17.00 Dziennik. 17.15 
„W świecie ciszy". 17.35 „1500 sekund 
wielkiego sportu". 18.00 „Popieli ca" -
film przyrodniczy prod. jugosło wiań
skiej. 18.20 Kronika. 18.50 Dobranoc: 
,,Cypisek, syn rozbójnika Rumcajsa". 
19.00 „Nieprzetarte ścieżki" - Kal1g
czendżanga. 19.30 Dziennirk. 20.00 Pu
blicystyka. 20.30 „Za rok, za dzień, za 
chwilę" - polski dramat psychologicz
ny. 21.45 Dziennik. 22.15 Rolnicze lato 
83. 22.30 Teatr Telewizji - Artur 
Sandauer: ,.Od ojczyzny do syn,c1.y�ny• 
(widowisko poetyckie zl<ńone z !rag. 
mentów utworów romantyków). 

SOBOTA 

8.00 „Tydzień na działce". 8.30 
„Antena". 8.55 P.ro,gram dnia. 9.00 Dla 
młodych widzów: teleferie - ,,Lato z 
sobótką" oraz film z serii „Pan Tau". 
10.30 Historia dramatu polskiego: .,Bal
ladyna". 12.40 Estrada folkloru - Ka
zimierz 83. 13.05 „Wojenne refleksje" 
- wojskowy fi'lm dok. 13.35 ,,Młodość 
niejedno ma imię" (3): ,,Dziec.ko Pete
ra" - f.ilm prod. szwedzskiej. 14.35 
.,..�asi ulubieńcy": Flip i Flap - kom. 
filmowa prod. USA. 15.00 Sporto wy 
aposób n.a zdrowie. 15.15 Dziennik. 
15.30 W starym kinie: ,,Swiat, który 
przestał istnieć (2). 16.30 „Jak wygrać 
milion" - prog ram publ. 17.00 „Czter
dziestolatek" (6): ,,Włosy Flory, czyli 
labirynt" -- serial TP. 17.50 „Bobry" 
- film pr-qrodniczy. 18.20 Kronj.Jca. 
18.50 Dobranoc: ,,Reksio". 19 .00 Studio 
sport. 19.30 Dzienni:k i magazyn „Kraj". 
20.15 „Chinatown" - film sensacyjny 
prod. USA. 22.20 Dziennik 22.50 Wia
domoś,ci sport.owe. 23.00 „Zawsze po 

22-g,jef'. 23.30 „Televariete" - program 
estrado wy prod. CSRS. 

NIEDZIELA 

9.00 Dla młodych widzów: teleferie 
oraz k!i.no przygód niezwykłych -
,,Przygody elektronika". 10.15 Pro gram 
dnia. 10.20 „Cyr.ki świata": ,,Cyrk 
Jeana Richarda" - francuski film 
dok. 11.15 „Siedem anten" - m a gazyn 
publicystyczno-rozrywkowy. 12.15 „Mi
ty polskde" - ,,Konrad Wallenrod". 
12.50 Telewizyjny koncert życ;eń. 13.35 
„Kraj za miastem". 14.20 Kalejdoskop 
filmo wy „Kino -Oko": ,,Kraina albatro
sów" - kanadyjski film dok.; ,,Wielkie 
żarcie" ·- film dok. prod. francusktlej. 
15.15 Dziennik. 15.30 ,,Kluib sześciu 
kontynentów" - ,,88,3 stopnia poniżej 
zera". 16.10 Losowanie Dużego Lotka. 
16.30 „Jutro poniedziafok" - magazyn 
rodzinny. 17.00 „Między nami chłopa
kami" - kom. prod. CSRS. 18.30 Stu
dio sport. 19.00 Wieczorynka: ,,Pszczół
ka Maja". 19.30 Dziennik i magazyn 
,,$wiat". 20.15 „Wło ch sz,u.ka żony" -
włoska komedia filmowa. 22.10 Spor
towa niedziela. 22.40 Leksykon polskiej 
muzyk.i rozryWkowej. 

PONIEDZIAŁEK 
15.00 Kino l etnie: ,,Dziewczyny lu-

bią piosenki" komedia prod. 
CSRS. 16.10 ,,Pagart przypomina" 
nasi goście. 16.30 Program dnia. 115.35 
Dzień III'aku w Telewizji Polskiej. 17.00 
Dziennik. 17.15 „F.cha stadionów". 17.40 
Dzień Iraku w Telewizji Po}s,k;iej. 18.20 

Kronika. 18.50 Dobranoc: .,Ptaszek 
Tari". 19.00 „Ps�zoły, medycyna i... 
skrzypce". 19.30 Dziennik. 20.00 Publi
cystyka. 20.30 Teatr  Komedii - Max 
Ragnier: ,,Oko za oko, ząb za ząb". 
21.45 Dziennik. 22.15 Rolnicze lato 83. 
22.30 „Swiat i Polska" - Watykan w 
polityce międzynarodowej. 

WTOREK 

9.00 Teleferie: Towarzystwo Trzeipa
kowe oraz film „Marynarz Zar" (3). 
10.30 .,Kobieta za ladą" (10): ,,Syn sze
fa" - serial p rod . CSRS. 15.00 Kino 
l etnie: ,,UJ.z.ana, wódz Apaczów" 
film przygodo wy prod. NRD. 16.30 
P,rogram dnia. 16.35 Kwadrans :i. ,,Ar
tel em". 16.50 „Rzemieślnicy". 17.00 
Dziennik. 17.15 „Interstudio" - spot
kania na granicy. 17.40 Piosenki na 
.zamówienie. 18.20 Kronika. 18.50 Do
branoc: · ,.Pomysło wy Dobromir". 19.00 
,,C be}n'I - miasto PKWN-u" - pro
gram dok. 19.30 Dziennik. 20.00 Publ,i
cystyka . 20.15 „Kobieta za ladą" (10): 
,,Syn szefa" - film obyczajO'wy prod. 
CSRS. i1.10 „Stacja teatr" - reportaż 
:filmowy. 21.30 Dziennik. 22.00 Rolni
cze lato 83. 22.15 „My l nasz język" (3) 
- Dobór j�y";ca w z.ale-mości od sy
tuacji. 22.30 „Tajemnice starego Kra
kowa" - o katach i katuszach. 23.10 
,.Spotkame :1 pisanem" - Jerzy Ja
nkki. 

SRODA 
9.00 Teleferie - kino „Bajka� ,.Gę

siareczka pcz.y studni" - film prod. 

CZWARTEK 
9.00 Teleferie: żniwa oraz :film „Przy

gody psa Cywila". 10.30 Film dfa 2 
zmiany: ,,Jak zginął Charlie" - film 
kryminalny prod. USA. 15.00 Kih<> let
nie: ,,Detektyw BlomlJcvist" (2) - film 
przygodowy prod. radzieckiej. Ul.OS 
,.Szukam dziewczyny na 2:°nę" - pro
gram rozrywkowy r udZJalem Iwony 
Niedzielskiej 1 Kazimierza Marura. 
Hl.25 Program dnia. 16.30 „Wieża 
orłów" - francuski film przyrodniczy. 
17.00 Dz.ienrrlk. 17.15 „Cza,s walJci, czas 
pracy" - wojskowy program hist. 17.40 
,,Gwiazdy estrady" - Maryla Rodo
wi.cz. 18.20 Kronika. 18.50 Dobranoc: 
,,Opowieści Pom-Poma". 19.00 ,,sonda• 
kamienny kosmos. 19.30 Dziennik. 20.00 
Publicystyka. 20.30 .,Jak zginął Charlie" 
fiim krymina1ny prod. USA z serii 
,.Colombo". 21.40 Drlenni3c. 2.2.10 RoJ.. 
ni<:.z.e lat<> 83. 22.25 „Pegaz ... 

�więto Pinokia 

W wielu krajach całego świata 
doskonale znana jest powieść c. 
Collodiego - ,,Pinok io".. W Rosji 
opublikowano ją po raz pierwszy 
w 1908 r. Z okazji 100-lecia wy
drukowania oryginału rada nauko
wa do spraw problemów wychowa
nia estetycznego przy Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR zorga
nizowała ,,Swięto Pinokia" w mo-

Z KRAJU RAD 
I rozkładają się. Wykorzystywanie 
nowego papieru fotograficznego po
zwoli na zaoszczędzenie dużych ilo
ści srebra i przyspieszenie procesu 
obróbki. 

skiewskim Pałacu Pionierów i 
Uczniów. W ZSRR sympatyczny 
pajacyk nosi imię Buratino. Wśród 
zaproszonych gości - pisarzy, ar
tystów był także inżynier Genna
d7j Strongin z Leningradu, który 
zebrał oryginalną kolekcję, składa
jącą się z ponad 750 różnych eks
ponatów poświęconych drewnianej 
długonosej kukiełce m. in. wszy
stkie radzieckie wydania książek o 
Pinokio, wiele publikacji .zagrani-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

ni-a ani głaskania i przy każdej 
próbie pieszczoty broni się okrzy
kiem: ,,Nie dotykaj mnie"I W tym 
wypadku patologiczna nadwrażli
wość w sensie negatywnym pozo
stała mu po przeżyciach obozowych 
z okresu wojny. Jest to przypadek 
na granicY. patologii, chociaż tzw. 
stuprocentowi mężczyźni raczej nie 
lubią pieszczot poza okolicą narzą
dów płciowych. Nie lubią dlatego, 
że nie sprawia im to żadnej przy
jemności, a nierzadko odczuwają je 
w sposób przykry. W dziedzinie 
pieszczot i pocałunków znacznie le
pszymi partnerami są mężczyźni, 
którzy lubią się pieścić. Są oni 
bardziej komunikatywni we wszel
kiego rodzaju grach seksualnych i 
kontakty z nimi są przyjemniejsze 
dla kobiety. 

Następną z kolei uprzywilejow11-
ną okolicą do pocałunku są dołki 
pachowe, pachwiny i wewnętrzne 
powierzchnie ud. Warto tu podkre
ślić, że wygalanie włosów pod pa
chami udostępnia pieszczotom bar
dzo wrażliwą skórę dołka pachowe
go. 

Kontynuując, dochodzimy do po
całunku piersi, narządu niemalże 
tak unerwionego jak pochwa i łe
chtaczka I ściśle z nimi w reakcjach 

cznych, zabawki, płyty, lalki, pro
gramy teatralne, afisze itp. 

Radiolokator i ptaki 

Ornitolodzy z Instytutu Zoologii i 
Parazytologii Akademii Nauk Ll
tewskiej SRR zaznaczyli na mapach 
lotn iczych nowe szlaki migracji 
ptaków. W ykorzystując do badań 
radiolokator, naukow cy po ra.z 
pierwszy przeprowadzili całodobo
we obserwacje ptaków, w czasie 
pełnego sezonu przelotów. Pozwoli
ło t-0 na wniesienie pop rawek do 
tras samolotów, co umożliwia a
niknięcie niebezpieczeństwa spotka
nia .z przelotnymi ptakami. 

związanego. Zależnie od układów 
psychofizycznych piersi kobiece 
mogą być niezwykle wrażliwe na 
bodzce seksualne, do teg� stopnia, 
że można drażnieniem sutków do
prowadzić do orgazmu, lub całko
wicie niewrażliwe, co zdarza się 
jednak rzadziej. Ponieważ spotyka
my również dużą różnorodność re
akcji u partnerów w pieszczotach 
sutek, zawsze warto sprawdzić, jak 
reaguje mężczyzna na ten rodzaj 
czułości. 

Mechanizm erek cyjny konieczny 
jest dla uzyskania pełnej wrażli
wości seksualnej piersi kobiecej o
pisuję w rozdziale traktującym o 
dotyku. 

Podobnie jak po chwa czy łechta
czka, pierś musi być przygotowana 
do odbioru bodźców. Bez wzwodu 
nie ma wrażliwości 9eksualnej. Za
kończenia �rwowe stają aię w 
pełni wrażliwe na bodźce dotyko
we tylko przy stwardniałej i na
piętej brodawce, ponieważ są one 
usytuowane na jej szczycie w oko
licy otworków mleczny ch. Gdy 
pierś nie jest dostatecznie prze
krwiona i p obudzona !cl<sualn ie, 
brodawki piersiowe są bardzo mało 

Coś dla fotografów 
Nie w kuwetach z odczyimikami 

chemicznymi, ale pod gorącym :ie
lazkiem pojawia się obraz na pa
pierze fotograficznym. Metodę o
pracowano w Instytucie Chemii 
Ciała stałego Syberyjskiego Od
działu AN ZSRR. Proces obróbkl 
cieplnej trwa zaledwie 5-7 sekund 
i 11ie trzeba stosować żadnych spec
jalnych wywoływaczy I utrwalaczy. 
Przy opracowaniu technologii o
trzymywania tego papieru naukow
ey uwzględnili zachowanie się 
substancji krystalicznych podczas 
nagrzewania. Okazało się, że różne 
sole, uprzednio naświetlone, szyb
ciej wstępują w reakcje chemiczne 

wrażliwe. Twardnienie i wyraźne 
wystawianie brodawek piersiowych 
jest fizycznym aygnałem budzącego 
aię .zainteresowania pieszczotami, 
czę&to odległymi, jak na  przykład 
głaskanie czy pocałunki rąk, warg 

„Fala" służy ludziom 

W małych osiedlach w sercu taj
gi na Dalekim Wschodzie stosuje 
się coraz częściej licmiki medycz
nego systemu telemetrycznego „Fa
la" (Wołna). Urząd.zenie składa się 
7.e skrzynki, przewodów t gum-owej 
przyssawki, przyczepionej do ciała 
chorego. Od człowieka skarżącego 
się na ból serca sygnały przekazy
wane są do odległego o 1etld a na
wet tysiące kilometrów urządzenia 
bazowego „ Wolna IM" we Włady
wostoku, gdzie oceniają je specjali
ści :1 centrum konsultacyjn-o-kar
diologicznego rejonowej kliniki. 

czy karku. U kobiet pobudliwych 
autki twardnieją nawet pod wpły
wem wyobraźni lub widoku kocha
nego mężczyzny. 

(Ciqg dalszy N tt,dzkfl) 

Reakcje plerel w kolejnych farach stosunku (wg Mastersa I Johnson1 
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H 
ej. nie ina ci pod krakow
skim, rzesz.owskim czy p1"lemy
skim ni<ibem imienin, wesela, 

bądź urodzin szwagra, by w chwili, 
gdy nastrój staje się szczególnie 
podniosły, któr yś ze starszych bi<'
siadników nic zai ntonował: 

W Olomurtcu, na Fiscllpl.at:u 
gdym na waTczc bum-btt.m stol... 

A pozostała część biesiadników 
na1,ychmiast ,whocLO podchwytujl•: 
--Ws�yscu mi się, bum-bum 

dziwowali, 
sam się cysor� bum-bum tmioł! 

Przy czym owo „bum-bum" j<: st 
oczywiśeie zwrotem zast1;pczym. W 
gr-0nic sci:'.:le mQskim uży\va si«: 
.,.,yrazu ,,m ocn iejszego", a bard.-.o 
popuiar11c1;0. Piost'nka owa jest 
;iedm4 z populamieJszych na  Pod
karpaciu, choć nie lansu,e jej ża
den festiwal w Opolu a.y Sopocie. 

Spiev,ał Ją mój d"Liad pięćdzie
siąt lat temu - i przetrwała, ba -
rozpr1,estrzcniła się na cały na:iz 
kraj. Dos:..lo do tt-go, te niedawno 
jeden z warszawskich dzi�nnikm·1.y, 
pis� reporta:i: z Ołomunea stwlel'
dd1 iż „była '«> ulubiona piosenka 
dobrego wojaka Szwejka". Cóż n 
nonsens! Nic ty lko Sz'\\>ejk, ale :.ia
deu z Czechów �Y Mon1wlanów 
piei:;ni oweJ nic zna, mało: wytr.ie
szcza ze zdumienia oczy, gdy kto.i 
z naszych r odaków zathl.iie mu py
tanie: jak to wła§ci,,,,.� było z Ml 
wartą w Olomui1cu? 

No właśn ie .  Kto nupisał i kio 
pierwszy za;,-picwał len pT7N.bój Uf\· 
�yeh „galicy,iskich tmknatów"" Jak 
to było nnprawd�? 

Wielo letnie, prowaci1one p1·iez m-

Prost3•tuc ja 
WbrC'w osólnic przy jętym m11ie

ma11iom, prostytut·ja była nieznana 
w pl'ymitywn ych s ,łcczeństwach i 
pojawiła się dopiero w późniejszych 
cywi lizacjach. Winę .za to po noszą 
sami m�ż c1.yż111, uwa.iaJący kobietę 
za „przedmiot" nający zaspoknJać 
ich seksua lne pragnienia. 

Stwierdzenie takie :zaniieszc;m110 
w raporcie dla ONZ-towsklł'g" 
F.conomil' and Soval Counci l 

o,.,tara toplesll 
Podcrns pn.('(.]Stawienia op,:·ry 

„Macbcth" w mieście Memphis w 
USA czi::ić widzów gwałtownie za
proteslowala przeciw wyslępowarnu 
mieszunc-j grupy tanecznej w st rn-

Pocałunek mo.i:e być lekkim tyl
ko m u�nięcic ,n warg, more obwo
dzić koiu:cm języka, ruchem mus
kającym, granicę przejścia skóry 
w czcrwie6 warg, gdzie najczęściej 
rozm ieściły się zakończenia nerwo
we, wraż.liwe na  bodice seksualue. 
Można obejmować wargami ustli, 
łaskocząc wargę czubkiem języka, 
można uchyliwszy usta wp1·owa
dzać j�zy lc w głąb i dotykać wew
nętrznej strony warg. Można w:1.a
jemnie laskotłtć się i bawić doty
kaniem czubkami języków, można 
wreszcie doprowadzić język głę
biej, łaskocząc nimi bardzo nieraz 
unerwione seksualnie podniebienie, 
pobucl-iając rytmicznie lub wsuwa
jąc ję:1.)·k do ust. 

Rzecz oczywista, � rozmieszcze
nie wrażliwo�cl seksualnej skóry 
je::,1 różne, a także wraż liwość r6'�-

żej podpisanego „badania" filo logi
c.zne pozwoliły zrekonstruować pier
w<>tny tekst piosenki. Oto on : 
W Ołomuńcu, na Fischplatzu 
kiedym, Herrgott, w glidzie stoł, 
wszyscy mi się, Herrgott, dziwowali, 
sam się cysorz, Herrgott śmioł. 

Gdy�my poszli do ataku, 
wiol przed nami, Herrgott, w1·ótl. 
teroz, Herrgott, room złote 

m<'dale, 
ule, Herrgott, rri mom nóg. 

Tę chusteczk� coii m i  dala, 
za siufeckem, Hcrrgott, wziął, 
;i,ebyś sobie, Herrgot-t, nie myślata, 
żem cię, He1Tgott, w sercu mioł. 

Nasti;pna zwrotka składa się z 
samych wyrazów, uznanych pow
sz�c lmie za nieprzyzwoite, a kończy 
się poklepywaniem przez cysorza 
po p lecach. Darujmy � sobie i -
przypomniawszy, że „siufecka" ło 
po prostu onuca, przejdźmy do dal
szych de liberacji. Pamiętam, kie
dyś nairt ówczesny ambasador w 
Pradze, Locjan Motyka, obiecał n,l 
postawić dużego „Pi lsnera" za osta-
teczne rozstrzygnięcie zagadki . 
,r'lkąd się toto wzięło?" Nie wiem, 
ezy nagroda j<.>st aktual n21, ale by
ło to chyba tak: 

Sł-awną piosenkę ułoży l i  :l:ołnie
rze polscy, a ści�lej - krako\\rsey 
M 103 lub l l l  krakowskiego pułku 
piecboty, wcie leni do wojska au
stdackiego, którzy „rukowali", ezy
li stawali do poboru włośnic w 
Ołomuńcu. Na ćwiczenia prowadzo
no icł\ codziennie na  Schi essp latz 
- czyłl po prOiStu na strie lnicę. 

Schies'>l) lat.z - a nie Fischp latz.! 
Podobne w brzmieniu, a le jakże 
różne w treści. W dodatku jak wy
n.iika ze starego p lanu Ołomuń(:a 
(cenz:ura wojskowa nie była jeszcze 
wtedy tak surowa ••• ) strzelnica, w 
której staje „w glidz:ie", czyli w 
szeregu ·,ohater piosenki, mieściła 
się w mie jscu, widocznym z okien 
ołomuiiskiego zamku, tak więc cy
wrz mógł rzeczywiście na  „glidy" 
patrzeć, uśmiechać się łaskawie, 
czy nawet dobrotliwie skinąć r ęką ... 
By rzecz całą do koiica jednak wy
jaśnić - pojccbalcm do Ołomuńca. 

Mój dziadek, zasluion y i loja lny 
wobec domu panującego aż do o
l ·zydzenla, austriacki frajter, śpie
wał zawsze ,,fischplatz" a nie ;i;a
dcn „schiessplatz". Podobnej wer
sji trzyma się spotkany w Ołomuń
cu lektor języka polskiego na tu
tejszym uniwersytecie, mgr An
drzej Spyt. - Jeśli pan chce, za
prowadzę pana na ów rybny targ, 
to w samym centrum ... 

- A le przecież nie ma go na  
żaduym p la nie miasta! 

- Bo jego nazwę zmieniono już 
w latach 80. ubiegłego stu lecia, zaś 
obecnie nazywa się P lacem Repu
bliki - mówi magister i prowadzi 
.nnie aleją 1 Maja nad starą od
n9gę Morawy. Stoi tu okazały 
gmach muzeum, poczta, ki.I.ka sta
rych kamienic i - budynki koszar, 
tych poauskiackich, jakich z-resztą . 
pełno w całym mieście. Góruje nad 
nimi zamek - ten sam, w którym 
w 1848 r. mocą decyzji habSbur
skiej rady familijne j  tron Austro
W(!giei· objął po zidiociałym stryja 

l!l C I E KAWO S
_,

T Kl� ... 
jal·h nie zakrywaJących górne.i c,:ę
�ci ciała. Większość manifestują
cych pr1.eciwko •. publicz11f'mu 1.gor
s1cn1u'' składała się II kobit'l. 

Członkowie „szwadronu 
śmierci„ pod kluczem 

Poh(:Ja w Rio de Jm1eiro zatrzy
mała 20 osób, w tym 6 byłych wła
s nych funkcjonariuszy oskarżo nych 
o przyna leżnoi;ć do „szwadronu 
śmierci" - orga ni1.acj1 odpowie
cłzia lt1.P J za sc1 i(' tajem niC'zych 1a-

(28) 

11ych 1>al'tii jamy ustrl{' j i warg jest 
u tud1.i rozmai-ta. Pieszcze nie jęLy
kiem i podrażnianie okolicy wnę
trza ust niektórym kobietom spra
wia wybitną rozkosz seksualną, gdy 
11 innych szczególnie niedoswiad
czonych w miłości, może budzić 
' niechęć i obrzydze nie. D latego je
sz cze raz z: naciskiem podkreślam, 
że caluJąc kobietę i domagając się 
od niej różnorakich pocałunków, 
trzeba bacznie obserwować je .i re
akcję i zdą:i:ać w kierunku 1>ie
szczot budzących oddźwięk seksu
alny, a unikać tych, które są przyj
m owane n iechętni�. 

Genera lnym błQdcm popełnia nym 
przez wszystkich prawie kochan
ków jest przekonanie, te to, co 
sprawia im przyjemność, jest pn:y
jemne również d la partnera. A, 
niestety, często bywa inaczej I w 

boJslw w dzie lnicach 11<:dz.y Rro de 
Jatl(?iro i Sao Pau l o. 

Iranki eman(-;ypuj,1 się 
Do niedawna jeszcze całkowide 

uzależnio ne od mę:i:ów kobiety irar1· 
skie jur. wkrótce zostaną upraw
r1i o ne do wystwowania o rnzwód. 
Według n owego ustawodawst'I.\ a 
zatwierdzonego pr.te7 parlament, 
kobieta może domagać się rozwią
zania m ałżmistwa bez zgody swego 
współma.lżo11ka. Ustawa uważa11a 
jest za „dar c l i.i rodzi n'' z okaz.ii 
Nowt•go RnklL 

pw,;zczul.:d1 lracnn,\ k<llllakt 7 

cztowickil'm uk<Jcliauy11,. 
Wn1cuj,w do ll'chnikr ponu.ur1-

ków, poc,,1lu11ck w Ol'zy 111usi być 
1.Jardzo de likatny, przy cY.yrn krlbic
la musi w czasie pocaluuku mru
gać szybko rz(;saini. c o  d1Jda lkowo 
podraż nia powi<'P.chuit; war·1'( p,u·t
nera. 

P<Jcałuuk1 okolicy uszu i karku 
powin ny kojarzyć się raczej z chu
chaniem i podl'ażnianicm skóry 
temperaturą oddechu, ponieważ w 
okolicy karku, ramion i plC('ÓW 
znajduje si� największa liczba za
kończeń nerwowych, wrażliwych 
n a  zimn<1 i ciepło. Chuchaniu m oże 
towarzyszyć również lekkie muska
nie wargami lub czubkiPm języka 
okolicy nasady włosów. 

Oddzicll1ym 1·ozdziałcm aztuki ko
chania się pocałunki ucha, a szcze
gólnie bardz o unerwionego dołka 
poniżej musz li usznej, i koniuszka 
małżowin y. U większości kobiet, a 
nierzadko i mężczyzn, okolica ta 
intensywnie reaguje na bodice s;ek· 
sual ne. Pocału nki ucha polegają na  
cliuchaniu, lekkim ocieraniu i ła
skotaniu językiem powierzchni skó
ry między uchem a brzegiem wło
sów. Ponadto zwykle podniecająco 
działa ssanie dolnego kouca ucha, 
chwytanie go lekko war·gami czy 
zębami, łaskocząc równ ocześn ie w 
szybkim przerywanym rytmie ko-

18-letn.i Franciszek Józc! I. Nic te· 
dy dziwnego, 7,e do Ołomuńca 
miał nasz dobrotliwy m onarcha sto
sunek szczególny, � lubił tu przy
jeżdżać, a że lubił wojsko - więc 
patrzył... Fischplatz, czyli plac 
ubny widać było z okien cesar
skiej rezyde ncji jak na  dłoni  ... 

Nie jestem pierwszym, który 
zwrócił się do Andrzeja Spyta z 
pr o�bą o rozwikłanie ,,zagadki Fi
schplatzu". Przed kilku laty uczy
niło to pol&kie MSZ - podobno na 
na leganie strony czechosłowackiej, 
z czego ·wynika, że galicyjska pio
senka jest tematem r ozmów (a mo-

� że i śpiewów - aż strach przypu
szczać), przy stołach dyp lomntyc-,
nych. 

Trud no się zresztą temu dziwić. 
Piosenka jest jurna, wesoła, cieszy 
ucho autoironią, no i po  prostu do
brze się ją :ipiewa. A czy słowa do 
niej ułożył góral spod Nowego 
Targu, chłop spod Rzeszowa, czy 
lwowski batiar - tego już, nieste

ty, nie dowiemy się nigdy. Spiewali 
„Ołomuniec" wracając do Krakowa 
czy Jar osławia i nfanterzy i fraj
try, kaprale i feld!elble, śpiewały 
idące na wojnę „za cesarza i jego 
rodz.inę" marszkompanie, rlożo ne 
z chłopów znad Dunajca, Wi�łoka i 
Bcłtwi. Czę:::ć tych, którzy „ruko
wali" na Morawach,-została tam na 
stule, chłopiska poże ni li s.ię, spło
dzi l i  dzieci, osit)dlili. Na cmentarzu 
w Olomui1cu jest do dzhl 4-0 mogił 
o nazwiskach rodem z Podkarpa
cia. 

Dzieci i wnukowie infanterzy
stów z O lomui1ca, którym dane j('st 
konty nuov.."3.ć tradycje r odowe w 
Polsce - mogą już nie pamiętać 
o karierze wojskowej dziadka ezy 
pradziadka. Najczęściej została po 
nich tylko ła piosenka zrodzona po 
drugiej Karpat sh'onie, ale taka 
nasza! 

No; panowie, uu;l..e nie oc�gać 
się: ,.w Ołomuiicu, 'Ra Fi.s<•hplat-
.:'t:4 .•• e' 

(,p 'f' r(I(' J) 1111 <I 

LESZEK MAZAN 
(PAP) 

w11::.1.ck ucha czubkiem j�zyka. Mo'.i. 
11a wymyAlić sobie, korzystając 7. 
różuyeh dcrncntów składowych po
caluuku, jcszeze z pół tuzina r oz
mait y ch pit•szczot i zabaw z uchem.  
majnc na wzg lędzie również fakt, 
że niektórzy ludzie mają łaskotki 
\\' oko l icy uszu i wtedy tere n ten 
raczej do pi1iszczot sii: nie nadaje, 
ponieważ nic wywołuje pożądanego 
efektu. 

W<:drując da.lej po okolicach er o
tog:cnnych, których rozmieszczc nit• 
opisałam już poprzcun io, całujemy 
poszukując wargami miejsc reagu
iących uaji ntensywniej. Zatrzymu
jemy się przy nich dłużej, drażniąc 
czubkiem języka, chuchając, dmu
chając, muskając . .. 

Wszystkie rodzaje techniki poca
łunków pozwa lają pieścić nie tylko 
kobietę ale również i mężczyz nę. 
Wielu mężczyzn ma dużą wrażli
wość seksualną skóry pleców, ud 
czy 1·amion, a także bardzo często 
okolic uszu i karku. Rozpacz praw
dziwa gdy mężczyzna ma łaskotki 
(a mają je znacznie częściej niż 
kobiety) albo odczuwa wszelkie pie
s1.czoty ja.ko wra;i;enie przykre. 

Opowiadała mi kiedyś jedna r. 
pacjentek, że czuje się niesłycha nie 
bezradna i bierna w milosci, ponie
waż mąż nie zn osi żadnego dotyka-

(DALSZ\' CIĄG NA STR. l!ł) 




